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Wychodzi w W a r s z a w i e ,  pod redakcją  kom itetu, składającego się z druhów, Inż. d -ra Czesława Kłosia, d-ra Ignacego 
Kozielewskiego, d-ra A leksandra M ałaczyńskiego, Inż. M ikołaja Mąksysia, Tadeusza Powidzkiego, Inż. M ichała Terecha,

Alojzego W alleka, Antoniego W olskiego.

Otsewiąizkieiii każdeijfs praisregi© S s k o ła  p©Isfki@§f© Jests 
Dbać o zdrowie fizyczne swoje i swoich 

Dbać o rozwój, o dobre imię i o chwalę Sokolstwa 
Spełniać gorliwie obowiązki państwowe, w gorącej dbałości o Polskę narodow ą i potężną 

Pracować usilnie nad uświadomieniem i pozyskaniem wszystkich warstw i stanów  dla pracy narodowej
Popierać przemysł i handel polski.

Stałe adresy i numery konta w P. K. O.
P rz ew o d n ic tw o  Z w ią z k u —W arsz aw a , M iodow a 14, II p. Ns k o n ta  5589
K om isja  W y d aw n . Z w iązku  
K om isja  F in a n so w a  „ „ K rak .-P rzed m . 64 ,
K om isja  G o sp o d arcza  „ „ N ow y-S w iat 40 ,
P rz ew o d n ik  G im nast. „S o k ó ł” „ M iodow a 14, II p. ,
Z arząd  P rzew ó d . D ziel. M ałopolskiej —  L w ów , S okoła  7.

5582
8551

732
3852

Z arząd  P rzew ó d . Dziel. K rakow sk ie j —  K raków , W olska .
Z arząd  „ „ P o zn ań sk ie j — P o zn ań , Z ielone O gródki.
Z arząd  „ „ P o m o rsk ie j —  B ydgoszcz , S em in ary jn a  7.
Z arząd  „ „ Ś ląsk iej —  (K atow ice) D am ro ta  4.
Z arząd  „ „ w e F ra n c ji. F r. G rzona, C a lo n n e -R ico u art 10,

rue de L ille rs, P . d. C.

Do Z arządów  Dzielnic, O kręgów  
i Gniazd i do wszystk ich  Druhów!

Komisja Finansowa Związku Towarzystw 
Gimnastycznych „Sokół“ w Polsce, zaw iada­
mia w szystkie Zarządy i Druhów, że Związek 
postanowił wybudować Sokolnię w Stolicy, 
i Komisja, aby osiągnąć składki na ten cel, 
wydała już udziały 10-eio złotowe, które,_ są­
dzimy, wszyscy Druhowie w Polsce rozbiorą.

Udziały te wkrótce będą rozesłane do Za­
rządów Gniazd za pośrednictwem okręgów, 
i Komisja Finansow a poleca je  gorąco opiece 
wszystkich Druhów, pragnących rozwoju i po­
w agi Sokolstwa polskiego.

Sokolnia w łasna Związku w stolicy po­
winna jaknajprędzej stanąć i to dążenie po­
winno być obowiązkiem i ambicją każdego rze­
telnego Sokoła. Czołem!

Komisja Finansowa Związku 
Towarzystw Gimnastycznych 

„Sokół“ w Polsce.
Przewodniczący Stefan Benzef.  

Sekretarz T. Kurakiewicz.

NASZA REZYGNACJA.
Przewodnictwo Związku postanowiło ostatecz­

nie nie przyjąć udziału w zawodach olimpijskich. 
Przyczyniły się do tego głównie trudności samego 
wysłania drużyny do Paryża. Bo sama gim nastyka

nie była trudnością zasadniczą. Egzaminy kw ali­
fikacyjne, jakie odbyły tnę w W arszawie i na 
Śląsku, wykazały, że mamy szereg druhów, 
dorastających do klasy międzynarodowej. Gdy jed ­
nak przyszło do ostatecznego zestawienia drużyny 
okazało się, że nie można znaleść 12 a nawet 8 
druhów, którzyby w lipcu mieli czas na wyjazd do 
Paryża. Wiadomo bowiem, że nasz Sokół składa 
się prawie wyłącznie z młodzieży .pracującej, że 
kraj przeżywa ciężki kryzys gospodarczy, że bra­
nie urlopu na wyjazd do Paryża oznaczałoby nie­
zawodnie pozbawienie się pracy dla większości 
uczestników ekspedycji, że Związek Sokołów nie 
mógłby przyjąć odpowiedzialności ani materjalnej 
ani moralnej za tak i staa rzeczy, a gdyby nawet 
mógł zwrócić materjalne szkody pozbawionym pra­
cy, to tego uczynićby nie zechciał ze względu na 
utrzymanie w czystości definicji amatorstwa, tak  
zresztą poniewieranej w ostatnim czasie przez cały 
szereg narodów.

W ysyłamy więc tylko pięciu druhów gim na­
styków, którzy mogą na Olimpjadzie douczyć się 
czegoś, a powróciwszy do kraju, zdać szczegółowe 
sprawozdanie z przebiegu gim nastyki i z wszel­
kiego rodzaju sportu olimpijskiego.

Pozatem pojedzie cały szereg druhów na Olim- 
pjadę z własnej inicjatywy, którzy również po po­
wrocie rozszerzać będą doświadczenie i wiedzę 
wśród tych, którzy nie są w tern szczęśliwem po­
łożeniu, aby móc oglądać Olimpjadę własnemi 
oczyma.

Czeslaw Kłoś.
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Dział urzędowy.
I. Od Przew odnictw a Związku.

1) Przewodnictwo Związku postanowiło wy­
delegować, jako swych sprawozdawców na Olim­
piadę, d-hów Hamburgera, Fazanowicza i Wej- 
raucha oraz z pośród ćwiczących—d-ha Ostaszkina 
z Kalisza i Majtkowskiego z Bydgoszczy.

2) Przewodnictwo Związku zezwoliło na kwe­
stę cegiełkową w obrębie Dzielnicy Mazowieckiej 
na budowę własnego gniazda, Towarzystwu Sokół
w Zamościu.

3) Przewodnictwo Związku postanowiło wziąć 
w pełnym składzie udział w Zlocie kresowym 
w Wilnie, w dniach 7, 8 i 9 czerwca 1924 i ofia­
rować gwóźdź pamiątkowy do sztandaru gniazda 
w Wilnie.

4) Przewodnictwo Związku postanowiło wy­
znaczyć Delegację na poświęcenie sztandaru od­
działu Ziemi W ileńskiej Dowborczyków w Wilnie 
i ofiarować gwóźdź pamiątkowy.

5) Przewodnictwo Związku uchwaliło, na 
wniosek Przewodnictwa Dzielnicy Śląskiej, wy­
kreślić ze Związku następujące gniazda: Między­
rzecz, Ćwiklice, Górę, Janowice, Łąkę, Miedźnę, 
Czarków, Radosławice i W ielką Wisłę.

6) Przewodnictwo Związku przyjęło do wia­
domości, że w skład X Okręgu Cieszyńskiego Dziel­
nicy śląskiej wchodzą następujące Gniazda: Cie­
szyn, Bielsko, Skoczów, Dziedzice, Chybia, Zebrzy­
dowice, Pszczyna, Goczałkowice.

7) Przewodnictwo Związku na wniosek Prze­
wodnictwa Dzielnicy Wielkopolskiej przyjęło do 
Związku nowozałożone Towarzystwa, a mianowi­
cie: Kawczyn z przydziałem do Okręgu Kościań­
skiego, W ielkie Srocko, również do okręgu Kościań­
skiego.

8) Przewodnictwo Związku, na wniosek Prze­
wodnictwa Dzielnicy Wielkopolskiej, wykreśliło 
ze Związku następujące Towarzystwa: Bobrowniki 
okręgu Ostrowskiego; Chwałkowo Kościelne, okrę­
gu Średzkiege, Pamiątkowo Okręgu Wronieckiego 
i Sieraszewo Okręgu Ostrowskiego.

9) Przewodnictwo Związku, na wniosek 
Przew. Dzielnicy Pomorskiej, przyjęło do Związku 
nowo-pówstałe Towarzystwo w Rupienicach, przed­
mieściu Bydgoszczy i przydzieliło go do Okręgu Y 
tejże Dzielnicy. Gniazdo winno opłacić wpisowe 
i podać dokładny adres dla wysyłki organu Związku.

10) Przewodnictwo Związku uchwaliło przy­
jąć tymczasowo aż do uchwały Zarządu Związku, 
regulamin pochodowy i sztandarowy, wydrukować 
w Przewodniku „Sokół" i polecić stosować go od 
chwili ogłoszenia.

11) Przewodnictwo Związku przyjęło przed­
stawiony przez Naczelnika Związku, jako  tymcza­
sowy, Regulamin zawodów i poleciło go wydruko­
wać w formie broszurki, uchwalając, że regulamin 
ten obowiązuje od chwili ogłoszenia, mimo, że

podlega jeszcze uchwale Zarządu Związku i dla­
tego nosi charakter tymczasowy.

12) Przewodnictwo Związku rozpatrywało 
projekt Naczelnictwa Związku, dotyczący Regula­
minu raportów i przeglądów sokolich. Polecono 
dalsze szczegółowe opracowanie i przedłożenie 
w drodze służbowej do uchwał władzy sokolej.

13) Przewodn. Związku rozpatrywało sprawę 
utworzenia Państwowego Związku gimnastycznego 
i poleciło szczegółowe zbadanie tej sprawy i przed­
stawienie odpowiednich wniosków druhom Kłosiowi, 
Lesiewiczowi i Tyrakowskiemu.

14) Przewodnictwo Związku rozpatrywało 
sprawę dotychczasowej organizacji Komisji Gospo­
darczej Związku i poleciło Komisji, złożonej z dru­
hów Matuszewskiego, Pichlera, Dnbowskiego i Rau- 
era, opracowanie wniosków, zmierzających do reor­
ganizacji tej komisji na racjonalnych podstawach.

15) Przewodn. Związku upoważniło Naczelnika 
Związku do zorganizowania prży Związkowym 
Wydziale Wych. Fizycznego dwóch komisyj: przy­
sposobienia wojskowego i organizacji młodzieży 
i upoważniła Naczelnika Związku do powołania do 
tych komisyj druhów, których uzna za odpowied­
nich przedstawiając listę Przewodnictwu.

16) Przewodn. Związku zatwierdziło uchwałę 
Komitetu Redakcyjnego „Przewodnika", dotyczącą 
prenum eraty rocznej w wysokości 4 zł. 80 gr. 
i równocześnie uchwaliło wezwać wszystkie Za­
rządy Gniazd, Okręgów i Dzielnic aby wpłaciły 
bezzwłocznie prenumeratę lub uzupełniły wpłaconą 
dotychczas przedpłatę. Należytości wpłacać na 
konto P. K. 0. JNs 5582.

Rozwój i przyszłość naszego organu Związko­
wego zależy tylko od nas samych, dlatego nie 
ociągajmy się z uiszczaniem prenum eraty i zyski­
waniem nowych prenumeratowów, popierajmy go 
słowem i czynem, a spełnimy czyn, który przyno­
sić będzie pożytek sokolstwu i chlubę wobec spo­
łeczeństwa.

17) Przewodn. Związku przyjęło z radością 
zaproszenie na Zlot Junaków bułgarskich w Sofji 
w dniach 14 -17  czerwca r. b., ale wobec zbyt 
późnego otrzymania tego zaproszenia nie mogło 
wysłać delegata; postanowiono ograniczyć się do 
depeszy gratulacyjnej i listu  usprawiedliwiającego 
nieobecność.

18) Przewodnictwo Związku na posiedzeniu 
w dniu 24 czerwca r. b. uchwaliło odwołać w ystą­
pienie Dzielnicy Francuskiej na Olimpjadzie w P a­
ryżu, z powodów:

1) Przewodnictwo Związku nie otrzymało do­
tychczas żadnego sprawozdania Dzielnicy Francus­
kiej ze stanu przygotowań do zaprojektowanego 
występu jej na Olimpjadzie;

2) na podstawie uzyskanych wiadomości, Prze­
wodnictwo Związku przyszło do przekonania, iż 
Dzielnica Francuska nie je st dostatecznie przy-

I gotowana do wystąpień i nie odpowiedziałaby nale-
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życie obow iązkow i rep rezen to w an ia  g im n a s ty k i  
polskiej n a  Olimpiadzie;

3) szukan ie  ś rodków  i pomocy m a te r ja ln e j  
przez „Sokoła" w  P aryżu  odbyw a się  w  sposób, 
n ieprzy ję ty  w  Z w iązku  Sokołem.

II. Komunikat  Skarbnika Związku.

Zaległe sk ładk i ,  w płacone w  m aju  b. r.
Zł. gr.

B rody 34.00 O lkusz . . * • • •  7.IG
G rodzisk  (W ielkop.) . 3.60 O rz e c h o w o ............................ 9.00
G ru d z ią d z   100.00 S ie n ia w a ................................. 9.70
J ę d rz e jó w ....................  6.70

Składki,  w płacone w m aju  b. r.
B u s k  17.20 Mosty W ielkie . . . 7.00
C hrzanów  . . . . .  65.40 N adw orna . . . . . 30.00
C z e la d ź   9.00 N ik szo w ice .............................6.00
Granow o . . . . .  2.50 P i a s k i .....................................10.20
G rodzisk (W ielkop.) . 33.23 P rz e m y ś l...............................40.60
I m ie l in   6.00 R ó w n o .................................... 15.00
Jezio rko  (okr. G ró­

jecki, w pis.). . . -— 50 R y d z y ń .................................2.00
Lwów, I I I  . . . .  22,80 Sieniawa . . . . . .  8.60
K o ś c i a n   6.00 Żywiec, ok ręg  . . . .  27.55

Odpowiedzi: Gn. Gniew (Pom orze). Składka W asza,
7 zł., w pisaną je s t w N» 6, w ru b ry ce  O kręgu G rudziądz­
kiego, w sum ie ogólnej 62.50.

Sprostowania co do składek. Zam iast T oruń  winno 
być: Tarnów 32 zł.

Zam iast Jacucice winno być: Juchcice 4 50.
Co do ofiar, fundusz ś. p. S. Biegi: F ilib e rt Czaykow- 

ski, powinno być: 2.200.000, nie 22.000.000.

III. Lustracja gniazd  m ałopolsk ich .
(c. d.).

Sokół w  P rzem y ślan ach  (lustr.  5.V 1924) liczy 
223 członków, z k tó ry ch  n ik t  n ie  ćwiczy, chociaż 
po s iad a  p ięknie  położony m u ro w an y  b u d y n e k  z m a-  
łem  bo isk iem , k rę g ie ln ią  i s a lą  g im n as ty czn ą  (9.14), 
n ieurządzoną. W  licznych ub ikac jach  mieści się 
g im n az ju m  p ryw a tne .  Zarząd w  r. z. odbył ty lk o  9 
posiedżeń; rok  1923 zam knię to  n ad w y żk ą  26,511,623 
m arek .  W k ła d k i  do Zw. i Okr. nie zapłacono. Na 
zeb ran iu  lu s t racy jn e m  (było 29 członków) o m aw ia ­
no potrzebę ćw iczeń fizycznych. N astró j  p esy m i­
styczny, b ra k  zapału  do pracy.

Sokół w  B rzeżanach  (lustr .  6 i 7.V 1924) li­
czy 250 członków, w tern 2 ćwiczących. T o w a rzy ­
stw o posiada  duży m urow any  budynek , w  k tó rym  
j e s t  sa la  g im n as ty czn a  połączona ze sceną. Z sali 
ko rzys ta  g im n az ju m  i sem inarjum  naucz, żeńskie. 
W łonie to w arzy s tw a  zorganizow ano k lu b  sp o r to ­
w y „S ien iaw a",  obok b u d y n k u  je s t  m ałe  boisko, 
z k tórego  k o rz y s ta ją  m iejscowe szkoły.

Zarząd odbył r. z. 1923 ty lk o  6 posiedzeń. 
K sięgę  k a so w ą  prow adzi się z m a łą  dokładnością .  
W  kas ie  zas tano  34,373,33z Mp. go tów ki, a op ła ty  
do Zw. Dz. i  Okr. nie zapłacono. Na ćw iczeniu  l u ­
s t racy jn em  było 32 uczniów p ry w a tnych .  N a ze ­
b ra n iu  lu s t racy jn e m  (19 osób) lu s t ra to r  -p o ru sza ł  
różne sprawy; w  d y sk u s j i  ty lk o  2 członków zab ie­
ra ło  głos, resz ta  apatyczna. O kręg  b rzeżańsk i  j e s t  
w  s tan ie  reo rgan izac ji .

Sokół w  R ohatynie  (lustr.  9 m a ja  1924) liczy 
144 członków, w  te in  27 członków oddaje  się ćw i­
czeniom g im nas tycznym . Tow. posiada w łasny  od ­
re s ta u ro w an y  b u dynek  ze sa lą  g im nastyczną ,  sceną

i  m ałe  boisko. Zarząd odbył w  r. b. ju ż  9 posie­
dzeń. K sięgę k a so w ą  prowadzi się z m a ł ą  d o k ład ­
nością. Z. ro k  zam k n ię to  n iedoborem  63,759,458
m arek .  , , , r

Na lu s tracy jn e m  ćw iczen iu  było  7 sokolic,
z k tó rem i dh  Kow. przeprow adził  lekcję .  N a ze­
b ran iu  lu s tracy jn em , złożonem z 38 osob, om aw iano  
sp raw ę  ćw iczeń w ychow aw czych  i p rzysposobienia  
rezerw. Z d y sk u s j i  ożywionej w nosić  m ożna, ze 
Tow arzystw o, m a jąc  za sobą  ch lu b n ą  przeszłość,
odbudować się  chce i potrafi.  .

Sokół w  B rodach  (lustr .  13 m a ja  1 9 2 4 ) liczy 
210 członków, w  tem  18 osób ćw iczących, ł ° w a -  
rzystw o posiada  w ła sn y  duży o 2-ch sa lach  bu y- 
nek, u trzy m u je  szkołę g im nastyczną ,  Uczącą 9° 
uczniów (45 chłop, i 45 dziew.). Sokoli k lu b  sp o r­
tow y  „Lubicz" liczy 50 osób. W ydział je s t  w  sta- 
d jum  budow y w ie lk iego  b o isk a  sportow ego. Rok 
zam kn ię to  n a d w y ż k ą  83,262,873 mkp. Głownem 
źródłem  dochodu j e s t  kino i różne u rządzane  p rzed­
sięb iors tw a. O płaty  do Zw, Dz. i Okr. zapłacone. 
Na ćw iczeniu  lu s t racy jn e m  ćwiczyło 15 chłop­
ców, 13 dz iew czą tek  młod. i 10 starszych.^ N a po­
siedzeniu  lu s tr ,  poruszono sp raw ę  ćwiczeń tizycz-

nyCh'Sokół w  M ińsku (lustr .  17.V— 1924) liczy 217 
członków, w  tem  22 osób, u p raw ia jący ch  cw iczem a 
g im n as ty czn e .  Tow. posiada w ła sn y  obszerny m u ­
row any budynek  z dość m a łem  podwórzem. Rok 
za m k n ię to  n a d w y ż k ą  1,627.911 mkp. Opłaty do Zw.
Dziel, zapłacono.

N a ćw iczeniu  lu s t racy jn e m  było 5 sokolic i J 
sokołów. N a posiedzeniu  lustr ,  poruszono sp raw ę 
w yjazdu  do W iln a  i  ćwiczeń fizycznych w ogól­
ności.

IV. REGULAMIN
ubiorów i odznak służbowych sokolich.

I. Ubiory Sokole
1. Ubiory  sokole są  t rzech  rodzajów: ćw i­

czebne, polow e i uroczyste.
2. U biory  ćw iczebne d ruhów  stanow ią:
a) do ćwiczeń w o ln y ch  i p rzyrządow ych: ko ­

szu lka  b ia ła ,  t ryko tow a, bez rękaw ów , z p ły tk i  em 
w ycięciem  zao k rąg lo n em , obszyta  przy w ycięciach  
przy  szyli i  ram io n ach  ta s ie m k ą  czerwoną, szero­
kości 10 m ilim etrów ; spodn ie  g ra n a to w e  długie, 
tryko tow e , nieobcisłe , ze s trzem iączkam i,  z p ask iem  
czerwonem  35 m ilim etrów  szerokości, przyszytym  
do spodni w  pasie, n a  5 m ilim etrów  niżej górne j 
k raw ędzi spodni.

P an to fle  b rezentow e c iem nego koloru , z m ię k k ą  
podeszwą, bez obcasa. W  czasie zaw odów  wolno 
zam ias t  pantofli  p ły tk ic h  używ ać bucików  ( t rzew i­
ków  sznurow anych  z cho lew kam i w ysokości 8 — 
10 cm.)

b) do ćw iczeń lekkoa tle tycznych :  k o szu lk a  
j a k  w yżej, spodnie b ia łe  płócienne, swobodne, bez 
zapięcia, śc iąg n ię te  g u m ą  lub  ta s iem k ą  w  pasie, 
nie dosięgające  k o lan  n a  10 cm., pantofle  dowolne.

U biory  ćw iczebne a)  i (b obow iązują podczas 
w sze lk ich  w ystępów  lub  zawodów publicznych; w e w ­
n ą trz  g n iazda  n a  lek c jach  dopuszczalne są  w  ub io ­
rach tych odstępstw a, stosownie do okoliczności 
i s to su n k ó w  m iejscowych,
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U czestn iczący  jednocześn ie  w  św iczen iach  w ol­
nych, zaw odach  przyrządow ych  i lekkoa tle tycznych , 
obow iązani są  u ży w ać  ubioru  a); w y s tęp u jący  zaś 
w yłącznie  w  zaw odach  lek k o a t le ty czn y ch  — u b io ­
ru  b).

Członkowie Sokoła, b iorący  udz ia ł  w  zaw odach  
lek k o a tle ty czn y ch ,  u rząd zan y ch  przez organizacje  
niesokole, noszą n a  p ie rs iach  k oszu lk i  przyszyty  
zn a k  sokoli w /g  wzoru.

U kazyw an ie  się pom iędzy w idzam i w  ubiorze 
ćw iczebnym  bez p łaszcza  j e s t  wzbronione.

3. Ubiór połowy d ruhów  stanowią:
a) C zapka ro g a ty w k a ,  typu  sokolego, z tegoż 

koloru  su k n a ,  co i czam ara , c iem ny  żółty  daszek  
i t a k a ż  p o d p in k a  z g u z ikam i b ia łem i g ład k iem i,  
pióro sokole, p rzyszyte  n a  k o k ard ce  ko lo ru  k a r m a ­
zynow ego z obw ódką białą, p rzyp ię te  soko lik iem  
z lewej s trony , czapki, pośrodku lewej k w a te ry .

b) C zam ara  kośc iuszkow ska ,  suk ienna ,  ko loru  
szaro  p iaskow ego  (w /g  wzoru) tak ie j  d ługości,  że 
spód je j  p rzypada  n a  wysokości końca  palców  wolno 
opuszczonych rąk, z ko łn ierzem  sto jąco  w y k ład an y m , 
średnie j  w ysokości.  Przód czam ary  przyozdobiony 
z każdej s tro n y  6-cioma ta śm am i podwójnem i, lO-o 
cen tym etrow ej d ługości,  b a rw y  ciem niejszej, niż 
czam ara , z lewej s tro n y  w ta śm ac h  d z iu rk i  do 
zap inan ia ,  z prawej guzik i skórzane; podszew ka  dob­
ra n a  do ko lo ru  czam ary.

Z ty lu  czam ary  n a  każdej s t ro n ie  po trzy  fa łdy  
od p asa  w dół, z ty ch  środkow e n a  przedłużeniu  
szwów plecowych; po n ad  fa łdam i środkow em i po 
je d n y m  guziku .  Kieszenie ty lne  u k ry te  w  fałdach. 
R ękaw y  g ładk ie ,  zakończone m an k ie tam i,  w yw in ię ­
temu n a  zew n ątrz  i p rzyszytem i do rękaw ów . Na 
dolnym  szwie rę k a w a  m an k ie ty  są  nieco szersze 
tak ,  iż tw orzą  ząb. N a ram ionach  n a ram ien n ik i  
ze szn u ra  5 do 6 m /m  średn icy ,  podwójnie splecio­
nego, przy  rę k a w a c h  przyszyte, a  przy  ko łn ierzu  
zapięte  n a  guzik . Na czam arze pod n a ra m ie n n ik a m i  
sznur p lec iony  grubo  do 10 m/m, spadający  n a  piersi 
oraz n a  plecy, zakończony  z jednej s trony  p ę te lką ,  
z d rug ie j  b a ry łk ą  do spinania. N a ram ien n ik i  i sznur 
ko lo ru  ta śm  n a  p iers iach .

c) Spodnie su k ien n e  tegoż ko lo ru , co czam ara , 
n iezby t szerokie, lecz również nie zby t w ąskie , k ro ju  
u łańsk iego ,  założone w cholewy.

d) K oszula wpuszczona w spodnie, z k o łn ie ­
rzem s to jącym  lub  stojąco w y k ład an y m , koloru  t a ­
kiego, j ak  czam ara , lub  doń zbliżonego.

c) P a s  skórzany, na  5 cm. szeroki, ko loru  bron- 
zowego, spięty  n a  zw yk łą  k lam rę.

/ )  B u ty  z cho lew am i k ro ju  po lsk iego  (mogą 
być t a k ż e  i sztylpy) ko lo ru  bronzowego (narazie 
m ożna nosić  czarne).

Ubioru  potowego u ży w a  się podczas ćw iczeń t e ­
renow ych  lub  w ojskow ych, w yc ieczek  gniazdow ych 
i wogóle w sze lk ich  w y s tąp ień  g n iazd a  o c h a ra k te ­
rze ćwiczebnym.

U żyw anie  w  tych  w y p ad k ach  stro ju  u roczy­
s tego je s t  niedozwolone.

4. Uhiór u roczysty  druhów  stanow ią: czapka, 
czam ara , spodnie, pas, bu ty , j a k  w stro ju  polowym, 
d opełn ia ją  ręk aw iczk i  łosiowe (jasno żółte do prau ia).

K oszula ko lo ru  k a rm azynow ego , sa tynow a, nie- 
b łyszcząca, g ład k a ,  z k ry ty m  zapięciem  n a  przodzie, 
z ko łn ie rzyk iem  s to jącym  w ysokośc i 3— 4 cen t,  z a ­
p ię tym  n a  sp in k ę  z god łem  sokołem.

P o d  koszulą  ko łn ierz  b ia ły  stojący, w ysta jący  
po nad  kołn ierz  koszu li  do 1 cen tym etra .  P rzy  
rę k aw ac h  m a n k ie ty  b iałe, zwykłe, w ys ta jące  po za 
m an k ie ty  koszu li  do 2 cen tym etrów .

P rzy  u ży w an iu  s t ro ju  uroczystego  w  loka lach  
zam kn ię tych ,  j a k  n. p. n a  konce rtach ,  p rzeds taw ie­
n iach , w ieczo rkach  i t. p., wolno zam ia s t  spodni 
k ró tk ich  i bu tów  z cho lew am i używ ać spodni d łu ­
g ich  oraz zw yk łych  bu tów  bez cholew.

U bioru  u roczystego  uży w a  się wyłącznie n a  za ­
rządzenie W ładz  Sokolich podczas uroczystości 
gn iazdow ych, lub  ogólno sokolich, podczas zlotów 
oraz przy k o rp oracy jnych  w y s tęp ach  sokolich  
w  czasie obchodów  i uroczystości narodow ych. 
Ubiór u ro czy s ty  obow iązuje delega tów , biorących 
udział w  posiedzen iach  R ady  Okręgowej, D z ie ln i­
cowej i Zw iązkow ej. P o w in n i  go  również używ ać  r e ­
p rezen tanc i  S oko ls tw a podczas pe łn ien ia  obowiąz­
ków reprezen tacy jnych .

5. P rezesow i g n iazd a  p rzys ługu je  p raw o zezwo­
lenia, w  k ażd y m  w y p a d k u  oddzielnie, n a  używ anie  
u roczystego  u b io ru  n a  odczytach, zabaw ach, przed­
s taw ien iach  i k o n c e r ta c h  sokolich  lub noszących 
ch a ra k te r  uroczystości n a rodow ych , w in ien  on j e ­
d n ak  w  tych w y p a d k ach  rozciągnąć baczną  k o n ­
trolę, aby  zachow anie  się  w  ty m  ubiorzo odpo­
w iada ło  pow adze i godności sokolstw a. Nieza- 
chow ujących  się  odpowiednio lub  p rzek racza ją ­
cych uchw ałę  Rady Związkowej o używ aniu  napo­
jów  w yskokow ych , w inno  się pociągnąć  do odpo­
w iedzia lności dyscyplinarne j.

P rezes  rów nież m a  p raw o  zezw alać  poszcze­
gó lnym  członkom  sw ego g n iazd a  n a  użycie ubioru  
uroczystego podczas obchodów rodzinnych. Zezwo­
len ie ta k ie  pow inno być w y d an e  n a  p iśm ie  ze w s k a ­
zan iem  powodu i da ty ,  n a  j a k ą  przysługuje . Obo­
w iązek  p rzes t rzeg an ia  godności sokolej i n ie  uży­
w an ia  napojów  w yskokow ych  s tosu je  s ię  w tych 
w ypadkach .

U żyw anie ub io ru  u roczystego  podcz&s po g rze­
bów członków  Soko ls tw a  lub  osób społecznie z a s łu ­
żonych uza leżnione j e s t  od zarządzenia  odnośnych 
W ładz Sokolich t. j. gn iazdow ych , o ile w  danej 
m iejscowości is tn ie je  jed n o  ty lk o  gn iazdo  i o k rę ­
gowych, o ile is tn ie je  k i lk a  gniazd.

6. U żyw anie  ubiorów  sokolich  po za  w y m ie ­
n ionym i wyżej w y p a d k a m i  j e s t  n ie  dozwolone pod 
rygorem  odpowiedzialności dyscyplinarne j.

7. Członkowie o rgan izac j i  sokolej m a ją  praw o 
noszenia  ubiorów sokolich, polowego i uroczystego, 
nie wcześniej, niż po up ływ ie  roku  od chwili w s tą ­
p ienia  do organizacji.  W cześn ie jsze  noszenie ub io ­
rów ty ch  może być udzielone przez Zarząd O kręgu
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na WDiosek Zarządu Gniazda. Posiadanie ubioru 
uroczystego winno być odnotowane w legitym acji 
członka. Posiadający ubiór uroczysty musi posia­
dać także ubiór połowy.

8. Ubiory sokole winny ściśle odpowiadać 
przepisom. Żadnych dodatków i upiększeń wpro­
wadzać do ubiorów tych nie wolno, pod groźbą na­
tychmiastowego usunięcia z szeregu i pociągnięcia 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej. Zabrania się 
również przy ubiorze sokolim noszenia lasek, szpic­
ru t i parasoli. Ostróg i szpicrut można używać 
tylko, występując w szyku konnym.

9. W ystępujący w ubiorze sokolim, winien 
w zachowaniu swem unikać wszystkiego, co mo­
głoby przynieść ujmę godności sokolej. Władze 
Sokole, a w pierwszym rzędzie Prezesowie i Na­
czelnicy wszystkich Gniazd lub wyższych jednostek 
organizacyjnych, obowiązani są w wypadku zauwa­
żenia przekroczeń zwrócić uwagę wykraczającego 
na niewłaściwość jego zachowania się, a w razie nie­
posłuszeństwa zażądać odeń usunięcia się lub nawet 
zdjęcia ubioru sokolego. O podobnych zarządzeniach 
dyscyplinarnych władza, która je  wydała, winna 
w najkrótszym czasie zawiadomić Zarząd właści­
wego Gniazda, celem dochodzenia dyscyplinarnego 
przeciwko winnemu.

10. Od osób, które używają ubiorów sokolich, 
nie należąc do organizacji sokolej, Zarząd Gniazda 
lub Okręgu winien zażądać, aby noszenia ubioru 
zaprzestały. O ile żądanie takie nie odniosłoby skut­
ku, Zarząd winien wywiesić zawiadomienie o tem 
w Gnieździe lub Gniazdach Okręgu i ogłosić 
w dziennikach miejscowych.

11. Druhowie, posiadający dawne ubiory so­
kole uroczyste, lub polowe mogą je  nosić narówni 
z ubiorami, wyżej opisanymi, z zachowaniem jednak 
wszelkich przepisów niniejszego regulaminu.

12. Przepisy o używaniu i noszeniu ubiorów 
sokolich stosują się w całej pełni także do druhen. 
Opis ubiorów druhen podany będzie oddzielnie.

II. Odznaki służbowe,
13. Przy ubiorach połowych i uroczystych uży­

wa się odznak, ustalonych przez Zarząd Związku 
na posiedzeniu w dn. 2 i 3 lut. 1924 r. Odznaki 
te są wydrukowane kolorowo na specjalnej tablicy. 
W myśl uchwały Zarządu Zw., odznaki te są do 
nabycia tylko przez Zw. Kom. Gosp. i są Własnoś­
cią odnośnej jednostki organizacyjnej.

14. W czasie pełnienia obowiązków, do k tó ­
rych zostali powołani, członkowie obowiązani są 
przy ubiorze sokolim nosić odpowiednie odznaki 
służbowe. Przy pełnieniu obowiązków w ubiorze 
cywilnym tudzież po za służbą noszenie odznak 
jest wzbronione. Podczas zlotów cały czas od chwili 
wyjazdu z Gniazda do chwili powrotu doń uważa 
się za służbę sokolą.

15. Zastępcy Prezesów lub Naczelników, peł­
niący w razie ich nieobecności odnośne obowiązki, 
tudzież członkowie Zarządu, którym powierzone 
zostało czasowe pełnienie obowiązków prezesa lub

Naczelnika, nie korzystają w czasie zastępstwa 
z prawa noszenia ich odznak, lecz występują zaw’- 
sze z własnemi, przysługującemi ich Urzędowi od­
znakami.

16. Członkowie, sprawujący kilka urzędów, 
występują zawsze z jedną tylko odznaką służbową, 
tą mianowicie, która przysługuje urzędowi, ja k i 
w danej chwili sprawuje. Jedynie członkowie prze­
wodnictw Związkowych, Dzielnicowych lub Okrę­
gowych, o ile po za tem sprawują inny jeszcze 
urząd mogą występować z odznaką tegoż urzędu 
bez zdejmowania odznaki Przewodnictwa,

III. Odznaki Honorowe.
17. Przy ubiorze ćwiczebnym nie nosi się 

żadnych.
18. Przy ubiorach polowych i uroczystych 

wolno nosić.
d) odznakę członkowską honorową,
b) wszystkie posiadane ordery państwowe, 

polskie i zagraniczne,
c) wszystkie pamiątkowe z uczestnictwa 

w walkach o niepodległość Polski,
d) żetony, otrzymane za zwycięstwa w zawo­

dach sokolich, w liczbie nie więcej, niż trzy, we­
dług swego wyboru, o ile nie są to żetony za I na­
grody w wielobojach związkowych, które nosić na­
leży wszystkie bez ograniczenia ilości.

19. Dozwala się noszenie czasowe znaków 
pamiątkowych zlotowych, lecz każdy z tych zna­
ków może być noszony tylko podczas tego zlotu, 
na którego pamiątkę został wypuszczony.

20. Przy noszeniu kilku odznak honorowych, 
zawiesza się je  wszystkie na lewej stronie piersi 
w jednym rzędzie, wyjąwszy odznakę członkowską 
honorową, którą zawiesza się wyżej od innych 
odznak, oraz tych, których statuty  wyraźnie przepi­
sują sposób ich noszenia,

D z ia ł  L iteracki .
O istocie ruchu soKolego.

Duch, z którego Sokolstwo się zrodziło, jest 
duchem Polski Kresowej, zarówno dlatego, że So­
kolstwo powstało na kresach, w bohaterskim 
Lwowie, w najbardziej polskiem z polskich miast, 
jak  i dla swoich cech zasadniczych; Sokolstwo jest 
instytucją zarówno obywatelską, jak i wojskową. 
Obrazem symbolicznym dla niego je st ów kresowy 
rolnik, który orze pługiem pod ziarno na chleb, 
a spogląda czujnie na wszystkie strony, gotów 
w każdej chwili odeprzeć nieprzyjaciela szablą, 
w bitą w zagon ojcowski.

Ten pierwiastek obywatelski ma szczególne 
znaczenie, ponieważ wojsko bez niego staje się 
żołdactwem, czynnikiem uciemiężenia własnego 
kraju. Samo poczucie obywatelskie bez siły woj­
skowej daje słabość; w państwach, wojskowo s il­
nych, bez poczucia obywatelskiego, wytwarza się 
tyranja. Dlatego, duch kresowy przez swe pier­
wiastki obywatelsko-żołnierskie często uzdrawia 
stosunki wewnętrzne. Taki duch zrodził Mussoli- 
niego i faszystów, którzy pogromili bolszewików 
włoskich i dali Majestatowi Włoch nowe blaski.
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Ten to duch kresowy Sokoła sprawia, że 
wszystkie pospolicie przyjmowane i nadaw ane So­
kołowi określenia i nazwy są w istocie zawodne.

Sokół nie jest 1) organizacją sportową, choć 
daje podstawę do racjonalnego sportu, co s tw ie r­
dził już osiągniętymi rekordami;

i nie je s t  także 2) wojskiem, choć wyrobie­
nie fizyczne, przyzwyczajenie do karności, wy­
szkolenie w pewnych kierunkach, wyrobienie oby­
w ate lsk ie—czyni Sokołów doskonałym m aterja łem  
dla wojska narodowego;

i nie jest również 3) organizacją polityczną, 
choć, łącząc wielką ilość ludzi, zdecydowanie sk ie­
rowanych przeciw wszelkiemu rozkładowi społecz­
nemu, wszelkiemu defetyzmowi i bolszewizmowi, 
wszelkiemu ateizmowi—stanowi olbrzymią siłę po­
lityczną całego narodu,—będąc, j a k  gdyby balastem, 
utrzym ującym  s ta tek  narodu w równowadze;

i nie jes t  wreszcie 4) bractwem, choć w So­
kole wszyscy są Sokołami, braćmi, druham i, przy­
jaciółmi.

Sokół nie je s t  naw et tylko jakąś szkołą gim ­
nastyki, choć g im nastyka  jes t  podstawą, na której 
się on opiera, i widzialnym celem, do którego dąży.

Sokół w najgłębszem ujęciu jego  celów — 
jes t  now oczesną rycerską organizacją, przezna­
czoną, j a k  święty Jerzy do walki z najazdem zła, 
czy zło ma na imię Moskal, A ustrjak  i Prusak, czy 
bolszewizm, czy próżniactwo klasowe, czy brak 
woli u  władz i u obywateli, czy paskarstwo.

J a k  wszelka rycerska organizacja, Zakon 
Sokoli

1) posiada własną ideę. Polega ona na dąż­
ności do podniesienia dzielności fizycznej społe­
czeństwa polskiego, wyrobienia w niem karności, 
spójni i ofiarności, wreszcie odpowiedzialności za 
swoje czyny, poczucia obowiązku wobec Państwa, 
zdolności do obrony granic  i całości Rzeczypospo­
litej;

2) stosuje dobór ludzi, Polaków i Polek, o czci 
nieposzlakowanej, w zasadzie chrześcijan;

3) stworzył organizację, opartą na uznaw aniu— 
wbrew dzisiejszym socjalistycznym tendencjom — 
społecznej hierarchji (czyli karności) oraz wolności 
czyli odpowiedzialności osobistej za siebie i za 
organizację.

Ta własna idea, stosowanie doboru ludzi, uzna­
jących  ją, i wreszcie organizacja, karna  zarazem 
i  z wolnych obywateli złożona, zaiste, czyni ze 
Sokoła instytucję rycerską, Zakon, jakby  powie­
dział s ta ry  Polak, „poczciwego a rycerskiego za­
wołania".

W tej organizacji rycerskiej równoważą się 
dwa czynniki: 1) wychowanie fizyczne i 2) oby- 
watelskość. Pod tym względem Sokół jest w  z g o ­
dzie z duchem czasów dzisiejszych, które, w prze­
ciwieństwie do czasów z przed wielkiej wojny, dążą 
do stworzenia i osiągnięcia syntezy, w przeciwień­
stwie do analizy, k tóra  albo opiera się tylko na 
materjaliźmie, albo tonie w bezcielesnej duchowo­
ści. Sokół, jako  instytucja życiowa, s tawia jedno­
czące hasło: Mens sana in corpore sano.

I. Doniosłość wychowania fizycznego polega 
na pielęgnowaniu zdrowia, siły fizycznej, piękna 
postaci, oraz (co stokroć ważniejsze) na rozwoju 
panowania nad sobą (co je s t  źródłem karności), na 
wydobywaniu przedsiębiorczości, pewności siebie 
i (rzadkiej w Polsce) umiejętności rozkazywania 
innym i kierowania innymi, co się osiąga przez 
nauczenie się słuchania innych.

Dlatego w starożytnej Grecji—źródlisku k u l­
tury Europejskiej—narodową szkołą były gimnazja,

to znaczy zakłady wychowania fizycznego; w  tejże 
Grecji oddawać się ćwiczeniom fizycznym, t. j. g im ­
nastykować się, mogli tylko ludzie wolni; niewol­
ników za uprawianie ćwiczeń karano śmiercią; d la­
tego, i zaborcy w Polsce przeciwdziałali rozwojowi 
g im nastyki, j a k  Austrja  i Prusy, k tóre chciały 
mieć do czynienia z pokoleniami, podupadłem! 
fizycznie i duchowo; dlatego Szwecja odrodziła się 
dzięki Lingowi; dlatego i Sokół przed 57 laty  roz 
począł swą pracę, aby rycerskiemu narodowi wró­
cić jego  tęgość fizyczną i jego odporność moralną, 
żeby, zgodnie z opinią starego pisarza, „w osobach 
naszych widział jeszcze świat nieum arłą przodków 
naszych sławę."

II. Obywatelskość Sokoła je s t  zaw arta  w jego 
celach, które we wszystkich punktach sprowadzają 
się do służby Ojczyźnie. Sokół i Sokoli nie mają 
nic dla siebie. Siła kraju  je s t  ich hasłem. W szcze­
gólności zaś Sokół dąży do spełnienia swych oby­
w atelsk ich  zadań wobec kraju przez trzy m ożli­
wości:

1) przez podnoszenie dzielności fizycznej i du­
chowej całego społeczeństwa, oraz potęgowanie 
zdolności do czynnej obrony niepodległości naro­
dowego państwa polskiego. J a k  nie można zbu­
dować domu na piasku, a potrzebny do tego jes t  
należycie obliczony fundam ent, ta k  nie można 
osiągnąć należytych wyników w dziedzinie du­
chowej, bez przygotowania dzielności fizycznej.

2) przez współdziałanie w zunifikowaniu 
wszystkich dawnych zaborów i dzielnic, za pomocą 
sWej organizacji, k tóra  obejmuje wszystkie pol­
skie ziemie, wszystkie warstw y społeczne, w szyst­
kie zawody, bez robienia różnic dla płci i wieku, 
a wszystkich poddaje na całym obszarze Polski 
tym sam ym  ideałom i przepisom organizacyjnym 
(choć nie tym  samym ćwiczeniom), —=• urabiając 
z ludzi różnych i często się nierozumiejących — 
braci, członków jednej wspólnej całości, Sokolstwa 
i Polski.

3) przez osłabienie tarć partyjnych i waśni 
między warstwami społecznemi wobec tego, że So­
kół nie upraw ia praktycznej polityki, ani własnej, 
ani jakiejkolw iek partji, pragnąc w swoich szere­
gach mieć wszystkich, byle Polaków, byje na ro ­
dowemu państw u polskiemu chcących służyć. To 
umożliwienie wszystkim Polakom — zetknięcia się; 
porozumienia się i poznania na gruncie braterskiej 
organizacji, kształcenia fizycznego i pracy naro­
dow ej—je s t  zaiste możnością osłabienia tej waśni 
wewnętrznej, na k tórą wróg zewnętrzny czeka, jako  
na jedynego, skutecznego sojusznika.

Realizowanie nieustanne owych trzech wy­
mienionych m ożliwości—to historja Sokoła, to hi- 
storja nieustannych, obywatelskich jego poczynań 
wobec Polski, aie mówić o historji Sokoła byłoby 
to przedstawić pół wieku zmagań się narodu ca­
łego  pod najgorszym, bo niemieckim, austrjackim  
i pruskim zaborcą. Zabierze w tej sprawie k ie ­
dyś głos historja narodu. Dzisiaj już  do wawrzy­
nowych lis tków Sokolstwa dodać należy organiza­
cję wychodźtwa, polskiego w Ameryce, Niemczech 
i Francji; organizację rodaków, pozostających dotąd 
poza granicami państwa polskiego; udział Sokolstwa 
w wielkiej wojnie o niepodległość Polski w takiej 
liczbie, że w Armji Polskiej we Francji, w Armji 
Hallera, na 23.000 żołnierzy Polaków w Ameryce 
było 16.000 Sokołów naszych. Niemniej ofiarnym 
i chwalebnym był udział Sokolstwa w Arm ji Ochot­
niczej, w roku 1920, w chwili parcia hord  barba­
rzyńskich pod mury Warszawy.
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I obecnie Polska niepodległa jest otoczona 
przez wrogów, a troska ojej byt jest i nam ciągle 
przytomna; i my swe mi stu tysiącami członków 
chcemy się Ojczyźnie przysłużyć, pomni sławy, jaką 
od ojców w spuściźuie otrzymaliśmy, gotowi w obro­
nie Polski i Sztandaru z Orłem białym i krzyżem 
Chrystusa — porwać się na każde wezwanie, oży­
wieni tym duchem, który jest duchem armji w obli­
czu nieprzyjaciela, duchem skupienia, czujności, 
pracy i karnej ofiarności.

I dawniej i dzisiaj każda Sokolnia na Kre­
sach to forteca polskości, to czujna stanica rycer­
ska. Oby i na tych Kresach, skąd wyszli Kościu­
szko, Mickiewicz i Traugutt, rozpostarł swe skrzy­
dła szeroko szary nasz Sokół, chylący czoło przed 
Ojczyzną, szponem bijący we wroga; oby wygniótł 
gady, które chcą z domów polskich zrobić pustkę 
i ruinę! Oby zgniótł małość dusz, które w pożyt­
kach osobistych, partyjnych, dzielnicowych, zapo­
minają o wspaniałem haśle, na królewskim grobie 
Zygmunta wyrytem dla nas wszystkich: „Sława 
wiecznie trwać będzie! O nią się ubiegaj!"

Dr I. Kozielewski.

KilKa słów prawdy o fizycznem wychowaniu 
Kobiety.

Nic w nauce, jak  zresztą i w życiu całem, 
nie jest tak szkodliwem, jak  doktryna, gdyż ona 
doprowadza do zaniku krytycyzmu, i zabija po­
stęp, zamyka oczy na przeciwne kierunki, wyni­
kające z nowych doświadczeń i obserwacyj, oraz 
sprawia, że błędne zupełnie poglądy uważane są 
za słuszne daleko dłużej, niż na to zasługują. 
Chęć podciągnięcia wszystkiego pod jeden sztry- 
chulec, prawne zrównanie płci, stworzyło w prak­
tyce doktrynę „monizmu gimnastycznego" i do­
prowadziło do tego, iż ćwiczenia męskie i żeńskie 
prawie niczem się nie różnią. Jest to jednak błąd 
zasadniczy, gdyż zróżniczkowanie płci istnieje i jest 
zaznaczone u wszystkich ssawców, więc choćby 
u konia, krowy etc., i to tak wybitnie, że rzuca się 
rażąco w oczy. Trzeba więc o tern pamiętać i dą­
żyć do pewnego rozdziału ćwiczeń, gdyż nawet 
wśród jednej płci należy indywidualizować — cóż 
dopiero, gdy tak odmienne mamy jednostki? Na 
czem polegają owe różnice z punktu widzenia wy­
chowania fizycznego? Nie wchodząc tu w zasad­
nicze różnice płciowe, uwarunkowane zmienionym 
rozwojem ciał i kanałów Wolfa i  Miilłera, prze­
chodzę do ważnych, lecz drugorzędnych różnic 
w budowie ciała u obu płci.

Już na pierwszy rzut oka mamy inny profil, 
inną linję u mężczyzny i kobiety, a nic innego, 
jak  właśnie ta linja daje przewagę w piękności 
ci ciała kobiecie. Następnie zaznacza się mniejsza 
wytrzymałość kośćca i mięśni, jako wynik mniej­
szych wymiarów.

Podług Quetelet’a: średni wzrost mężczyzny 
165,5 cm.; kobiety 158 cm.; waga: m. 60 kilo; k. 52 
kilo. Pomiary szerokości ciała według ginekologa 
duńskiego d-ra Stratza: w barkach: m. 47, k. 37; 
w stanie m. 25 i k. 23; w biodrach: m. 32,5 i k. 34.

Prócz opisanej wyżej większej delikatności 
w budowie kośćca, mamy u kobiety jeszcze 
i inne cechy wtórne, więc: zaokrąglenie kształ­
tów przez podściółkę tłuszczową, wyraźnie za­
znaczone sutki, szerokie biodra, obfitość wło­
sów na głowie (dochodzą do długości 155 cm.)

i brak takowych na skórze, z wyjątkiem pach 
i wzgórka łonowego. Do tego dodać musimy, iż 
krzyż kobiecy jest bardziej wyciągnięty, a linja 
kręgosłupa w okolicy lędźwiowej bardziej ku przo­
dowi wygięta (Stratz). Wobec powyższego ćwi­
czenia wyprostne z przegięciem ku tyłowi w pasie 
są dla kobiet poniekąd zbyteczne. Co się tyczy 
różnic fizjologicznych wtórnych podkreślić muszę 
mniejszą ilość krwinek czerwonych w m/m.* u ko­
biet, niż u mężczyzn (4ł$ na 5 milionów).

Gimnastyka (Sandors) u kobiet zwalczać po­
winna dwie choroby, gdzie dużo pomódz może, 
mianowicie krzywicę (30% zmian krzywiczych) 
i gruźlicę (15%).

O ile pierwszą zivalczać można przez zabiegi 
metodyczne i specjalne, o tyle przy gruźlicy dają 
dobre wyniki li tylko ćwiczenia na powietrzu. 
0 tern trzeba pamiętać (prace Francuza Schoka 
1924 r.)

Opierając się na przesłankach, wyżej podanych, 
podać musimy ogólne różnice dla gimnastyki ko­
biecej:

1) nakazana jest wielka ostrożność w czasie 
fizjologicznych stanów u kobiet; gimnastyka może 
być podjęta tylko po uprzedniem zbadaniu przez 
lekarza-ginekologa;

2) ćwiczenia nie mogą być tak męczące, jak  
u mężczyzn, wobec słabszego rozwoju kośćca;

3) należy uwzględnić specjalnie właściwości 
kośćca kobiecego;

4) za najlepsze lata do ćwiczeń u kobiet na­
leży przyjąć lata dziewczęce od 6 do 15 lat, kiedy 
racjonalna gimnastyka może owocnie zwalczać 
krzywicę, w miastach zaś niedokrwistość, błędnicę, 
zaburzenia nerwowe (choroba Graves’a).

Na zakończenie chcę tu podać nieco danych 
historycznych.

U Greków w prawodawstwie Likurga mamy 
przepisy o gimnastyce kobiecej, równie ważnej, jak  
męska, i mającej na celu dostarczenie Sparcie zdro­
wych matek. Na ćwiczenia kobiece składały się: 
bieg, rzucanie krążkiem i oszczepem, mocowanie 
się i taniec (niema więc skoków i strzelania 
z łuku).

Po okresie grecko-rzymskim następuje długa 
przerwa i dopiero filozof i lekarz angielski Locke 
nawołuje kobiety do ćwiczeń cielesnych. Rousseau, 
propagując powrót do natury, zaleca kobietom pra­
cę w polu. Dopiero w 1829 r. Szwajcar Clias wy­
daje pierwsze dziełko o gimnastyce dla kobiet 
w celu otrzymania doskonałej piękności pod tyt. 
„Kalistenia".

Następni badacze i autorzy systemów już 
uwzględniali ćwiczenia kobiece, jako specjalne, 
(np. Muller).

Przy gimnastyce kobiecej jeszcze więcej, niż 
u mężczyzn, chodzić winno o harmonijny rozwój 
wszystkich części ciała, o poprawianie błędów na­
tury i ułomności (skrzywienie kręgosłupa, krzywi­
cze nogi) oraz o wyrobienie ducha karności i uwagi.

Należy tak urządzić ćwiczenia, iżby:
1) Jednocześnie ćwiczyć jaknajwiększą ilość 

uczestniczek;
2) poruszać maximum mięśni, szczególnie zaś 

odddechowe, brzucha i tułowia;
3) unikać ćwiczeń szkodliwych,, trudnych (wy­

siłki!) i nieestetycznych; '
4) pamiętać o ćwiczeniach na powietrzu, gdy 

pogoda pozwala;
5) starać się o indywidualizację ćwiczeń, by 

z nich osiągnąć maximum korzyści.
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Wszystko to pcwiLLC tyć skiujulatDie rozwa­
żone przed ćwiczeniami, abyśmy nie wpadli z jed­
nej strony w zupełną negację ćwiczeń cielesnych 
dla kobiet, lub też nie robili tego dla szablonu 
tylko—uł aliquid fia t.

Dr. Sobieszczański.

WalKa z alKoholizmem.
Jestto zagadnienie dość skomplikowane w ży­

ciu nowoczesnem. Względy zdrowotne, moralne, 
gospodarcze, troska o przyszłe pokolenia, upośle­
dzone dość często skutkiem alkoholizmu swych 
rodziców, przemawiają silnym głosem za zjedno­
czoną i wytrwałą walką z tą nowoczesną chorobą 
społeczną. Strony zaś interesowane i skarby nie­
których państw pragną wyzyskać słabość ludzką 
na dobro własne; szczególnie w ostatnich miesią­
cach rządy Norwegji, Rumunji i Polski, poprawę 
skarbu mając na oku, wystąpiły z odpowiednimi 
projektami.

W Polsce obowiązuje dotąd ustawa z 23.4 20 r., 
którą sejm ustawodawczy uchwalił, a później na­
wet obostrzył, rozumiejąc, iż dobro narodu wymaga 
ograniczenia alkoholizmu, a przez to, większej wy­
dajności pracy i siły podatkowej całej ludności. 
Wprawdzie dewaluacja marki oduczyła ludzi oszczęd­
ności i sprzyjała hulatykom i rozrzutności; jednak­
że w okresie normalnym, który się zbliża, spodzie­
wać się można większej pracowitości i oszczędno­
ści u ludzi trzeźwych.

Tymczasem rząd polski, nie bacząc na dobro 
ogółu i własny interes, spodziewa się wielkich 
zysków natychmiastowych i w tym celu projektuje, 
niestety, usunięcie najważniejszych ograniczeń. 
Dotąd wolne były od ograniczeń tylko napoje, nie 
zawierające ponad 2^°/o alkoholu, obecnie propo­
nuje się normę 4%. co w praktyce oczywiście 
utrudni kontrolę i ułatwi nadużycia. Dotąd nie 
było wolno w kraju sprzedawać napojów, zawiera­
jących ponad 45°/0 alkoholu, projekt zaś rządowy 
chciałby pozwolić na używanie wszelkiego rodzaju 
napojów, nawet najmocniejszych, i to w domach 
prywatnych, a w lokalach publicznych napojów za­
wierających do 60°/0 alkoholu. Dotąd ustawa do­
magała się normy 1 miejsca sprzedaży napojów 
alkoholowych na 2.500 mieszkańców, obecnie 1 miej­
sca na 2.000 mieszkańców, obiecując konieczną re­
dukcję nadmiaru lokali jeszcze w roku bieżącym, 
gdy tymczasem dotychczasowa ustawa obowiązuje 
już od lat 4, a w Małopolsce i Wielkopolsce redukcji 
prawie wcale nie rozpoczęto!

Trudno więc wierzyć nowej obietnicy rządu, 
który przez cztery lata, mimo interpelacji sejmo­
wych i licznych wieców, sprawy nie posunął na 
tory właściwe. Dotąd nie wolno szynkować w nie­
dziele i święta, i to począwszy od godz. 3 dnia po­
przedniego do godz. 10 rana dnia następnego. Sejm 
to ograniczenie uchwalił dwakrotnie, wiedząc z do­
świadczeń, poczynionych u nas i u obcych, że te 
dni wypoczynku, przeznaczone chwale Bożej i życiu 
w rodzinie, zamieniają się w dni obrazy Bożej, po­

niewierki rodziny, przeróżnych zbrodni i występ­
ków. Tymczasem projekt rządowy chciałby tylko 
w niedziele i to do godz. 2 lokale mieć zamknięte 
t. zn. poświęcić resztę dnia Bachusowi.

Wiadomo, jak  wielu na targach i jarmarkach 
przepija wszelkie zarobki, stąd ustawa zakazywała 
wyszynku w dni tłumnych zebrań ludności. Obec­
nie zakaz ten chciałby rząd znieść. Na uniewinnie­
nie swe rząd wytacza obok troski o naprawę skar­
bu także fakt, że ustawy nie przestrzegano w po­
wyższych punktach. I tu  podkreślić należy winę 
społeczeństwa, restauratorów i niższych organów 
wykonawczych, niemniej atoli także winę rządu 
centralnego, bo od energji rządu wiele zależy przy 
przestrzeganiu podobnych zarządzeń: o tern świad­
czy prohibicja w carskiej Rosji, której przez kilka 
lat ściśle przestrzegano, dopóki rząd się o to sta­
rał. Rzecz jasna, że obok ograniczeń ustawowych, 
potrzeba pracy oświatowej i licznych organizacyj 
przeciwalkoholowych, a mimoto owocność tychże 
organizacyj będzie mała, jeśli państwo zamiast 
ułatwiać im pracę, raczej ją  utrudni brakiem ener­
gji i nowelami do ustawy dobrej, a przez władze 
niedocenionej. Cóż na to powie obecny sejm? Czy 
pozwoli na tę niemałą kompromitację Polski wobec 
zagranicy, pozbawiając nas i tego jeszcze argu­
mentu, zdolnego obudzić szacunek dla Polski? Stron­
nictwa lewicowe zapowiadają ostrą walkę w obro­
nie zdrowia i dobrobytu ludu pracującego. A co 
powiedzą posłowie prawicowi? — to zależy od sta­
nowiska ich wyborców.

Ks. T. Gałdyński.

Zlot Kresowy w Wilnie.
W piękne dni Zielonych Świątek odbył się 

zlot Kresowy w Wilnie, urządzony przez Dzielnicę 
Mazowiecką, do której świeżo utworzony Okręg 
w Wilnie należy. Któż nie zrozumie potrzeby zlo­
tów kresowych? Zloty kresowe są już nie tylko 
potrzebą całego Sokolstwa, są więcej, pilną koniecz­
nością postwową, której Sokolstwo w ramach swych 
skromnych możności zadość czyni. Takim zlotem 
był Cieszyński, takim ostatni Wileński, i takich 
przyjdzie nam niezawodnie urządzić jeszcze cały 
szereg, dopokąd tam na Kresach krzepka idea 
sokola nie zespoli się ostatecznie z uregulowaną 
i niczem niezachwianą państwowością Polski.

Z tego punktu widzenia należy oceniać zloty 
kresowe i ważyć te korzyści, zdobycze i próby, 
w jakie one obfitują. Z góry powiedzieć można, 
że bilansowanie zlotu daje ogromną przewagę plu­
som. Przedewszystkiem każdy zlot jest egzaminem 
Sokolstwa, i jak  każdy egzamin, tak i zlotowy, 
przyczynia się do dojrzewania organizacji. Wileń­
ski zlot dowiódł, że w ostatnim czasie zrobi­
liśmy pierwszy krok naprzód w kierunku zespole­
nia Związku i zrozumienia tak istoty, jak  i form, 
Sokoła. Należy pozatem pamiętać, że zlot urzą­
dziła Dzielnica Mazowiecka, najmłodsza w życiu 
sokolim, najmniej doświadczona w arkanach orga­
nizacyjnych. Organizowała zlot nie w miejscu sie­
dziby władz Dzielnicy, a na dalekich kresach, 
opierając się na powstającej dopiero i niedość 
jeszcze silnej organizacji miejscowej. To też ser­
deczne podziękowanie i uznanie należy się tym
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w szystk im , z resz tą  n ielicznym  o rgan iza to ro m  zlotu , 
z prezesem  dh. T y rak o w sk im  n a  czele, za  tru d y , 
ja k ic h  n ie  szczędzili, aby  z lo t się  udał.

*  *
Z ajechaliśm y  do W iln a  w  sobotę w ieczorem .

Na dw orcu  tłu m y  ta k  druhów , j a k  i „cywilów'*. 
D w orzec w ileń sk i bezw zględn ie za m ały, N ie prze­
w idzia ł snać s a tra p a  ru sk i, b u d u jąc  dw orzec, ta k  
licznego zlo tu  Sokołów! Trudno! Zapóźno dzisiaj 
go  pouczać i napom inać! Mimo tło k u  odbyw a je d ­
n ak  p rezes Zw iązku p rzeg ląd  szeregów , ty lk o  
w  św icie , ja k  p ią te  ko ło  u  wozu, tłoczy  się  n iepo ­
trzeb n ie  te n  i ów, w yp y ch ając  się  i rob iąc  tło k  
jeszcze w iększy . S p raw ę p rzeg ląd u  szeregów  n a le ­
ży u reg u lo w ać  regu lam in o w o .

K w atery ; w  godzinę  później w szyscy  są  na 
k w a te rach . T y lko  n ieszczęśliw a D zie ln ica  M ało­
po lska ta k  fa ta ln ie  tra f iła , że k to ś  trzec i zab ra ł 
je j słom ę, i późnym  w ieczorem  w idzia łem  n acze l­
n ik a  D zielnicy, j a k  czy n ił w y siłk i, aby rzecz ja k o ś  
popraw ić . Cóż dziw nego , że są  n iedom agan ia?  
W szak  W ilno  m ieściło  w  te  dni 4 duże zjazdy, 
n ie  m ów iąc o k ilk u  m niejszych , j a k  w ycieczk i 
różnych szkół, p ą tn ik ó w  i t. p. N ależy  n a to m ias t 
podkreślić , że k i lk a s e t  k w a te r  p ry w a tn y ch , ofia- 
w an y ch  przez o b y w ate li W iln a  d la  Sokoła, zostało  
n iew y k o rzy stan y ch , poniew aż p raw ie  w szyscy  zn a­
leźli pom ieszczenie w  g m ach ach  pub licznych .

T ego sam ego  d n ia  odbyło s ię  jeszcze u roczyste  
o tw arc ie  zlo tu . N iek tó rzy  n azy w ają  to  A kadem ją . 
Moim zdaniem , słow o to  n ie  pow inno być używ ane 
d la  oznaczen ia o tw arc ia  zlo tu . W ogóle, j e s t  ono 
w o s ta tn ich  czasach  przez różne o rg an izac je  s tra sz ­
n ie  n ad u ży te  i s trac iło  n a  pow adze. A w ięc, n a ­
stąp iło  o tw arcie  zlo tu  w m urach  u n iw ersy teck ich  
im . S te fan a  B atorego . K to zdoła w y p isać  te  m yśli 
i w rażen ia , ja k ie  u cz e s tn ik a  o tw a rc ia  zlo tu  w  tym  
g m ach u  z p ię tn as teg o  w iek u  opanow ały? G loria, 
m arty ro lo g ja , re zu re k c ja  Polsk i! S łow a te  zdają  
się w ychy lać  z k ażd eg o  k ru ż g a n k a  sta ro ży tn eg o  
gm achu , zd a ją  s ię  być w ytłoczone n a  każdej ceg le  

o m sza łeg o  m uru .
P rzem ów ienia: g o rąco  o k lask iw an e  M agnifi­

cencji R ek to ra  u n iw e rsy te tu , n a jg o ręce j g en e ra ła  
R ydza-Śm ig łego . W id ać , że b rać  Sokola odczuw a 
n u tę  żo łn ierską , że w  „dw u słow ie" um ie  pod­
chw ycić m yśl w ojskow ą, że n ie  w ie le  je j  m ów ić 
trzeba, aby zrozum iała , że je s te śm y  aw an g ard ą  
w o jska po lsk iego . Po p rzem ów ien iu  dha  p rezesa 
Zw iązku, k tó re  to  przem ów ien ie podajem y oddzie l­
nie, n astęp u je  ideow y re fe ra t, p ió ra  dha  K ozielew - 
sk iego . O dczytał dh  L esiew icz. O dczyt ten  p. t. 
„O istocie  ru ch u  S oko lego" dajem y  w num erze 
n in ie jszym . Szkoda, że n ie  tę g a  a k u s ty k a  sa li nie 
pozw alała  dosłyszeć m y śli re fe ra tu . „A k ad em ja"  
p rzygo tow ała  ju ż  n astró j spoczynkow y, i d ruhow ie 

y c i c h i c z o  rozchodzą się około 11-ej po k w a te rach .
W p ierw szy  dzień  Z ielonych  Ś w ią te k  o go­

dzin ie  6-tej rozpoczynają s ię  próby. P u n k tu a ln o ść  
zupełn ie  n iesoko la. N iew iadom o, czy d ruhow ie 
w iedzą w ogóle o próbach, czy te ż  ty lk o  sie spóź­
n ia ją , w  d o d a tk u  p róby  p rzew lek a ją  się. Odrazu 
b iją  w oczy nasze b rak i. Sposób naszego m arszu  
g im nastycznego  j e s t  p rzestarzały , nasze korow ody 
są  bez tre śc i, a czasem  i bez sensu , w idzim y w ie l­
k ie  lu k i w  m u strze  fo rm aln e j, co zm usza n acze ln i­
ków do s ta w ia n ia  g im n asty k ó w  n a  m iejscu  za po­
m ocą pociągan ia  za ręk aw y .

1 sprawa marszu wymaga specjalnego rozpa­
trzenia. Przyjął się u nas sposób marszu niemiecko- 
rosyjskiego, w którym nasi druhowie w tak t j a ­
kiejś muzyki (Armeemarschu Nr X) dają na mi­

n u tę  około 100 do 110 k roków . N a b o isk u  robi to  
fa ta ln e  w rażen ie . Bo w  pochodach  u liczn y ch , przy  
dużym  o d se tk u  s ta rszy ch  druhów , przy  u ży w an iu  
d łu g ich  bu tów  i  c iężk iego  m u n d u ru  soko lego , t a k t  
m arszu  d aje  s ię  zrozum ieć i  u sp raw ied liw ić . N a­
to m ia s t n a  b o isk u  n iem a d la  n iego  u sp ra w ie ­
d liw ien ia . T am  w y stęp u je  m łodzież, k tó re j chy- 
żość, e n e rg ja  i sp rężystość  p o w in n a  w y tłaczać  
sw e p ię tno  n a  całości w y stąp ien ia . T ym czasem  
chodzi się, j a k  m uchy  w sm ole, k ro k iem  w olnym , 
d ro b n iu tk im , w cale  n ie  m ęskim , n ie raz  d repce się 
w  m iejscu , j a k  g d y b y  chcia ło  się  ja k o ś  „czas zab ić", 
i w y p e łn ić  próżnię , k tó ra  z p ro g ram em  g im n a ­
stycznego  s tra sz n ie  w yziera. Chodzi się  w  je d n ą  
s tro n ą , chodzi z pow rotem , chodzi w  p oprzek  i po 
p rz ek ą tn y ch , i to  m a  być ładn ie! K orow ód m oże 
być w  zasad zie  rzeczą ład n ą , a le  aby s ię  ta k ą  
s ta ł, m usi być zachow ana pew na p roporcja  w cza­
sie, liczb ie  d ruhów  i w y m iarach  boiska. K orow ód, 
bardzo ładny , z 50 d ru h am i n a  n iedużej sa li, s ta je  
się  p aro d ją  n a  dużem  boisku . To też żadnem u 
z korow odów , ja k ie  w id zia łem  w d n iu  p ierw szym , 
n ie m óg łbym  przyznać ra c ji by tu .

B ędzie poza tem  n iezaw odn ie  je d n ą  z b liższych  
tro sk  n aszych  w ładz soko lich  ro zp a trzen ie  tej 
spraw y, czy na  b o isk u  n ie zaprow adzić obow iązko­
wo m eto d y  pochodu Tow . g im n . Zachodu, gdzie 
m aszeru jący  d a ją  n a  m in u tę  około 180 k roków . 
T am  i m u zy k a  dostosow uje się  do teg o  tem pa, 
czego na jlepszym  dow odem  słynne* am ery k ań sk ie  
m arsze Sousy i inne.

O tem , że m u sz tra  fo rm a ln a  j e s t  u n as  zan ie ­
dbana, w iem y i bez zlotów . J e d n a k  na leżałoby  
w  przyszłości poczynić w sze lk ie  s ta ra n ia , ab y  b rak i 
te  n ie  u w y d a tn ia ły  s ię  sp ec ja ln ie  n a  z lo tach . N a 
z lo tach  m a się  w rażen ie , że m y obyw am y się  w o­
gó le  bez ja k ie jk o lw ie k  kom endy. R ostaw iam y  
szereg i, trzy m a jąc  k ażd eg o  ćw iczącego za ręk ę , 
a je ż e li  g d z ieś  padn ie  ja k ie ś  hasło , to w yw ołu je  
ono raczej zam ieszan ie . W  końcu  n ieszczęśliw y  w idz 
nie rozróżnia , czy m oże ja k a ś  now a „ teo r ja  w zg lę­
dności"  n ie  zrob iła  z „p raw a"  „ lew a" , z „przodu" 
„ ty łu " , po łow a bow iem  druhów  szuka ja k ic h ś  
o rjen tac ji, k rę cąc  się, w iercąc , b ieg a ją c  od sze reg u  
do sze reg u , a n acze ln ik  - n ieco za  późno—m a m inę 
cz łow ieka  w ielce  n iezadow olonego.

W śród  teg o  zam ętu  próby s ię  p rzed łu ża ją . 
Z w łaszcza D z ie ln ica  M ałopolska w yw ija  w y trw a le  
lan cam i. Cóż te  b iedne lance zaw in iły , cóż w in n e  
te  ch o rąg iew k i b ia ło -am aran to w e , że każd y  nie- 
douk  soko li m ach a  n iem i n a  lew o i p raw o, aż 
d rzew ce trzeszczy, aż się  szpice łam ią? Z p u n k tu  
w idzen ia  g im nastyczno-sportow ego  n ie  m ożna cen ić  
ćw iczeń ty ch  zb y t w ysoko, a je ż e li  im  jeszcze 
o debrać  p recyzy jność  w y konan ia , je ż e li  s ię  z a trac i 
w  n ich  p ie rw ia s te k  este ty czn y , g łó w n ą w artość  
ty ch  ćw iczeń, to  cóż im  pozostanie? P ozatem  w i­
dać  m ały  postęp  w rozw oju tych  ćw iczeń. Is tn ie je  
ty lk o  je d n a  ich kom pozycja, s ta le  i w ieczn ie  po­
w tarzan a , i je d n a  m elod ja, w cale  n ie  n a jp o p u la rn ie j­
sza, k tó rą  zn a ją  ju ż  w szyscy d ruhow ie , n a w e t tacy, 
k tó rzy  z ćw iczen iam i s ty k a ją  się  raz na  10 la t.

A le w szystko  m a swój koniec, i próby się 
skończyły!

D ruhow ie u s ta w ia ją  s ię  do pochodu, aby po­
dążyć na Mszę połow ą. D aje się odczuć b ra k  nie- 
o p ub likow anego  dotychczas reg u la m in u  pochodo­
w ego 1). D a je  s ię  je d n a k  odczuw ać in n y  jeszcze 
b ra k  naszej o rgan izacji. U das, w  o s ta tn ic h  czasach

') Regulamin ukaże się w tycli dniach drukiem.
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je s t dowódzcą Sokoła naczelnik w dwuch osobach, 
w druhu prezesie i./w samym naczelniku. Naczel­
nik może dowodzić tylko w tych ̂ „wypadkach, 
w których prezes dowodzić nie zechce. A ponie­
waż nigdy nie wiadomo, gdzie prezes zechce lub 
nie zeche i jak  chce lub jak  nie chce, więc w ta ­
kich wypadkach naczelnik zupełnie może się od­
dać tylko mistycznym rozważaniom i uważać, aby 
nie popaść w kolizję z tą  nowoczesną metafizyką 
sokolą. Na szczęście sądzę, że metafizyka ta nosi 
wyraźnie charakter przejściowy i przy przeprowa­
dzeniu pozytywnej pracy sokolej zniknie z naszego 
widnokręgu. Widzimy doskonale źródła tej ano- 
malji w braku właściwych naczelników. Ale 
i prezesów wyrobionych, ja k  dotychczas, nie po­
siadamy w gadmiarze. Rozumiem teoretycznie, że 
ideałem naszej organizacji byłby tak i stan, iż pre­
zes byłby równocześnie naczelnikiem Sokoła. Jed- 
dnak 'praktycznie rzecz biorąc, stan taki oddalony 
je st od nas o kilkadziesiąt lat, i nastąpić mógłby 
tylko wtedy, gdyby druhowie typu naszego dzi­
siejszego naczelnika—objąć mogli prezesury. Wy­
daje mi się bowiem prawdopodobniejszem, że prę­
dzej znajdą się w Polsce technicy, obdarzeni umie­
jętnością kierowania Sokołem, jako organizacją, 
niż, że znajdzie się dostateczna ilość mózgów orga­
nizacyjnych, którzyby zechcieli przez parę la t za­
głębiać się w wiedzę gimnastyczną. Ponieważ więc 
myśl njednoosobienia prezesa i naczelnika nie 
może być rychło przeprowadzona, przeto wydaje 
mi się najpraktyczniejszem, aby prezęsi, nawet 
w tych wypadkach, w których czują się na silach, 
zrezygnowali z pewnych swych aspiracji na rzecz 
naczelnika, i nie robili zamięszania na zlotach 
i zjazdach przez zarządzenia, sprzeczne z rozkaza­
mi bardziej kompetentnego naczelnika.

Jednak pochód staw ił się z muzyką i bez 
żadnych groźniejszych trudności na plac Łukiski, 
gdzie ks. biskup Bandurski od 40 minut czekał 
już na Sokołów ze Mszą połową. Ks. biskup wy­
głosił kazanie, przypominając, jak to  14 la t temu, 
na zlocie Grunwaldzkim w Krakowie, przepowia­
dał, że zmartwychwstanie Polski — je s t bliskie. 
Myśl kazania, aby Zesłanie Ducha było połączone 
z rozszerzeniem się myśli sokolej po całej Polsce, 
doskonale się zeszła.

Po poświęczeniu sztandaru gniazda wileń­
skiego, oraz lancy ułańskiej, ofiarowanej Wilnu 
przez Dzielnicę Małopolską, nastąpił pochód Sokol­
stwa przez miasto oraz defilada pod prastarą wieżą 
dzwonnicą Katedry. Defiladę przyjmował Prezes 
Związku, w otoczeniu Naczelnika i reszty Prze­
wodnictwa. Wśród zaproszonych gości znajdowali 
się na estradzie: ks. biskup Bandurski, gen. Dowbór 
Muśnicki, i wielu innych dostojników.

Pochód udał się wspaniale. Pochody u nas 
zazwyczaj udają się, tem więcej, że napotykają na 
bardzo życzliwą przychylność publiczności. Radość 
oka podnosiły jeszcze czerwone koszulki, świeżo 
znowu wprowadzone do naszego munduru. Nato­
m iast zupełnie zawiodły nowe odznaki. Dla no­
wych odznak był zlot w W ilnie próbą praktycznej 
ich stosowalności. Piszącemu wydaje się, że próby 
tej nie wytrzymały. Są zbyt skomplikowane w swej 
myśli przewodniej; przy nadmiernej jaskrawości 
zbyt mało odróżniają się jedne od drugich, nie 
dostatecznie, a nieraz opacznie uwydatniając sta­
nowisko danego druha w Sokolstwie. Nie zawod­
nie, i sprawą odznak będziemy się jeszcze niejedno­
krotnie musieli zająć.

Po obiedzie miały o 4-ej popołudniu odbyć 
się ćwiczenia druhów, druhen i t. p. Ćwiczenia te

nie odbyły się, a właściwie odbyły się, ale nie
0 4-tej lecz po piątej. Zdaje się być pewnem, że 
niepunktualność zdobyła już sobie w Sokolstwie 
prawo obywatelstwa. Ćwiczeniami kieruje naczel­
nik  Dzielnicy Mazowieckiej, dh Chełmiński. Dru­
howie pokazują ćwiczenia wolne, układu dha Nos- 
kiewicza, wyobrażające tok lekcji gimnastycznej 
na sali. Układ ten  wydaje mi się na ogół szczę­
śliwy, w niektórych tylko miejscach nierówny. 
Ich błędem je s t brak właściwego stopniowania 
w napięciu. Ćwiczenia, przeznaczone dla pokazu 
publicznego, winny posiadać nie tylko swoją ce­
lowość, i swoją rytm ikę, ale powinny podlegać 
pewnym prawom dynamiki i wykazywać jasną 
architektonikę. Czwarty i piąty obraz odcinał się 
swym niższym napięciem od obrazów pierwszych,
1 sprawiał na widzach wrażenie znużenia.. Nastąpił 
występ druhen, ćwiczących maczugami. Ćwiczenia 
wykonano byle jak , aby ćwiczyć, a zespołów takich 
nie należy w przyszłości wcale wpuszczać na 
boisko.

Wogóle tym razem nasze druhny nie miały 
szczęścia. Bo i pozatem wyprowadził dh Chełmicki, 
szereg druhen do ćwiczeń na koniu, których lepiej 
by było nie pokazywać. Takie ćwiczenia u kobiet, 
jak  przewroty do siadu okrakiem na konia, w wy­
konaniu przedstawionego zastępu, stanowią więcej, 
aniżeli policja nato pozwala. Robiło to tem przy­
krzejsze wrażenie, że ćwiczenia te  prowadził sam 
naczelnik Dzielnicy, co symbolicznie mogłoby dla 
niewtajemniczonego oznaczać, że stanowić one 
mają „clou“ gim nastyki kobiecej.

Dzień ten właściwie uratow ał dh Pazanowicz, 
który z trzydziestu druhami pokazał system gim ­
nastyki Niels Bucka. Ćwiczenia te wzbudziły żywe 
zainteresowanie u publiczności. Okazuje się, że 
publiczność nasza doskonale odróżnia ziarno od 
plew, i niejedną plewę pokrywa tylko się sympa- 
tją  dla Sokoła. Aby występowi temu można dać 
miano „bez zarzutu" należałoby jeszcze znacznie 
ograniczyć woltyżowanie, nie powtarzać się, i zejść 
z boiska biegiem. Zejście z boiska krokiem, przy 
wolnem tempie marsza sokolego, osłabiło nieco 
wrażenie całości. Jednak występ ten zrobił na wi­
dzach jaknajlepsze wrażenie.

W ystępowała jeszcze Dzielnica Małopolska 
z ćwiczeniem lancami, gorąco oklaskiwanemi 
przez publiczność. O technicznej części ćwiczeń 
lancami, wypowiedziałem się już wyżej. Na tem 
miejscu pragnąłbym dać wyraz mojemu najwyż­
szemu uznaniu dla tego gorącego patrjotyzmu, 
z jak im  właśnie Dzielnica Małopolska przyjmuje 
udział we wszelkich przedsięwzięciach Sokoła. 
Blisko tysiączna masa Sokoła,r z jej zasłużonym pre­
zesem dr Czarnikiem na czele, podąża z jednego 
końca kresów na drugi, nie bacząc na mozoły, 
trudy i trudności zlotowe. Dzielnica-Macierz dała 
i tym razem najpiękniejszy przykład poświęcenia 
i umiłowania spraw sokolich, sprawy polskiej.

Pierwszy dzień zlotu zakończył się oficjalnym 
bankietem. Bankiet ten podobno się udał. Byłby 
się jednak i niezawodnie udał jeszcze"; lepiej, gdy­
by Sokoli wiedzieli o nim coś pozytywniejszego. 
Nie wiadomo było bowiem, czy wstęp na bankiet 
m ają wszyscy, czy tylko zaproszeni. W skutek 
tego nie stawiło się na bankiet dużo druhów, 
któryby skądinąd na niem chcieli i powinni być. 
Na bankiecie odczytano list p. marszałka Senatu 
do Sokolstwa, i wysłano szereg depesz do przyja­
ciół Sokoła, między innemi telegram  hołdowniczy 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, i dziękczynny 
do p. marszałka Trąmpczyńskiego,
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O ile pierwszy dzień zlotu stał pod znakiem 
występów ogólno - związkowych, o tyle dominantą 
drugiego dnia były występy młodzieży wileńskiej. 
Piszący nie ma dość słów uznania dla tych poka- 
ów. Poparty przez życzliwość p. kuratora szkolne­

go, wyprowadził naczelnik okręgu wileńskiego, dh 
Czyżewski, kilkaset młodzieży obojga płci na boisko, 
i w pięknym korowodzie mogącym służyć, jako 
wzór klasycznego korowodu, rozsypał wszystkich 
w malowniczych grupach po boisku,

Ćwiczenia chłopców wypadły dobrze. Biorąc 
nawet pod uwagę, że ćwiczenia zastępów szkolnych 
są łatwiejsze, niż ćwiczenia płynnych mas Sokoła 
na naszych ćwiczeniach, ćwiczenia te wypadły le­
piej, niż ćwiczenia druhów. Ćwiczenia dziewcząt 
pokazały nam natomiast 'zupełnie wyraźnie, nie 
tylko do czego dąży okręg wileński, lecz jak  takie 
ćwiczenia wogóle wyglądać powinny. Nie znam 
autora tych ćwiczeń, jednak powinszować mu 
można sukcesu z pełną satysfakcją. Umiejętność 
grupowania, lekkość i powiewność ruchów, celo­
wość wysiłku — łączyły się ze sobą w harmonijną 
całość, dążącą do uzmysłowienia definicji piękna 
i siły. W Wilnie mógł nie jeden kierownik gim­
nastyki żeńskiej nauczyć się, co można zrobić 
i jak  można gimnastykę żeńską prowadzić. Na 
kilka słabszych elementów ćwiczebnych w poka­
zanych ćwiczeniach — nie będę tu zwracał uwagi, 
gdyż przypuszczam, iż kierownicy względnie kie­
rowniczki doskonale analizują każdy ruch i jego 
użyteczność, i usterki nie leżą po stronie kompo­
zycji, a mogłyby przy zupełnie precyzyjnem wyko­
naniu być usunięte. Wilno zrobiło nam temi wy­
stępami prawdziwą niespodziankę.

Na koniec parę słów o ćwiczeniach przyrzą­
dowych. W Wilnie mogliśmy się przekonać znowu 
nareszcie, że tych ćwiczeń wcale nie uprawiamy, 
a jeżeli uprawiamy, to w takiej „podłej" formie 
i w tak  podrzędnej klasie, że należałoby się z tern 
schować, ja k  najgłębiej pod ziemię. Nie będę w y­
mieniał kilku druhów, którzy dali ćwiczenia wy­
kończone, stopnia wyżej średniego. Jednak więk­
szość produkujących się druhów dała wyraźne przy­
kłady tego, czem gimnastyka przyrządowa być 
nie powinna. Gdyby na boisku był lekarz z urzę­
du, niezawodnie ćwiczeń tych zabroniłby.

Ćwiczenia przyrządowe robią tylko wtedy 
dobre wrażenie, jeżeli wykonywane są lekko, jeżeli 
po ćwiczącym nie widać zmęczenia. Natomiast 
takie bezdennie głupie „kręcenie olbrzymów", jakie 
pokazywano w Wilnie, musi i ćwiczączego i widza 
przyprawić o kołowaciznę. Jestem zasadniczo 
ogromnym zwolennikiem ćwiczeń przyrządowych, 
ale tak  dorywczo i nieumiejętnie zaimprowizowa­
ne, ja k  w Wilnie, muszą nam przysporzyć tylko 
nowych przeciwników, i dać im do ręki broń nową. 
Dużo w tym kierunku jeszcze pracować trzeba.

Niezawodnie, zlot ten zrobił swoje, dał Wilnu 
poczucie, że za tym krajem, na który czyha z po­
za gąszczów wróg chytry, stoi cała Polska. Był 
on wreszcie doskonałą propagandą idei Sokolej, 
która odtąd tam już zupełnie swobodnie krzewić 
się będzie. Był on jednak i dla całej Polski nową 
podnietą dla pracy sokolej. Że tak jest, o tern 
świadczy fakt, że np. bardzo dużo rdzennych W ar­
szawiaków, którym nie pierwszyzna je s t  ani Rzym 
ani Kairo, akurat w Wilnie dopiero dowiedzieć się 
musieli, co to jest Sokół i czem jest Sokół. Wy­
raża się to w zapisaniu się całego szeregu wybit­
nych przedstawicieli reszty Zjazdów do szeregów 
sokolich, co pewien wybitny prawnik, uczestnik 
zjazdu prawników, a pierwszy raz widzący zlot

Sokołów, skonkretyzował nie mniej dowcipnie, jak  
dobitnie, że w zjeździe prawników uczestniczył 
tylko pół godziny, ponieważ resztę czasu zabrał 
mu zlot Sokołów. Oby takich znalazło się jak  naj­
więcej, na chwałę i pożytek Ojczyzny.

Czesław Kłoś.

Luźne uwagi.
O myśl twórczą..

Każdy zlot daje obraz postępu lub skostnienia 
formy, zrutynizowania.

Jeżeli jaka  grupa ćwiczebna na zlocie da coś 
nowego, w widzu odruchowo budzi to szczery za­
chwyt, objawiający się we frenetycznych oklaskach. 
Takie wyróżnienie uzyskały, np., pląsy druhen 
gniazda V na popisie Okręgu Warszawskiego, albo 
lekcja gimnastyki grupy Poznań na „Zlocie Kre­
sowym". Należało więc umożliwić wyjazd na zlot 
całej grapie ćwiczącej gniazda Y, aby Okręg W ar­
szawski miał się czem pochwalić. Na to fundusze 
w Okręgu powinny- były się znaleźć.

ćwiczenia zbiorowe na zlocie w Wilnie wy­
padły blado; imponują one dziś o tyle, o ile wy­
konywa je wielka liczba, np. ćwiczenia lancami. 
Grupy małe nikną na boisku i łatwiej uwypuklają 
pewne niedociągnięcia w wykonaniu. Doskonałe 
wrażenie wywarły ćwiczenia zbiorowe młodzieży 
męskiej i żeńskiej szkół wileńskich. Uderzającym 
brakiem zlotu było usunięcie ćwiczeń lekkoatle­
tycznych. Tylko krótki termin przygotowania 
„Zlotu Kresowego" i jego specjalny cel w znacz­
nym stopniu braki te usprawiedliwiają.

„Zlot Jubileuszowy" Dzielnicy Mazowieckiej, 
mający się odbyć w Warszawie w 1925 r., z okazji 
20-lecia „Sokoła" w b. Kongresówce, m usi być 
przygotowywany natychmiast, program zaś trzeba na­
kreślić zgóry, włączyć weń zawody dzielnicowe 
i uwzględnić w szerokim zakresie lekkoatletykę.

W Stolicy, gdzie cały program musi wypeł­
nić Dzielnica Mazowiecka, należy wykazać myśl 
twórczą. Naczelnicy gniazd, Okręgów i Dzielnicy 
zdawać będą egzamin ze swego uzdolnienia i kw a­
lifikacji, przed oczyma bardzo krytycznie patrzą­
cych widzów. Sądzę, że przygotowawcze ćwiczenia 
zbiorowe w Warszawie, wbrew utartemu zwycza­
jowi, należy prowadzić zbiorowo, t. j. ćwiczenia 
wszystkich gniazd razem.

Każdy wyjazd na zlot i pobyt na wspólnych 
kwaterach odsłania takie rysy życia organizacyj­
nego, które trzeba tępić. Przy wsiadaniu do wa­
gonów, naprz., dzieją się sceny różne, do brutal­
nych włącznie. Wspólna kwatera rozbrzmiewała 
nocną kłótnią za zbyt późne przychodzenie i nie- 
poszanowanie cudzego spoczynku, lub za ułożenie 
się na spoczynek na kwaterze innego gniazda. 
To był największy punkt obrazy! Nadto ostatnimi 
czasy, stojący na czele gniazd, wprowadzili mało 
chwalebny zwyczaj emigrowania na prywatne 
kwatery, co umożliwiło właśnie nocne zajścia 
i niepokoje, ponieważ gniazda faktycznie były bez 
opieki.

Przy organizowaniu zlotów należy unikać 
znęcania się nad uczestnikami zlotu. Rozkaz wsta­
nia o 4-ej rano, gdy zasnąć można było naprawdę 
o północy; wymarsz na boisko o 5-ej, bez pożywie­
nia (na śniadanie nie dano czasu); na boisku skrom­
ne śniadanie, zaś po ćwiczeniach i utrudzającem 
staniu na placu zbiórki i placu publicznym, mę­
czący pochód i defilada, — wszystko to nie może



być inaczej nazwane. Taki system, nie mający 
uzasadnienia — zniechęca.

*
*  ❖

Aksjomatu, że wysiłkiem zbiorowym dokonać 
można wielu rzeczy, nie trzeba uzasadniać.

Ozy u nas możliwy byłby wysiłek zbiorowy? 
Bardzo kłopłotliwe pytanie. Uboczną odpowiedź 
ujemną daje istnienie w Warszawie jedenastu gniazd 
bez odpowiedniego uzasadnienia i, co główniejsze, 
konieczności.

Takie rozproszkowanie się miało swój cel 
w dobie ucisku moskiewskiego, aby ukryć Orga­
nizację, natomiast dziś skupienie się gniazd 
warszawskich do liczby sześciu— siedmiu (Wola, 
Mokotów, Dynasy, Praga, Marymont, Czerniaków 
i Grażyna) pozwoliłoby nabyć lub wydzierżawić 
odpowiednie tereny, prowadzić racjonalną pracę 
gniazdową, dając możność skupić większą ilość 
ludzi w mniejszej ilości gniazd.

Czy się znajdzie- cudotwórca, któryby skłonił 
ludzi do postawienia korzyści ogólnej ponad „pa- 
trjotyzm gniazdowy" i prezesomanję?

Stefan Bronikowski.

Bibliografja .
Guide des Jeux Olympiques.

Wyszedł przewodnik Igrzysk Olimpijskich. 
Przewodnik będzie każdemu niezbędny, kto jedzie 
na Olimpjadę do Paryża. Podaje on nietylko ka­
lendarz zawodów sportowych i gimnastycznych, 
lecz również cały szereg artykułów zasadniczych, 
krótkich lecz jędrnych, o każdej dziedzinie sportu. 
Słuchajmy, np., co się mówi między innemi o gim­
nastyce. Przypomina się słowa ojca gimnastyki 
francuskiej Amorosa, wypowiedziane jeszcze w ro­
ku 1819: że gimnastyka jest głęboko przemyślaną 
wiedzą o naszych ruchach, ich uzgodnieniem z na- 
szemi zmysłami, naszą inteligencją i rozwinięciem 
wszystkich naszych zdolności. Gimnastyka obej­
muje w praktycznej formie wszystkie ćwiczenia, 
które prowadzą człowieka do powiększenia odwagi, 
robią go nieustraszonym, silniejszym, zręczniej­
szym, że czyni nas zdolnymi do przetrzymywania 
niedostatków i do zwalczania przeciwieństw ży­
ciowych, do pokonania trudności, do tryumfowa­
nia nad niebezpieczeństwem. Na definicję tę, wy­
powiedzianą przed 100 laty, można i dzisiaj zgo­
dzić się słowo w słowo. A ponieważ gimnastyka 
z biegiem czasu wchłonęła w siebie między inne­
mi i pierwiastek sportowy, przeto zyskała na sile 
magicznej pociągania młodzieży, i dla tego zajęła 
na tegorocznej Olimpjadzie takie wybitne miejsce 
w programie, jakiego jej dotychczas w tych roz­
miarach nie przyznano. Zawody odbędą się, jak 
wiadomo, w dniach 17 —20 lipca na stadjonie w Co- 
lombes.

A teraz trochę ze statystyki Olimpjady, zwła­
szcza z lekko-atletyki. Odbyło się dotychczas 
Olimpjad 6. Zwycięzcami wyszli dotychczas:

W biegu na 100 m. 5 razy Północna Amery­
ka, jeden raz Południowa Afryka.

W biegu na. 200 m. 4 razy Północna Ameryka, 
jeden raz Kanada.

W biegu na 400 m. 4 razy Północna Amery­
ka, jeden raz Anglja, jeden raz Poł, Afryka.

W biegu na 800 m. 3 razy Północna Amery­
ka, trzy razy Anglja.

W biegu na 1500 m. dwa razy Północna Ame­
ryka, cztery razy Anglja.

W biegu na 10,000 m. 2 razy Północna Ame­
ryka, 2 razy Pinlandja.

Bieg Maratoński (42,6 km.) 1 raz Grecja.
1 raz Francja.

„ 2  razy Półn. Amer.
„ „ 1  raz Poł. Afryka.

1 raz Finland)a.
Bieg z płotkami 110 mtr. 4 razy Półn. Ame­

ryka, 1 raz Kanada.
Bieg z płotkami 400 m. 4 razy Półn. Amer.
Skok w dal: 5 razy Półn. Ameryka, 1 raz 

Szwecja.
Skok wzwyż z rozbiegu 6 razy Półn. Ameryka.
Skok o tyczce 6 razy Półn. Amer.
Trójskok 4 razy Półn. Ameryka, 1 raz Szwe­

cja, 1 raz Finlandja.
Pchnięcie kulą 5 razy Półn. Ameryka, 1 raz 

Finlandja.
Rzut dyskiem 3 razy Półn. Ameryka, 2 razy 

Finlandja, 1 raz Węgry.
Rzut oszczepem 3 razy Półn. Ameryka, 2 razy 

Szwecja, raz Finlandja.
Rzut młotem 6 razy Półn. Ameryka.
Widzimy więc fenomenalne wyróżnianie się 

Półn. Ameryki wśród innych państw, wśród któ­
rych jeszcze tylko kilka przychodzi nieznacznie do 
głosu. Zdaje się, że i tegoroczna Olimpjada nie 
przyniesie w tym kierunku żadnych zmian zasa­
dniczych.

C. K.

Okólniki i Komunikaty Dzielnic.
DZIELNICA MAZOWIECKA.

O kólnik Nr. 13.
1. P. Marszałek Senatu W. Trąmpczyński, 

w przededniu Zlotu Kresowego nadesłał do Prze­
wodnictwa Dzielnicy List.

2. Zlot Kresowy się odbył. Nadzieje Prze­
wodnictwa Dzielnicy na wielką ilość uczestników 
częściowo zawiodły, Ci, którzy nie żałowali trudu 
i kosztów, niech mają to przeświadczenie, że speł­
nili wielki czyn, — zbliżyli się do ludności kreso­
wego posterunku, odczuli też braterskie serce, które 
witało nas entuzjastycznie. Tym wszystkim, któ­
rzy nieśli swój ofiarny trud w przygotowaniu Zlotu, 
i wszelkich pracach, związanych z nim, a więc: 
druhowi Prezesowi Dzielnicy, Karolowi Pichle- 
rowi, który był duszą Zlotu, dzielnym wykonawcom: 
Naczelnikowi Okr. Wileńskiego, druhowi Czyżew­
skiemu na czele i jego pomocnikom, a także dru­
hom: Swieżyńskiemu, Linowskiemu, Piotrowskiemu, 
Komisji Kwaterunkowej i żywnościowej, oraz dru­
howi Józefowi Buzemu — gospodarzowi gniazda I 
Warszawa, za gorliwe zajęcie się transportem po­
trzebnych przyrządów gimnastycznych, — Przewo­
dnictwo Dzielnicy składa uznanie i podziękę.

Osobno składamy podziękowanie Wileńskiej 
Dyrekcji P. K. P. za wszelkie ułatwienia komuni­
kacyjne, a osobliwie P. Dyrektorowi Maksymilja- 
nowi Zaliszowi i P. inż. Lagunie. P. Insp. Armji, 
jen. Edwardowi Rydz-Śmigłemu, za wszelkie uła­
twienia i pomoc wojskowych oddziałów w przygo­
towaniu terenu i ułatwieniu komunikacji przez 
Wilię, za udzielenie kwater i kuchen polowych. 
Panu Kuratorowi Gąsiorowskiemu za uświetnienie 
Zlotu współudziałem młodzieży^ szkół Wileńskich 
w ćwiczeniach.

3. Zalecenia przedzlotowe nie zostały w całej 
rozciągłości spełnione. Wielu druhów, zapomina-



iąc, w jakiej roli pojechali na Zlot, pofolgowało 
swoim skłonnościom do kieliszka, obficie racząc 
się alkoholem. Na przyszłość takie postępowanie 
będzie piętnowane wydaleniem winnych z Organi­
zacji i podawaniem nazwisk do publicznej wiado­
mości. Stroju Sokolego hańbić nie wolno!

Prezesom gniazd zalecamy, iżby czuwali nad 
doborem ludzi, których przyjmują do gniazda. Na­
leży kierować się zasadami Sokolstwa, zawartymi 
w dziesięciu punktach, z których jeden głosi, że 
lepiej, gdy nas będzie mało, lecz ludzi bez zarzutu, 
a drugi, że strój sokoli je st publiczną^ kontrolą na­
szego postępowania. Kto ma jechać na Zlot na 
występy gościnne po restauracjach, niech lepiej
zostanie w domu!

4. N iepunktualność -  to sm utna nasza wada. 
N iepunktualnością przybyw ania na zbiórkę złe w y­
staw iliśm y sobie św iadectw o w W ilnie. W inę tu  
ponoszą Naczelnicy, którzy nie um ieją ująć druhów 
w karby celowych zarządzeń.

5. Pluton, składający się z władz Okręgo­
wych i Naczelników, zachował się podczas defilady 
niesfornie; zauważono wychodzenie z szeregu; m a­
szerowanie nie w nogę i t. p. __

6. Przypom inam y o term inach  zlotow: o sierp­
nia w Katowicach i Grudziądzu, 15 ,16 ,17  sierpn ia  
w Inowrocławiu. Zgłoszenia do 10 lipca, aby m iec 
zapew nioną kw aterę, skierow yw ać do Przewo- 
dnictw a Dzielnicy Mazowieckiej. . .

U silnie zalecam y obesłać jaknajliczn iej zawody 
dzielnicowe 30 i 31 sierpnia w W arszaw ie. Zgło­
szenia w  Dzielnicy do 10 sierpnia, aby Przew odnictwo 
mogło przedstaw ić listę  współzawodników do Pol­
skiego Związku L ekkoatletycznego, w celu um ożli­
w ienia zawodnikom  staw ania  do współzawodnictwa 
m iędzyklubow ego i uznania osiągniętych rekordow,
za rekordy polskie. .

Naczelnicy Okręgów i gniazd niechaj dołożą 
wszelkich starań, aby skierować na zawody m a­
teriał najdoskonalszy. Zarządy gniazd niech finan­
sowo umożliwią wyjazd tym druhom, którzy z tych 
względów przyjechać by nie mogli. Wszystko, co 
uczynicie, zrobicie dla chwały organizacji i swego 
gniazda, gdy z niego wyjdzie zwycięzca.

Od następnego okólnika zaczniem y podawać 
do ogólnej w iadom ości te  Okręgi k tóre nie nade­
słały dotychczas: składu osobowego zarządu Okręgu, 
spraw ozdania z Rady Okręgowej, danych sta  y- 
stycznych, i  adresów gniazd i osób, stojących na 
i cli czele.

W  r. 1925 Dzielnica Mazowiecka obchodzi 
20decie istn ien ia  „Sokoła*1 w b. zaborze rosyjskim . 
Już dziś Zarządy Okręgów i gniazd m uszą rozpo­
cząć pracę spopularyzowania „Zlotu Jubileuszow ego 
w roku  przyszłym. Pam iętajcie, że_ program , do 
którego opracowano Dz. W. W. P. już  przystępuje, 
m usi być całkow icie w ykonany przez sam ą Dziel­
nicę M azowiecką, aby w ykazać jej siłę  organiza­
cyjną. Inne Dzielnice przyślą tylko Delegację;
liczny więc na własne siły. „ .

Zarządy gniazd w inny otworzyć w gniazdach 
t. zw. konto zlotowe, i zachęcić druhów do grom a­
dzenia funduszów na swój wyjazd.

Każdy Okręg, każde gniazdo — liczbą swych 
uczestników  ćwiczących da Przew odnictw u św ia­
dectw o swej pracy. Pam iętajcie, że patrzeć na wns 
będzie, oprócz ludności Stolicy, przyjezdna brac 
Sokola z A m eryki i Francji, a także delegacje Mię­
dzynarodowego Związku Gim nastycznego. Ćwicze­
nia wspólne druhów i druhen m aczugam i należy 
dalej upraw iać, najprawdopodobniej w ejdą one do 
program u.

Aby przyzwyczaić druhów i druhny do w y­
stępu publicznego w W arszaw ie, na  podstaw ie pro­
gram u zlotowego, urządzajcie popisy gniazdowe 
i Zloty Okręgowe i tą  drogą grom adźcie fundusze 
na wyjazd niezam ożnych druhów.

Do ćwiczeń w inni stanąć i starsi druhowie, 
bo nic tak  organizm u nie niszczy, ja k  próżniactwo. 
Ciało krzep, Ojczyźnie służliN iech to w ołanie Dędzie 
W am  drogowskazem , że ty lko  późna starość uw al­
nia od ćwiczeń i obowiązków.

A który z Sokołów przyznać się zechce do
sfcs.rości?

P unkt l i 2 niniejszego Okólnika odczytać 
przed frontem  w szystkich gniazd.

PROTOKUŁ D zielnicow ego W. W ych. Fiz., 
odbytego w W arszawie, w dniu 23 m arca 1924 
roku, w lokalu Dzielnicy M azowieckiej—Kr. P rzed­
m ieście, 7 m. 8.

Obecni: N aczelnik Dzielnicy, dh. H. Cheł- 
m icki, D elegaci Zarządu Dzielnicowego: Dh. P re ­
zes Tyrakow ski i Lesiewicz, oraz Naczelnicy 12 
Okręgów, Nieobecni: N aczelnik Okr. Lubelskiego
1 Radom skiego (w zastępstw ie d hna N iw ińska).

Zebranie zagaił dh. Tyrakow ski, przewodni­
czył dh. nacz. Chełm icki, na  pisarza powołano d-ba
A. Lindnera. .

1. P rotokułu z ostatniego posiedzenia nie
odczytano, bo go nie dostarczono.

2. Sprawozdanie Naczelników Okręgu:
Okręg I — Warszawa — g n ia z d u , czynnych

4, członków 1432, ćwiczy 2°/o- Odbyto zawody 
Kościuszkowskie. Uczestniczono w zawodach Związ- 
wych w Toruniu, gdzie zdobyto większość nagród, 
Dwa gniazda odbyły przeszkolenie wojskowe.

Okręg II — W łocławek — 1 gniazdo czynne;
2 gniazdo w organizacji; ćwiczy 16 druhów, 30 
d-hen i 30 chłopców.

O kręg III — Łódzki — gniazd 20, czynnych 
13 i 2 oddziały: członków 1946, prócz tego  ćwiczy 
458 chłopców i 284 dziewcząt; 12 drużyn piłk i 
nożnej. K ontakt z DOK nawiązano.

Okręg IV — Lublin — nieobecny, n ieuspra­
wiedliwiony.

Okręg V — Radom — gniazd  5; 2 dobrze 
funkcjonują. Gn. Radom chwilowo nieczynne. Zlot 
Okręgowy w Skarżysku.

Okręg VI — K u tn o  — gniazd 4; jedno czynne. 
O kręg VII — Piotrków — gniazd 3; jedno 

czynne. Ćwiczy 52 d-hów i 10 d-hen.
O kręg VIII — Płock — nieczynny.
O kręg IX — Kielce — 2 gniazda czynne; po­

zostałe w  organizacji. Zawiązano drużynę piłki 
nożnej.

Okręg X — Białystok — gniazd 9; druhów 
547, druhen 202, chłopców 57, dziew cząt 58. W  or­
ganizacji gn. Suw ałki i B iałystok 2-gi. Odbył się 
Zlot w B iałym stoku.

Okręg XI — Łuck — gniazd 7; czynnych 4. 
Zlot Okr. w Maju. Odbyto zawody Kościuszkow­
skie w grudniu. D-hów 93, d-hen 51, chłopców 
44, dziew cząt 37. O rganizują się sekcje kolarzy 
i w ioślarzy.

Okręg XII — Wilno — d-hów 192, d-hen 64, 
chłopców 195 i 24 dziewcząt.

Okręg XIII — Grodzisk — 4 gn.; ćwiczenia 
wojskowe rozpoczęte. Zlot w sierpniu.

Okręg XIV — Częstochowa — gniazd  10; 
czynnych 5. Ćwiczenia wojskow e prowadzone b. 
intensyw nie. Zorganizowano p iłkę nożną.

Okręg XV — Grójec — 4 gn. czynne, z w oj­
skiem  kon tak tu  nie nawiązano.
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3. N acze ln ik  D zie ln icy  odczy tu je  p ro to k u ł 
z Z. W . W . P ., k tó ry  p rzy ję to  do w iadom ości. Od­
byto  zaw ody D zielnicow e w  W arszaw ie. Obecni 
zaw odn icy  z W arszaw y, Łodzi, K ielc i L ub lina .

R eg u lam in  Z. W. W. P . p rzy ję to  do w iado­
m ości. Dz. W . W. P . p ro p o n u je  zm ian ę  w R eg  2. 
słow a „ se k re ta r ja t"  n a  „nacze ln ic tw o", oraz za ­
m ian a  p. 2 w  § 6 „siedziba n acze ln ik a , oraz za ­
stęp cy  I — je s t  W arszaw a" .

Postanow iono  przyjąć, ja k o  p o d staw ę  do re g u ­
lam in u  Dz. W . W. P . z pow yższem i popraw kam i 
oraz postanow iono, by N acze ln ic tw o  D zie ln icy  sk o ­
rygow ało  n iek tó re  p a rag ra fy  reg u lam in u , k tó re  nie 
ty czą  się  D zielnicy.

N a w n iosek  d -h a  L in d n e ra  postanow iono, aby 
w  O kręgach  p rzy jąć  re g u la m in y  0 . W . W . P., w z o ­
ru jąc  się  n a  p rzy ję ty m  re g u lam in ie  Dz- W . W. P ., 
zm ien ia jąc  ty lk o  gdzie  n a leży  w y raz  „dzieln icow y" 
na  „ok ręg o w y ".

5. W niosek  O kręgu  C zęstochow skiego , aby 
w  s ta tu c ie  Tow. Gim n. „Sokół" dodać słow o „w oj­
skow o" ze w zg lędu  n a  w ojskow y c h a ra k te r  So­
ko ła  — upadł.

6. Z loty O kręgow e odbędą się  p rzed  Zlo­
tem  K resow ym . W  W arszaw ie 1 czerw ca, 29 
m aja  w W łocław ku , 25 m aja  w  Zgierzu, 25 m aja  
w O strow cu, 29 m aja  w  K ielcach, 25 m aja  w  R a­
d o m sk u  i 1 czerw ca w  Grójcu,

P rzy ję to  do w iadom ości, że za tw ie rd zo n y  zo­
s ta ł m u n d u r d la  d ruhów  (m ało p o lsk i czap k a  ro g a­
ty w k a). D la d-hen  O kręg i w  c iąg u  2-ch tyg o d n i 
p rzed s taw ią  p ro jek ty . W  razie  n ied o sta rczen ia  zde­
cyduje  D zie ln ica.

7. Z loty w  W iln ie 8 i 9 czerw ca.
D zie ln ica P o m o rsk a  w  G rudziądzu  3 sie rp n ia .
D zie ln ica  P o zn ań sk a  w In o w ro cław iu  15—17

sierp n ia .
D zie ln ica  Ś ląsk a  w  K ato w icach  3 lipca.
D zie ln ica w e P ra n c ji w lipcu.
O lim pjada w  P a ry żu  17— 23 lipca .
8. D ruh  D obrow olsk i zg ło s ił sw oją  k a n d y ­

d a tu rę  na w yjazd  do P ary ża .
9. N aczeln ik  D zieln icy  w yznaczy  sp ra w o ­

zdaw cę technicznego  n a  Z loty D zieln icow e po Z lo­
cie w ileńsk im .

10. Zaw ody D zielnicow e odbędą się  w  końcu  
la ta . P rog ram  zaw odów  opracuje N acze ln ic tw o  
D zieln icy  i w  c iąg u  m iesiąca  roześle  N aczeln ikom  
Okręgów .

11. W nioski. D ruh  D obrow olsk i zg łasza, aby  
d ruhow ie , k tó rzy  20 la t  p racu ją  w  Sokole, m ieli 
p raw o do noszen ia  spec ja lnej oznaki. W niosek  po 
dłuższej d y sk u sji upad ł.

12. Raporty. P ostanow iono, aby N aczelnicy  
g n iazdow i bezw zględnie d o s ta rcza li N acze ln ikom  
O kręgów  ra p o rty  co m iesiąc , N acze ln icy  zaś O krę­
gów  —  N acze ln ikow i D zie ln icy  co 3 m iesiące.

13. Wybory. Na N acze ln ik a  D zieln icy , po­
w ołano D -ha H. G hełm ickiego  15 głosów ; n a  l-go  
zastępcę D ha K. N osk iew icza  14 głosów ; n a  2 go 
zastępcę  D -ha C zyżew skiego 17 głosów .

N aczeln ik  dokooptu je  sobie druhów , d la  u k o n ­
s ty tu o w an ia  N aczeln ic tw a D zieln icy .

DZIELNICA WIELKOPOLSKA.
Protokół z posiedzen ia Z arządu D zielnicow ego 

i  P rzew o d n ic tw a, odby tego  dn ia  1/ 6 , obecni z Prze- 
w odnio tw a D ru h  P rezes P ow idzk i, Soborski, S to ińsk i 
i  inn i D ruhow ie.

Z zarządu , rep rezen to w ali O kręgi: O kręg  G ro­
dzisk i D ruh  Łoza; Ś red zk i D ru ch  K lerykow sói

i Sentalz, K ęp ińsk i D ruh  S krobała , W ro n ieck i 
D ru h  Sokołow ski, K ościańsk i D ruh  Soborski, In o ­
w ro c ław sk i D ruh  R adzińsk i, G nieźnieński D ru h  N a­
m ysł, P o zn ań sk i D ruch Ł u k o m sk i i L ew andow ski, 
R o g o ziń sk i D ru h  Roskosz.

N ieobecność u sp raw ied liw iły  O kręgi L eszczyń­
sk i, K robsk i i O strow sk i.

N ieu sp raw ied liw iły  O kręgi L w ów ecki, W ągro- 
w ieck i i Ja ro c iń sk i.

D ru h  P rezes, w ita jąc  zebranych , ośw iadczył, 
że w  m yśl życzenia O kręgów , ^posiedzenia Z arządu  
częściej odbyw ać by się  pow inny, a le  n aw e t ci 
d ruhow ie , k tó rzy  teg o  chc ie li, n ie ty lk o  n ie  p rzy ­
by li, a le  n aw e t s ię  n ie  u sp raw ied liw ili.

Po p rzy jęciu  po rząd k u  ob rad  i odczy tan iu  
p ro tó k u łu  oraz sp raw ozdan iu  S k a rb n ik a  i s e k r e ta ­
rz a  do dn ia  31.5.24 r. postanow iono w yznaczyć d la  
poszczególnych O kręgów  referen tów , a m ianow icie:

D ruhow i P rezesow i P ow idzk iem u O k ręg  P o ­
zn ań sk i, D ruhow i F e lln e ro w i G rodziski, Sporakow - 
sk iem u  G nieźn ieńsk i i R ogoziński, W olsk iem u  Ko­
śc iań sk i, K em pińsk iem u Ino w ro cław sk i, D erdzie 

• Lw ów ecki, L iberze  W ąg ro w ieck i, Soborsk iem u 
L eszczyńsk i i K robski, S to iń sk iem u  Ś redzk i i W ro ­
n ieck i, K ow arzykow i O strow ski, W eselikow i J a ro ­
ciń sk i, K arg em u  K ępińsk i.

U chw alono, że kom p eten c je  re fe ra tó w  s ięg a ją  
k o n tro li k asy  i k o n tro li p row adzen ia  ad m in is trac ji 
po O kręgach , w m yśl is tn ie jący ch  s ta tu tó w , przy- 
czem  ko sz ty  w yjazdów  d la  re feren tów  będą w y ­
p łacone z k asy  D zieln icow ej. Może je d n a k  Z arząd  
ape low ać do m aję tn ie jszy ch  O kręgów , aby fin a n ­
sow o D zie ln icę  w sp iera ły .

N a w n iosek  D ru h a  P rezesa  u ch w ala  się, aby 
do n astęp n eg o  posiedzenia Z arządu D zieln icy  p rzed ­
łożono ju ż  należycie ułożony re g u la m in  d la  D zie ln icy  
i O kręgów .

D ru ch  S e k re ta rz  i S k a rb n ik  p rz ed s taw ili w zory 
do je d n o lite g o  p row adzen ia  k s ią g  ta k  ad m im sra- 
cyjnych , j a k  i kasow ych; po d y sk u sji uchw alono  
w ed le  przedłożonych  wzorów  k s ięg i prow adzić.

R ów nocześnie p o staw ił Z arząd  D zieln icow y 
żądanie, aby w  m ia rę  m ożności O kręgi s ta ra ły  się  
w prow adzić tak że  w zorow e k s ięg i po g n iazd ach .

D ru h  N aczeln ik , złożyw szy sp raw ozdan ie  z do­
tychczasow ych  p ra c  nad u rządzen iem  Zlotu D zie l­
n icow ego  w Inow rocław iu , zaapelow ał, aby  w szyscy  
D ruhow ie, k tó rzy  s ta n ą  do ćw iczeń, byli jed n ak o w o  
ub ran i.

D ru h  N acze ln ik  w sp raw ie  w yjazdu do W iln a  
prosi, aby poza ćw iczącym i, j a k  n a jw ięk sz a  ilość 
D ruhów  w zię ła  u d zia ł w  Zlocie. To sam o życze­
n ie  w y raża  D ruh  P rezes.

D ru h  P rezes, om aw iając sp raw ę leg ity m ac ji, 
w y d an y ch  przez Z w iązek, zaapelow ał, aby w szyscy 
D ruhow ie  ju ż  n a  Zlocie D zieln icow ym  byli zao­
p a trz en i w  leg ity m ac je .

P rzy  sp raw ie  abonow ania „S okoła", p rzed s ta ­
w iono w niosek  O kręgu P o zn ań sk ieg o , zg łoszony  
na Z jeździe R ady D zie ln icow ej, k tó ry  op iew a, aby 
każdy  D ruh obow iązkow o p ren u m ero w ał „S okoła" 
i  d ru g i w n iosek  O kręgu L eszczyńsk iego , k tó ry  
nadszed ł n a  posiedzenie Z arządu D zieln icow ego 
a m ów iący o z lik w id o w an iu  o rg an u , w zg lędn ie  z łą­
czen iu  go  z o rg an em  Z w iązkow ym  „P rzew odn ik  
g im n as ty czn y " .

U chw alono  o rg an  „Sokół" dalej w ydaw ać, a le  
u ch w ała  O kręgu  P o znańsk iego  co do przym uso­
w ego  ab o n o w an ia  „S o k o ła"  przez k ażdego  D ru h a  
n ie  u zy sk a ła  za tw ie rd zen ia .
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Ze względu na to, że obecnie Związek wpro­
wadza nowe mundury, należy wpływać na wszyst­
kich Druhów, którzy mundurów nie mają a chcą 
go sobie dać zrobić, aby już zamawiali nowe.

Wezwano Okręgi, aby wszystkie postarały się 
w Związku o odznaki funkcyjne, tak dla Okręgów, 
jak i dla gniazd.

Z życia Sokoła.

DZIELNICA MAŁOPOLSKA.
Z okręgu jarosławskiego. Okręg nasz m łody, bo is t­

nie jący ddpiero 3-ci rok , skupia jednak w sobie_ gniazda 
stare, o bu jne j i pracow ite j przeszłości, i młode; gniazda bo­
gate i biedne. Obeci ie po wojnie wszystkie zaczynają ży­
cie na nowo, tem bardziej, że tu  b liże j Kresów, Sokół pro- 
w inc jona lny i jego dom — .,ost zogniskowaniem całego 
życia polskiego.

W prawdzie, zw ykle okres zim owy w trąca gniazda do 
pewnej drzemki, do słabego ruchu  gimnastycznego, jednak 
okres wiosenny, le tn i i jesienny—ożyw iają ruch, bo wypa­
dają w tym  czasie z lo ty , zawody i  popisy.

Obecnie też wezwaliśmy gniazda nasze do Z lo tu  K re ­
sowego we W iln ie  i  z pewnością wzięłaby w nim  udzia ł 
garstka niemała, gdyby nie czas, dla nas nieodpowiedni. 
Tymczasem, w gniazdach naszych w re praca przysposo­
bienia sobie lub rozszerzenia w arstatów  pracy. Gniazdo 
centralne, Jarosław, uzyskawszy wreszcie po 2 latach żmu­
dnych starań niepodzielne prawo własności na kup ionym  
gruncie, zabrało się do budowy wzorowego boiska—w środ­
ku  miasta na 4-morgowym szmacie ziemi. Uważając ko­
nieczność tej budowy za p ierw szy swój obowiązek społecz­
ny, jako łącznik całej tężyzny fizycznej w szystkich w arstw  
i  w ieku, jako najsilniejszą podporę i  środow isko tw orzyw a 
fizycznych potężnych jaźni, nie cofa się Gniazdo przed 
o lbrzym iem i o fia ram i i wkładam i.

Gniazdo Leżajsk, uzyskawszy pożyczkę dolarową 
i opodatkowawszy o fia rnych a ideowych swych członków, 
doprow adziło  m u ry  własnej sokoln i pod dach,—bo me chce 
polskich uroczystości urządzać w salach mniejszości. .Po­
dobnie, Sieniawa i Rozwadów m yślą o budowie domu; to 
ostatnie gniazdo tem bardziej, że po lsko .ć  jest tam otoczona 
„m niejszościam i” . Gniazda Łańcut i Przeworsk mysią równie 
o odnow ieniu swych gmachów sal i  boisk.

Mamy jednak i  w y ją tk i: gniazda Cieszanów i Luba­
czów, któ re  mimo naszych usiliiych  starań i  zabiegów, jak  
ogłuchłe lub  w śnie pogrążone, nie reagują na iozkazy, 
pisma i  interw encje osobiste. N ic trac im y jednak nadziei.

Prócz codziennej pracy sokolej, mamy chwile, w  k tó ­
rych  zaznaczamy wartość zorganizowanej pracy Sokoła, 
jego wzniosłe i  szerokie cele w Państwie Polskiem . Zazna­
czyliśm y to w yraźnie a przedewszystkiem naszą łącznosc 
z arm ia, p rzy  sposobności poświęcenia sztandaru 39 p. p_. 
(btrze lców  lwow skich). W zię liśm y udział w uroczystości 
przez delegatów, w swoim gmachu — korzysta jąc z urzą­
dzonego dla żołn ierzy przedstawienia, w ita liśm y dostojnych 
gości, zaszczycających swą o-obą przedstawienie i nasz 
gmach. Reprezentował prezydenta Państwa g. n. Żeligowski) 
w ita liśm y go więc przez usta prezesa w progach naszej 
sokolni, w ita liśm y też przewieleb. biskupa Galla a w icepre­
zes dzieln icy, dh. Borowiec, podkreś lił w  słowie wstępnem 
te cde, k tó re  nas wiążą i łączą dla dobra o jcz jzn y . „b i vis 
pacem para he lium ” , h a s ł o ,  któ re  podjęło sokolstwo, p rz y j­
mując współpracę w fizycznej s truktu rze  i  wojskowem 
przysposobieniu społeczeństwa.

K .  S k a r b o w s k i .

Jarosław. Oprócz zwyczajnego Walnego Zebrania 
członków, odbytego 8 marca b. r., odbyło się J7 maja b. r. 
nadzwyczajne Walne Zebranie w sprawie zaciągnięcia po­
życzki na budowę boiska. Gniazdo zakupiło 4 m org i gruntu, 
w środku miasta od miejscowego probostwa i przystąp iło  
obecnie do budowy boiska gimnastyczno-sportowego. _

Koszta budowy obliczono na 60.000 zł. Roboty ziemne 
«a iuż  prawne na ukończeniu. K ie row nictw o budowy spo­
czywa w ręku inż. Brodowicza, k tó ry  na skutek polecenia 
W ydzia łu  Samorządowego prowadzi robo ty  bezinteresownie.

Otóż nadzwyczajne Walne Zebranie upoważniło W y­
dział Gniazda do zaciągnięcia pożyczki w P. K. 0_, w w y­
sokości 50.000. zł, k tó rą  p rzy  .pomocy energicznego d ha p re ­
zesa Zdzisława Grabowskiego, posłow m iejscowych, p. p. 
G ruszki i  Ostrowskiego, i  innych życzliwych Sokołow i ludzi 
ma Gniazdo w tych  dniach otrzymać.

Życie  gimnastyczne dla b raku  boiska w mieście w obee 
nej porze dość słabe. Gniazdo przez swych reprezentantów 
wzięło udział w zlocie w ileńskim .

Zagórz. (O kręg Sanocki). . . ,
Dnia 13-go lipca 1924 r., obchodzi Gniazdo Zagórskie

trzydziesto lecie swego istnienia.
Celem uśw ietnienia uroczystości, zaproszono w szyst­

k ich  D ruhów: Za łożycie li Gniazda, Przewodnictwo D zielnicy, 
Okręgu oraz W szystkie Sąsiednie Gniazda,, by zechciały 
wziąć w Święcie tem jakna jliczn ie jszy udział. Zycie Gniazda 
na kresach, w śród trudnych  w arunków  potrzebuje ciąbłe j 
podniety; w ten sposób w płyn ie  się na ospałe um ysły, tak 
nie członków, ja k  i n iek tó rych  b iernych członkow, zachę-

C3j ąC w 1te f  spraw ie^G m azdo wydało następującą odezwę: 
,Dnia 13 lipca 1924 r .  będzie obchodzić nasze Gniazdo

trzydziesto le tn i jub ileusz istnienia. .
Najgofetszem  pragnieniem  naszem jest, by u ioczy- 

stość ta stała się nie ty lko  miejseowem „Świętem sokołem 
ale D zie ln icy i  Okręgu.

Dlate_o też ca łu n  szczepem sercem zapraszamy w a  
byście jak  na jliczn ie j zechcieli do nas zagościć.

„Ospałych i  gnuśnyeh” jest w ielu — niestety jeszcze

WięCe^Kresowayplacówka nasza, jak  by ła  dotychczas — i na­
dal musi pozostać tw ie r d z ą  p o ls k ie g o  Ducha Narodowego,
redutą, k tó ra  odeprze wszelkie w rogie przeciw  Polsce skie­
rowane ataki

B iorąc jak  na jliczn ie jszy udzrnł w uroczystości naszej 
w dn iu  13 lipca, umocnicie szańce, skrzepicie ducha idei 
sokolej, powiększycie szeregi obrońców, co na swym szt 
darze maja zawsze i  wszędzie hasło i  zew:

„W szystko dla Ojczyzny . ,
Tuszym y nadzieję, że tak  Przodownictwa j k  i  y  z y 
Gniazd, w ysyła jąc ja k  największą ilosc c w m z ą c y c h  l  m e c w i -  
czących D ruhów, wraz ze swenn Delegacjami i  Założycie­
lam i Gniazda Zagórskiego, poprą m e ty lko  miejscową ale 
ogólno-sokolą pracę, dążącą do jedynego dla nas Geiu.

„W  Zdrowem  Ciele — Zdrow y D uchL 
na cześć i  chwałę n ieśm iertelnej Polski .

Z Halicza. — Do wszystkich druhów! Wezwanie o po­
moc. Jedna z bardzo ważnych placówek na wschodmo- 
po łudniow ych Kresach naszej O jczyzny, to  sławne ongiś 
miasto Halicz, dawna siedziba Książąt rusk ich  oraz m etro ­
p o lii łacińskiej i  rusk ie j. Dziś mieścina to mała, przez 
wojnę doszczętnie praw ie zniszczona, ale nader uroczo nad 
w ijącym  się Dniestrem położona.

Życie narodowe słabym tu  b ije  rytm em ; wsie naokół, 
dawniej w znacznej części polskie, dziś_ praw ie zupełnie 
zruszczałe—a nawet w mieście wiele rodzin  o czysto po l­
skich nazwiskach—jak Puniccy, Siweccy i t. p., przeszła na 
obrządek ru  k i. Szczęściem dla nas,_ że is tn ie ją  tu _ duze 
pa rtie  polityczne, wzajem się zwalczające: ukra ińska ln io s - 
ka lo filska  czyli staroruska, i że ta ostatnia w samem mieś­
cie przeważa; nie jest bowiem ona tak  w rogo względem 
Polaków usposobioną, ja k  ukraińska, i dlatego panuje d a 
nas dotychczas w zględny spokój. Nie znaczy to  jednak, 
że ru s in i cicho siedzą; owszem praca ich, spokojna na po­
zór a systematyczna, ro b i coraz większe postępy; Ruskiej 
też in te ligenc ji coraz więcej do Halicza przybyw a. W  ostat­
nich tygodniach zamieszkał na stałe adwokat Rusin, sędzia 
Rusin, tak że mamy w sądzie obecnie dwóch Rusinów i  to 
naczelnika i  sędziego, nadto jednego żyda i ledwie jednego 
Polaka, Bukow ińczyka. Prócz tego czterej adwokaci, le ­
karz, aptekarz—żyd i, przeważnie sjoniści.

Cała praca narodowa w rękach małej garstk i in te ­
ligenc ji tu te jszej, skupia się w „S oko le” .

Sokół h a lick i to ostoja Polski. N iestety, praca ta 
żółw im  wlecze się krokiem ; przyczyną tego b rak  własnego 
budynku czyli sokolni -  ta bowiem w czasie w o jny  legła 
w gruzach. W ydzia ł obecny w zią ł się wprawdzie energicz­
nie do odbudowy zniszczonego gmachu i jest nadzieja, że 
w krótce dokona r; zpoczętego dzieła, ale. w tych  ciężkich 
czasach walczyć musi z w ie lu  przeszkodami i trudnościam i, 
zwłaszcza z brakiem  gotów ki. Przed świętami w ielkanoc- 
nemi rozesłał.śmy w tym  celu odezwy do bardzo w ie lu  
gniazd bra tn ich  w Polsce — i nie bez skutku, bo n iektóre 
gniazda sokole, ja k  Kraków , Rzeszów, Jasło, Grybów, G ro ­
dzisk, Tarnowskie Góry, Gorlice, pośpieszyły zaraz z po­
mocą i dość pokaźne p rzys ła ły  sumy, za co serdeczną 
składamy im  podziękę.

U fam y też, że i inne gniazda zrozunre ją  ważność 
naszej p lacówki i  b ratn ią podadzą nam dłoń do pracy, 
choćby przez małe zasiłk i pieniężne.

Gniazdo H a lick ie  liczy około 100 członków; najwięcej 
poparcia doznaje ze strony druhów  Kole jarzy.



DZIELNICA KRAKOWSKA.
Dnia 9 czerwca b. r. odbędzie się uroczystość 

15-letniego istnienia gniazda, połączona z poświę­
ceniem sztandaru w Buczkowicach.

Dnia 22 czerwca b. r. odbędzie się Zlot VJ. 
Okręgu^Dzielnicy Krakowskiej w  Suchej.

Brzozów. W dniu 1.1—22 r. liczył Sokół w Brzozow ie 
252 członków; w dn. 31 gr. 1923 r. m iał 228. Rok 1922/2.3 
był rokiem  na nowo rozpoczętej pracy, bardzo  utrudnionej 
z pow odu b rak u  środków . N ajpierw  z pom ocą dha Bła- 
chowiaka, naczelnika gniazda, odnowiono p racę  gim nastycz­
ną, upad łą od w ielkiej wojny. W ystąpiono z ćwiczeniami 
na obchodzie 30-letniego jub ileuszu  gniazda i na zlocie 
okręgow ym  w Rym anowie. Uzupełniono p rzy rządy  gim ­
nastyczne.

U rządzono u roczysty  obchód 30-lecia, stw orzono kół­
ko dram atyczne, k tóre okazuje dużą ochotę do pracy, i chór 
męski.

W gm achu sokolim  znalazły schronienie drużyny  h a r ­
cerskie, m ęska i żeńska. Sokół dopom ógł im także w pracy, 
dając instruk to rów .

Z sali gim nastycznej korzysta  młodzież szkolna bez­
płatn ie .

DZIELNICA ŚLĄSKA.
Okręg Cieszyński urządza dn. 7 lipca odsłonięcie pom ­

nika w Skoczowie dla Polaków, poległych w czasie najazdu 
czeskiego.

Z Okręgu cieszyńskiego.

O kręg, utw orzony z dniem 1/1/24, obejm uje 8 gniazd, 
Cieszyn, Skoczów, Bielsko, Dziedzice, Chybię, Zebrzydow ice, 
Pszczynę, Goczałkowice. P ra ca  w gniazdach rozw ija się po ­
m yślnie. W  Zlocie K resow ym  we W ilnie wzięło udział 16 
druhów  ze sz tandarem  gniazda cieszyńskiego (1892). Na 
Zlot do Katowic, w yjeżdżam y grem jalnie osobnym  pocią­
giem. Do Inow rocław ia w ysyłam y liczne delegacje gniazd. 
\V  w łasnym  zakresie , oprócz m iejscowych ćwiczeń publicz­
nych w każdem  gnieździe (festyny), w ybijają się na czoło 
trzy u roczystośc i sokole. Dnia 7 lipca b. r. pośw ięcenie sz tan ­
d aru  gniazda w Pszczynie, pośw ięcenie Domu „Sokoła” 
w Dziedzicach i odsłonięcie pom nika dla poleg łych  w w al­
kach czesko-polskich w Skoczowie; we w szystk ich  u ro czy ­
stościach gniazda nasze b io rą  grem jalny  udział. O statnia 
uroczystość po łączona będzie z ćwiczeniami polowem i. 
W spom nieć należy także o w spólnej, dw udniow ej wycieczce 
górsk ie j _ w Beskidy, w k tó re j wzięło udział przeszło 100 
druhów  i d ruh iń  z G. Śląska. Gniazdo w B ielsku urządza 
kilkudniow ą wycieczkę do T atr, a w zw iązku ze Zlotem 
w Inow rocław iu wycieczkę nad polskie m orze. Ćwiczenia 
odbyw ają się w każdem  gnieździe regularn ie. K urs p rz y ­
sposobien ia rezerw  tylko w Cieszynie. Na Zlocie w K ato­
w icach ćwiczy ok ręg  odrębnie: przyrządy , p iram idy, ko ­
szykowa, g ry  tow arzyskie.

DZIELNICA WIELKOPOLSKA.
Z Okręgu Ostrowskiego (Wlkp.). Odbyło się w dn. 

4 m aja w Kaliszu posiedzenie Zarządu Okręgow ego, tudzież, 
kom isji zlotowej. Rozważano stan przygotow ań do zlotu 
okręgow ego, jak i ma się odbyć w dn. 5 lipca w Kaliszu 
i uchw alono szereg  odnośnych zarządzeń. D alej rozw ażano 
stan okręgu  i powzięto szereg  uchw ał przeciw ko gniazdom , 
które pozostają  bezczynne i nie ro k u ją  nadziei na ożyw ie­
nie ich działalności. U stanowiono gniazda tak ie bezw arun­
kow o skreślić  z listy  Gniazd Związkowych. W  końcu om a­
w iano spraw ę znaczniejszego stosow ania w gniazdach g ier 
ruchow ych. „

Leszno, Wlkp. Dnia 15 czerw ca 1924 r. odbyły się 
wedle w yznaczonego p rog ram u  zawody sportow e (pięciobój) 
Stow arz. wojskowo-wychowawczych z te ren u  pow iatu L esz­
czyńskiego, na bo isku  w „G rodach L eszczyńskich”. Na p ię­
ciobój składało się: ostre  strzelanie (100 m tr.), m arsz 3 kim 
bieg 100 m tr., rz u t g rana tem  i skok w dal. Do zawodów 
zgłosiło się z gniazda naszego 16 zawodników. Po po- 
p rzedniem  strze lan iu  na strzeln icy  garnizonow ej, odbyła się 
o godz. 9 m sza Sw. w kościele Farnym . Po odbytej Mszy 
Sw., udano się pochodem  do Grodów Leszczyńskich, gdzie 
nastąpiło  otw arcie zawodów przez przew odniczącego Pow. 
R ady W ychow ania F izycznego starostę, d ruha Z ank telle ra .

W yniki były  następujące:

I. W zespołach:
G rupa A. (16—18 lat)

1. m iejsce I I  druż. harc . p rzy  Sem. Męsk, 364 punkt.
2. n „Sokół” Leszno 435 „
3. )) Tow. Młodz. P olskie j Leszno 493 „
4. „Sokół” R ydzyna 724 „

G rupa B. (18—20 lat)
1. m iejsce Klub Sport. „P ogoń” Leszno 274 punkt.
2. „Sokół” Leszno 328
3. » Tow. Młodz. Polskiej Leszno 558 „
4. » „Sokół” R ydzyna 652 „

G rupa C. (2 0 -3 0  lat)
1. miejsce „Sokół” Leszno 286 punkt.
2. » „Sokół” R ydzyna 297 „
3. Klub S port. „P o lon ja” Leszno 334 „
4. „U nja” 493 „

G rupa D. (30—50 lat)
1. m iejsce Zw. Podof. Rezerwy, Leszno 451 punkt.
2. „ „Sokół” L eszno 484 „

(N ajm niejsza ilość punktów  stanow i o zwycięstwie).
II. Najlepsze w yniki osięgnięte przez poszczególnych 

zawodników:
G rupa A. 61 punkt, d ru h  D udziak „Sokół” L eszno V nagr.

61 „ „ K arolczak, druż. harc. VI „
G rupa B. 30 „ „ Nowacki „Sokół” Leszno II

34 „ „ BuśkoK.S. „Polonja” „ I I I  „
G rupa C. 29 „ „ L ipny „Sokół” R ydzyna I „

41 „ „ D onaj „Sokół” Leszno IV  „
G rupa D. 86 „ „ Ja m ry  „Zw. podof. Rez. V II „

I I I .  N ajlepsze w yniki w poszczególnych częściach 
pięcioboju:

1) S trzelanie 100 m tr. — 6 strzałów  — tarcz 10 p ie r­
ścieniowa, osięgnął d r. Alwin, Zw. Podof. Rezerw y
57 pierścieni.

2) Rzut granatem  (ręką p raw ą i lewą) o sięgnął d ruh  N o­
wacki, „Sokół” Leszno 28,05 m tr.

3) Skok w dal, osięgnął d ru h  Szurkow ski, „Sokół” L esz­
no, 5,26 m tr.

4) Bieg 100 m tr. osięgnął d ruh  R atajczak „Sokół” L esz­
no czas 11,6 sek. P o  zawodach nastąp iło  w ydanie
nag ród  i dyplom ów.

K —i
Kalisz w maju. W dniu  21-ym kwietnia, ruchliw e Koło 

kulturalno-ośw iatow e Policji Państw ow ej urządziło  zabawę 
ludow ą, tak  zwaną Lungusów kę; ażeby zainteresow ać i w zbu­
dzić w szerszych kołach m iejscow ego obyw atelstw a zapał 
do w spółpracy nad rozbudzeniem  ducha sportow ego, p rz y ­
łączył się do w spólnego w ysiłku i m iejscow y Sokół, a za­
daniem  naszym  było tym  w ystępem  publicznym  rozpocząć 
swój sezon sportow y.

Pom im o dżdżystego dnia, a tern sam em  bło tn istego  te ­
renu , w jak i obfituje zw ykle w tak ie  dni Kalisz, zapow ie­
dziane biegi odbyły  się.

Do biegu na 3.000 m tr. stanęło  6-iu zawodników; jako 
pierw szy p rzyby ł -w św ietnym  sty lu  do m ety dh Leon Ja- 
niszewslri, kończąc dobrym  finiszem , w czasie 10 m. 34a sek., 
jako 2-gi Jan  Buholc w czasie 10 m. 40 sek., 3-ci Józef Lis, 
4 ty  Feliks Konig; w szyscy trz e j pierw si Sokoli. Do biegu 
na 1000 m tr. zgłosiło się 4-ch zawodników — 1-szy przybył 
dh Kazim ierz K ończyński w czasie 3 m. 412 sek., 2-gi Ste­
fan Kołodziej w 3 m. 432 sek., 3-ci Zygm unt Lisiecki, także 
Sokoli. Do biegu na 500 m tr. zgłosiło się 3-ch zawodników 
z dorostu  sokolego, chłopcy 16 — 17 letni, k tó rzy  roku ją  
dobre nadzieje na przyszłość. 1-szy przyb ieg ł Bronisław  
Chojnacki w 1 m. 33 sek., 2-gi F lo rjan  H edryeh w 1 m. 
34 sek.

Bieg na 3000 m tr. p row adził n a  row erze członek So­
koła, funkcjonarjusz P olicji Państw ow ej p. A. Blok.

Szczerze jednak  na tym  m iejscu  zaznaczyć jesteśm y 
zniewoleni, że członkowie m iejscow ych kół lekko-atletycz- 
nych  poprostu  zbojkotow ali biegi powyższe. Lecz mam y 
nadzieje, że w następnych  biegach staniem y wszyscy w je d ­
nym  szeregu, bo my, Sokoli, staniem y na każdy apel, ty ­
czący się sportu . N agrody: żetony srebrne, posrebrzane 
i bronzow e, w ykonane artystycznie, przedstaw iające b ieg­
nącego sportow ca, w ręczone były zaw odnikom  przez p re ­
zesa Sokola, dha S tanisław a M ystkowskiego.

1) Zloty i uroczystości sokole.
Z lot ok ręgu  Ś redzkiego dn ia 29.VI w Środzie 

W ronieckiego „ 6.V II w W ieluniu
Leszczyńskiego „ 13.V II w Gostyniu

,, „ K robskiego „ 13.VII w Pońcu
., K ościańskiego „ 20.VII w Śmiglu 

„ „ O strow skiego „ 5,6.V II w Kaliszu
„ „ G rodziskiego „ 3.V III w Zbąszyniu

Gniazdo Kościan obchodzi w dniu 8 sie rpn ia br. swą 
u roczystość 30-lecia.
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G niazdo Śmigiel obchodzi w roku  1925 swą uroczy­
stość 25-lecia.

Okręg Jarociński — w dniu 22 czerwca, zlot
w Żerkowie.

Okręg R ogoziń sk i— w  dniu 22 czerwca, zlot
w Czarnkowie.

Okręg Poznański — w  dniu 29 czerwca, zlot
w  Poznaniu.

Okręg Ostrowski — w  dniu 5 i 6 lipca, zlot
w  Kaliszu. . vr

Okręg L w ów ecki — w  dniu 6 lipca, zlot w  N o­
w ym  Tomyślu.

Okręg L eszczyśk i — w  dniu 13 lipca, zlot
w  Gostyniu. ., ,

Zlot D zieln icy W ielkopolsk iej, z okazji 4 0 dę­
cia  Gniazda inow rocław skiego — w Inowrocławiu, 
w dniach 15, 16 i 17 sierpnia b. r.

2) P ośw ięcen ie sztandarów.
Gniazdo Naram owice — Okręg Poznański dnia

8 maja b. r.
Gniazdo Pobiedzisko — Okręg G niezm enski,

dnia 1 czerca r. b. . „ . .
Gniazdo Zduny — Okręg Jarociński, dnia

1 czerwca r. b. , . .
Gniazdo Ryczyw ół — Okręg Poznański w  dniu

25 maja r. b.
3) Uroczystości:
Poznaó-Śródka św ięci dnia 6 lipca 1924 r. 

dziesięcioletn ią  rocznicę założenia Gniazda.

DZIELNICA POMORSKA.
Bydgoszcz. Posiedzenie Z arządu  Dzielnicy odbyło się 

dnia 29 m aja w Bydgoszczy z porządkiem  dziennym  obej- 
m uiacym  bardzo żyw otne i aktualne dla Dzielnicy spraw y. 
Spraw ozdanie z posiedzenia podam y w następnym  num erze.

Grudziądz. Tow. Gimn. Sokół w G rudziądzu posta­
nowiło wziąć udział w pośw ięceniu sz tandaru  Bractw a 
S trzeleckiego G rudziądza, w pośw ięceniu sz tandaru  Koła 
Śpiewaczego „Lutnia" 6 lipca, oraz p rzy  przy jęciu  P rez5j: 
denta Rzeczypospolite] w czerwcu. Dnia 23^ ; łu r3 ? T /  
G rudziądz wianki, w czem czynny udział wziął t Sokoł. 
Odezwę związku O brony K resów  Zachodnich w celu u ro ­
czystego obchodu G runw aldzkiego Sokoł poparł, jako święto 
narodow e, k tó re  koniecznie obchodzić pow inien cały naród  
polski. U chwalono wysłać deputację do P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej z prezesem  gniazda Gomolinskim na czele, 
k tó raby  złożyła w im ieniu Sokolstw a hołd p. P rezydentow i,

Nowe Miasto nad Drwęcą. W niedzielę, d. 1 czerw ca 
r  b odbyło się pośw ięcenie sz tandaru  sokolego Gniazda 
w Nowem Mieście. Miasto p rzybrało  na dzień ten  szaty 
odświętne, w ystaw iając śliczne bram y pow italne i wywie-

s o w ic h ,  p rzyby łych  w cz.s- 
nym  rankiem  z B rodnicy oraz drużyn  ^sokolich z całego 
O kręgu n a  dworcu, rozległa się po mieście pobudka, po 
której odbyw ały się p róby . . .

O godz, 9.30 w yruszy ły  d rużyny  sokole z dziedzińca 
gim nazjalnego, w pochodzie z o rk iestrą  67 pp. na czele na 
rynek , gdzie ks. p refek t D em biński odpraw ił uroczystei na­
bożeństw o, poczem  przem ów ił do zgrom adzonych Sokołów 
i licznych rzesz zebranych  obyw ateli m iasta i dokonał p - 
święcenia sztandaru: odebrał go P r e z e s  honorow y O kręgu 
dh  Wolski, k tóry  po stosow nem  przem ów ieniu w ręczył go 
Prezesow i Gniazda, dh-wi B arańskiem u, ten  zas oddał 
sz tandar chorążem u.

Nastąpiło wbijanie 11-tu gwoździ pam iątkow ych 
P rzem aw iał jeszcze imieniem pow iatu p. sta ro s ta  bas- 

Jaw orski, w itając zgrom adzonych w m urach m iasta bo-

kołów .^o 0(jgpjew aniu hym nu „Boże coś Polskę", odbyła się 
defilada p rzed  sztandarem , władzami_ sokolem i i cywilnemu 

P o  po łudn iu  w yruszy ł ponow nie pochod ź dziedzińca 
gim nazjalnego na boisko. T utaj odbyły  się PoPjsy Pubbczne 
Sokołów i Sokolic pod kierow nictw em  naczelnika okr., dha

“ t S r ' S l S U  nie jako  egzam in . i  p rzeg ląd  
Okręgu. Do ćwiczeń tych  stanęło 120 druhów  i 10 druhen  
oraz d rużyna m łodzieży w liczbie około 81.

A trakcją dnia były  ćwiczenia lancam i, układu dha Bo- 
siackiego, w ykonane przez drużynę. Popisy  w ypadły dobrze.

Na zakończenie odbyła się zabaw a z tańcami.
W idoczny je s t ogólny postęp  w p racy  sokolej całego 

O kręgu oraz przen ikanie idei sokolej do szerszych w arstw  
społeczeństwa.

Zloty i uioczystości Sokole. Z l o t  o k r ę g u  B rodnickiego 
odbędzie się 28 i 29 czerw ca w B rodnicy.

Zlot dzieln icy w  Grudządzu, 2 i 3 sierpnia
1924 roku.

V. DZIELNICA MAZOWIECKA.
Z Okręgu warszaw skiego.
Okólnik Nr. 11. 1. D nia 29 M ajar. b. Z arząd  Gniazda I 

na godzinę 10 rano  „zm obilizował” swych członków. Nie­
stety , ta  d ruga już p róba najzupełniej nie udała się, bo sta ­
wili się na wezwanie ty lko członkowie ćwiczący oraz_ za­
ledwie k ilkunastu  niećwiczących — razem  70 druhów  i 16 
d ruhen  czyli około 17°/0! Jak i to je s t sm utny objaw  dyscy­
pliny, naw et po przy jęciu  pod  uw agę w szystk ich  możliwych 
okoiiczności łagodzących. W iększość członkow  okazała się 
g łucha na wezwanie Z arządu swego Gniazda. N atom iast 
pocieszającym  objawem  było odebran ie p rzyrzeczen ia od 
ośm iu sokolików w obecności rodzicow. P race  w icepre­
zesa Z arzadu Gniazda d ru h a  S im ona daje owoce. .

2. P rzew odnictw o Dzielnicy okólnikiem  z dnia 27 
M aja r. b. za Nr. 11 w yjaśniło, że w iceprezesi Zarządów 
O kręgow ych i Gniazd oraz zastępcy N aczelników, o ile me 
w ystępują w charak terze zastępców  nieobecnego P rezesa, 
nie m ogą 'używ ać opasek na rękaw ach. Tym że okólnikiem 
P rzew odnictw o Dzielnicy zaleciło, aby p rzy  w szelkich gro­
m adnych w ystąpieniach, np. m arsze przez m iasto n a  ćwi­
czenia strzeleckie, w yjazdy konnego Oddziału n a  jazdę w te re ­
n i e  _  druhow ie nosili przepisow e um undurow anie potowe.

3. Na skutek  uprzednio  złożonej dek laracji w Kom i­
tecie F unduszu  Olim pijskiego wzięliśm y ud.ział w ćwicze­
niach zbiorow ych n a  A grikoli w dniu 25 Maja r. b. o raz na 
A kadem ji Sportow ej w cy rku  w dniu 30 Maja r. b. _ Prócz 
tego rów nież n a  podstaw ie złożonej^ dek laracji wzięliśmy 
udział w Pochodzie Sportow ym  w dniu 29 Maja r. b. Nie­
ste ty  z pow odu nielicznego staw ienia się n iek tó rych  k lu­
bów, oraz zupełnej abstynencji innych polskich klubów  
i tow arzystw , a licznego staw ienia się k lubów  żydowskich, 
pochód nie dał tych  rezultatów , jak ich  się po mm spodzie­
w ano. Znalazły się naw et jednostk i, k tó re  nam  zrobiły  za- 
rzu t, żeśm y szli na czele pochodu, prow adząc za sobą zydow. 
W obec tego  jestem  zniewolony w yjaśnić: .

a) ze Kom itet lu n d u s z u  O lim pijskiego sk ładał się 
z p rzedstaw icieli w szystk ich  związków, k lubów  i Tow arzystw

^ b )^  że* praw ie w szystkie związki, k luby  i tow arzystw a
zadeklarow ały swój udział, ze w skazaniem  liczby członków, 
i ja  te  dek laracje miałem w ręku , . . .

c) że na mocy uchw ały pełnego K om itetu zostałem  
pow ołany do kierow nictw a pochodem , _ _

d) że w P . F. O. brałćm  udział z ram ien ia P rzew o­
dnictw a Związku, ,

e) że pochód sportow y b y ł pozbaw iony jak iegoko l­
wiek zabarw ienia politycznego, a miał służyć jedyn ie  za 
m anifestację na rzecz F unduszu  O lim pijskiego.

W  rezultacie  cały szereg  klubów  nie staw ił się, po­
mimo w łasnych wezwań w p rasie  do swoich członków i zło­
żonej deklaracji, i n ieobecności swojej niczem  nieuspraw ie- 
dliwił. P rasa  narodow a w m ocnych w yrazach  po tęp iła  tych, 
k tó rzy  nie staw ili się. N aszych druhów  i d ru h en  stawiło 
się 137. Deklarowałem  200. Odwołać pochodu m e miałem 
praw a. Mogłem jedynie uchylić się od prow adzenia. Nie 
uczyniłem  tego dla następujących  powodów: ,  .

a) nie mogłem  narażać na zarzu t n ielojalności tak 
pow ażnego Związku, jak  „Sokół*,

b) nie widziałem żadnej u jm y dla Sokoła z tego  tylko 
pow odu, że w pochodzie między innym i kroczyło  Żydowskie 
Tow arzystw o G im nastyczne M akabja, z k tórem  nie łączą 
nas żadne stosunki, co w szystkim  je st wiadomo, jak  i cały 
nasz stosunek  do spraw  żydowskich;

c) przeciw nie uznałem , że me będzie w _ rezultacie 
dla nas źle, jeżeli przeprow adzim y M akabję ulicam i, któ­
rym i tow arzystw o to n igdy nie chodzi, i dam y możność 
n ieobecnym  naszym  d iuhom  oraz polskiem u społeczeństw u 
naocznie przekonać się — jak  się przedstaw ia ta  aw angarda 
żydostw a, jak  sta rann ie  je s t w yekw ipow ana i zorganizo­
wana W idocznie zrozum iała to  M akabja, bo juz n a  K ró­
lewskiej p rzysła ła  do mnie łącznika z p ro śb ą  o zezwolenie 
na odm arsz w ulicę G raniczną, a na Złotej drugiego, zeby 
zejść od Dworca. Nie zgodziłem  się na to, czym zm usiłem 
ich do m arszu. Jeżeli te raz  p ra sa  po lska poprow adzi od­
pow iednią akcję, to  może om dlałe nasze społeczeństw o, me-
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czułe na wszelkie nasze w ezw ania zrozum ie, że tego ro ­
dzaju  insty tucje jak  „Sokół”, nie m ogą być pozostaw iane 
sam e sobie, że m uszą być zasilane i w m aterja ł inteligencki 
i w fundusze, bo w przeciw nym  razie my coraz bardziej 
będziem y chudnąć, a Makabja, podtrzym yw ana przez ży- 
dostwo, potężnieć i pęcznieć. Rozum iem  dobrze, że p o ru ­
szyć nasze społeczeństw o z m artw oty  nie je s t rzeczą łatw ą, 
ale mam nadzieję, że ten  i dla nas niem iły fak t z dnia 29 
Maja posłuży za gryzący sum ienie narodow e argum ent

4. Popis Okręgow y na D ynasach w ypadł na ogół 
dobrze, lepiej aniżeli tego m ożna było  się spodziewać. 
Sukces m aterjalny, zdaje się, będzie m inim alny. N iech mi 
wolno będzie złożyć podziękow anie sokolskie w szystkim  
Naczelnikom  i przodow nikom , oraz ćwiczącym i Zarządom  
Gniazd za pracę, prow adzoną chwilam i w beznadziejnie 
trudnych  w arunkach. W szczególności dziękuję druhow i 
K uśm idrow i zowi za udział chłopców ze szkoły R ontalera 
z o rk ie s trą  oraz druhow i Ługow skiem u za bardzo  miłą 
rozryw kę, jaką spraw ił p rzez w ystaw ienie d rużyn  szkol­
nych do g ry  w szczypiorniaka. To zupełnie do b ra  g ra  
i je s t bardzo  odpow iednia dla m łodzieży. S tokroć lepsza 
od piłki nożnej. Popis O kręgow y nasunął mi szereg  uwag, 
a w szczególności co do konieczności w yznaczenia od 
Gniazd druhów  niećw iezącyeh dla pom ocy do przyrządów , 
do pilnow ania szatn i i t. p. czynności, k tó re  nie m ogą być 
załatw ione przez p ła tną  usługę, i to m usim y w przyszłości 
zastosow ać

5. Jak o  rezu lta t s ta rań  w D. O. K. K om endant W yż­
szej Szkoły W ojennej, G enerał Dywizji S erda T eodorski 
udzielił zezwolenia a) aby in struk to rem  jazdy  z ram ienia 
władz w ojskow ych by ł ro tm istrz  M. P odgórsk i, nasz druh 
z I  Gniazda — in s tru k to r  jazdy  W yższej Szkoły W ojennej 
i b) aby ćw czenia konne odbyw ały się w m aneżu W yższej 
Szkoły W ojennej przy  ul. Koszykowej. Tym sposobem  
Gniazda o trzym ały  m ożność delegow ania swoich druhów , 
z liczby tych, co przeszli ćw iczenia strzeleckie, do nauki 
konnej jazdy, każdorazow o po uzgodnien iu  z O kręgiem .

Prezes O krąg u Lesiewicz.

Protokół (XI Okręg Wołyński) W alnego Z ebrania 
R ady O kręgow ej, odbytego w Łucku.

Obecni delegaci Gniazda Łucka: D-h Sulewski, Z ie­
liński, Klimka, Żebrow ski,—G niazda Równa: D-h Swiszezow- 
ski, Lasocki, Paszkiew icz, — G niazda Zdołbunow a: D-h Zio­
mek, — G niazda Kowal: D-h W ójcik. Członkow ie Z arządu  
O kręgu: D-h Mesner, R achm ankow ska, H encel, K ondra to ­
wicz; Brodzki, Goście: D ruhow ie: Lubienieeki, Sauter, W o­
lanowski, Zub, Śliżewicz, Spisacki, P latenik, Zuliński, S ro ­
kowski, B rodzka, Zelenaj, Rybij, Gaw orowski.

Z ebranie zagaił p. o. P rezesa  O kręgu, D-h Sulewski, 
w yjaśn iając obecnym , że nin iejsze zebran ie ma na celu 
ukonsty tuow anie nowego składu Z arządu O kręgu, pon ie­
waż wobec w yjazdu Prezese O kręgu  D-ha Jaw orsk iego , 
o raz usunięcia się innych  członków  Z arządu  nie m oże on 
sp rostać  sw em u zadaniu.

Ma przew odniczącego Z ebran ia o b rano  p rzez  ak la­
m ację D -ha Sulewskiego, na S ekretarza D-ha B rodzkiego.

M andaty złożyli delegaci Łucka i Kowla. Stw ierdzono 
nieobecność delegatów  gniazd: Kwasiłowa, K rzem ieńca i Sarn.

Spraw ozdanie ze swej dotychczasow ej czynności 
złożyli:

1) Naczelnik Gniazda Ł ucka — D-h K ondratowicz: 
Gniazdo w przeciągu  roku  regu larn ie odbyw ało ćwiczenia 
na  sali w ynajętej, uczęszczało na zb iórk i p rzecię tn ie D ru­
hów  — 12, D ruhen 8. Gniazdo b rało  udział w zlo ie w Cie­
szynie, w zlocie O kręgu. U rządziło 4 popisy  gim nastyczne, 
p rzeprow adziło  w g ru d n iu  1924 r. egzam ina spraw ności 
cielesnej p ierw szego stopnia. Obecnie przeprow adzają się 
ćwiczenia na zlot kresow y w Wilnie, tw orzy się sekcję k o ­
la rską , w ioślarską i pływ acką. P rzy rząd y  są. Składki w pły­
w ają źle. Członków ogółem  281, stosunki ze spo łeczeń­
stw em  dobre:

2) Naczelnik G niazda Kowel — D-h Wójcik: Gniazdo 
pracu je  mało: brak  sali, m iejsca na kancelarję; ćw icze­
nia nie odbyw ają się. Członków 60. Składki nie wpływają. 
Gniazdo urządziło  jedną zabawę taneczną na Sylwestra. Za­
rzą d  funkcjonuje żle. Za lu ty  rap o rtu  do O kręgu nie p rzed ­
staw iono w obec złego stann  organizacyjnego gniazda.

3) P rezes gniazda R ów ne — D-h Swiszczowski: Salę 
posiadam y dobrą, p rzy rządy  mamy, członków  159, sk ładki 
ściągają się energicznie, mamy boisko, p rzybo ry  footba- 
lowe, k rokiet, p rzygotow uje się m iejsce dla tennisa. Ćwi­
czeń zimą nie prow adzono, się z pow odu rem on tu  sali 
i b rak u  opału; sekcja tea tra ln a  funkcjonuje bardzo dobrze 
zyskując sobie uznanie całego społeczeństw a m iasta Rów­
nego; sekcja piłki nożnej sto i bardzo  dobrze — za ubiegły  
sezon rozegrano  26 g ier z lepszem i drużynam i m. Lwowa, 
P rzem yśla i innych, licząc za sobą w ygranych  więcej, niż

p rzeg ran y ch . Je s t chór Sokoli, kon tak t z wojskowością 
bardzo  dobry, co stw ierdza w ielka liczba członków w T o­
w arzystw ie z wojskow ości. M undurów i kostjum ów  ćw i­
czebnych brak.

4) Naczelnik G niazda Równego — D-h Sauter: D ru­
żyną żeńską k ierow ała D-na Oczepowska, uczęszczało w le- 
cie ubiegłym  na ćw iczenia D ruchen  16, D ruhów  22, w k ró t­
kim czasie rozpoczynają się ćwiczenia na nowo. Do zlotu 
w W ilnie gniazdo przygotow uje się.

5) N aczelnik gniazda Zdołbunow a D-h Ziomek: ć w i­
czenia z b rak u  sali nie odbyw ają s 'ę , ćwiczących D ruhów  
gniazdo liczy 25, d ruchen  20. Ogółem członków  w gnież 
dzie 55. Składki nie w pływ ają. B rak przyrządów . S to­
sunki ze społeczeństw em  napraw iają się. W ładze przychyl­
ne. Ćwiczenia na zlot w W iinie rozpoczną się w krótkim  
czasie.

N astępnie, D-h Sulewski w yjaśnił obecnym  faktyczny 
stan  finansow y O kręgu i w skazał na to, że jedynie gniazdo 
Łuck zasilało O kręg  finansowo i, że nie ty lko  do Dzielnicy 
i Zw iązku nie w pływ ały składki od gniazd, lecz i do O kręgu 
takow ych nie wniesiono.

Po dłuższych przem ów ieniach na pow yższy tem at ze­
bran ie  przy ję ło  w niosek D ruha Zielińskiego o u tw orzenie 
now ego składu Z arządu  O kręgu, o raz ustalenie siedziby 
O kręgu. Jednocześn ie z tem  na propozycję D-ha Z ieliń­
skiego, D-h H encel, D-h M esner, D-na Rachm ankow ska 
i D-h K ondratow icz sk ładają  sw oje rezygnacje ze stano ­
wisk Członków O kręgu. R ezygnacje p rzy ję to . Poczem  na 
ogólne żądanie przew odniczący zarządził 10-cio m inutową 
przerw ę.

Po p rzerw ie zebranie, zreasum ow aw szy w szystkie w a­
ru n k i m aterja lne  poszczególnych gniazd, postanow iło  p rzy  
g łosow aniu tajnem  w iększością głosów, up raw nionych  do 
głosow ania 7 przeciw ko 2, siedzibą O kręgu obrać  m iasto 
Równe.

N astępnie, p rzystąpiono do w yboru p rezesa  O kręgu, 
w iceprezesa i innych  członków Zarządu. Na p rezesa  w gło­
sow aniu tajnem  w iększością głosów  obrano D-ha Z ieliń­
skiego, na w ice-prezesa przez aklam ację D-ha Lasockiego. 
Na członków Z arządu  O kręgu przez aklam ację obrano: 
Drbów: Zuba, Lubienieckiego, K ondratow icza, S autera,
Rzeszowskiego, Zalenay, Sulewskiego, Ziomka. Skład za­
rządu  kom pletuje się ostatecznie na pierw szem  posiedzen iu ' 
Z arządu O kręgu.

Dalsze przew odnictw o zebran ia  obejm uje D-h Z ieliń­
ski — nowo w ybrany  P rezes O kręgu.

Omawiając spraw ę zlotu okręgow ego, zebran ie  zdecy­
dow ało u rządzić takow y w dniach 15, 17 sierpnia roku  b ie­
żącego w m ieście Równem, p rzy  tem  p rzy ję to  propozycję 
d-ha L asockiego o opodatkow aniu w szystkich członków 
O kręgu na pokrycie kosztów  urządzenia zlotu.

P rzy jm ując  zawiadom ienie N aczelnika G niazda w Zdoł- 
bunow ie D -ha Z iom ka o pośw ięcenie sz tandaru  tam tejszego 
gniazda w dniu  28 kw ietn ia r. b., zebran ie postanow iło 
wziąść udzia ł w tej uroczystości. Gniazdo Łuck w tym  
dniu 'u rz ąd z i popis gim nastyczny, a Równe w ystaw ę te ­
atralną.

W czasie dyskusji w spraw ie zgłoszenia się To-w 
G im nastycznych innych narodow ości o p rzy jęcie  ich do 
Zw iązku Sokolego z pew nem i zm ianam i n iek tó rych  p a ra ­
grafów  S tatu tu  T-wa Zw. Sokoł, a w szczególności § 8 
i § 42 zebranie postanow iło zawiadomić w szystkie T-wa 
G im nastyczne innych narodow ości, k tóre zgłosiły swoją 
chęć o przy jęcie ich do Związku, że m ogą być przy jęci 
ty lko pod w arunkiem  ścisłego zastosow ania się do ogól­
nych statu tów  i regulam inów , usta lonych  przez W ładze 
Sokole.

N astępne zebran ie R ady postanow iono odbyć w Rów ­
nem.

Z O kręgu Grójeckiego. P ierw sza Gniazdo w naszym  
powiecie zostało założone w G rójcu w d 1.VII 22 r. i od 
razu  rozpoczęło pracę tak  intensyw nie, że już w d. 29.X 22 r. 
odbyło się w G rójcu pośw ięcenie sz tandaru . N astępnie 
w g rudn iu  tegoż ro k u  założono Gniazda w  T arczynie, 
W arce i M ogielnicy.

Z Gniazd tych  jedno W areckie dzięki niezm ordow a­
nej p racy naczelnika Gniazda d-ha O. P ionkow skiego od- 
razu  stanęło na w ysokości zadania i po półrocznem  is tn ie ­
niu spraw iło sz tandar, pośw ięcony w lipcu 1923 r.; pozo­
sta łe  Gniazda oraz założone później G niazda w Suchodoli 
i Jasieńcu  istn iały  na papierze.

D opiero now em u w ice-prezesowi gn. T urczyn  d-wi 
W. S tyczyńskiem u udało się obudzić Gniazdo z uśpienia 
i rozpocząć p racę  Sokolą. Gniazdo to, posiadające liczny za­
stęp  m łodzieży, roku je  pom yślną przyszłość. Gniazdo Mo­
gielnickie pod  k ierunkiem  w iceprezesa d-ha dr. S. Gutkie-
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wieża rusza się powoli, nie mając gotow izny na zakup p rz y ­
rządów  i urządzenie sali.

Słabo stosunkow o p racu je Gniazdo Grójeckie, pomim o 
posiadania siedziby, przyrządów  do gim nastyki i lekko­
atletyki oraz stałego źród ła  dochodów  z ty tu łu  posiadania 
i/4 części m iejscowego Kina.

Z jaką energ ją p racu je  Gniazdo W areckie, dość bę­
dzie podać fakt, że w celu okazania pom ocy niezam ożnym  
druhom  w w yjeździe do Wilna, urządzono przedstaw ienie 
am atorskie, k tó re  dało około półm iljarda m arek  dochodu. 
Gniazda Suchodół i J a s ie n e c  zupełnie nieczynne. W tym  
ro k u  pow stało Gniazdo w Goszczynie i pod kierunkiem  
wicepr. d-ha J. O rzechow skiego b. posła, w ykazuje dużą 
chęć do pracy . W dn. U  m aja r. b. założyliśm y pierw sze 
Gniazdo w iejskie we wsi kościelnej Jezio rka. O rganizacja 
dalszych Gniazd w to k u —najpow ażniejszą przeszkodą je st 
zwykle trudność  kom unikacji, szczególniej z Gniazdami, 
położonym i zdała ocl kolejki. O ile Gniazdo nie_ posiada 
w ykw alifikow anego naczelnika, obowdązki te  pełn i zwykle 
b. podoficer W. P . solidnego charak teru , p rzekonań  naro- 
do-wych, a O kręg przynajm niej raz na m iesiąc p rzysy ła  do 
pom ocy in struk to ra .

W ro k u  ubiegłym  Gniazdo G rójec wzięło udział 
w zlocie Cieszyńskim ; G rójec i W arka zaś w zlocie O krę­
gowym w Częstochowie. P rócz tego były  delegacje na 
zlocie I I I  O kręgu w Łęczycy i I  Okr. w Białym stoku. 
Gniazdo G rójeckie w yjeżdżało na pośw ięcenie sz tandaru  
do W arki.

Na dzień 1 czerw ca r. b. był pro jek tow any zlot o k rę ­
gowy w Grójcu, k tó ry  ze w zględu na przeszkody staw iane 
przez władze kościelne odnośnie do JYTszy _ św. polowej 
i słabego w yszkolenia Gniazd G rójec i Mogielnica, został 
odw ołany i "będzie urządzony w czasie późniejszym .

P rzeszkody  staw iają nam  i w ładze szkolne, wobec 
czego nie m ożem y pociągnąć młodzieży szkolnej. W  szko­
łach godzin na g im nastykę niema, a jeżeli naw et w p ro ­
gram ie je st w skazana jakaś godzina na gim nastykę, to 
szkoły nie posiadają sal, p rzyrządów  i są zależne od po­
gody. Brakom  tym  „Sokół” m ógłby w znacznej m ierze za­
radzić. Może z czasem władze szkolne_ dadzą_ się p rzek o ­
nać, że w p racy  naszej niem a nic zdrożnego, i że chęć w y­
pełnienia tej luki w program ie szkolnym , kosztem  pracy  
kilku  osób dobrej woli, bez pom ccy ze strony  państw a, za­
sługuje na pom yślne załatwienie.

Zlot Sokolstwa Okręgu Częstochowskiego odbył się
w dniu 25 maja 1924 r. Jako  m iejsce Zlotu w ybrano Sie­
dzibę Gniazda I I I  — Radomsko. Z lot ten, d rug i w okręgu,
by ł tym  donioślejszy — że by ł przeglądem  p rze d  Zlotem 
Dzielnicowym, w dniu 8 i 9-go czerw ca w Wilnie.

Dzień Z lotu by ł jednocześnie uroczystością pośw ię­
cenia sz tan d aru  Gniazda I I I  — Radomsko.

Na p rog ram  Z lotu w R adom sku złożyły się: Zbiórka 
w Gimnazjum im. Fabianiego, nabożeństw o w kościele F ar- 
nym, defilada na rynku , zebranie w Sali M agistratu, ćwi­
czenia zlotowe na boisku koło Nowego P arku  p rzy  ul. Czę­
stochow skiej, zabawa urządzona staran iem  Gniazda m iej­
scowego w Sali M agistratu,

W arszawa. Gniazdo IV na Dynasach obchodziło  dnia 
18 m aja r. b. p rzejście z sali na boisko letnie. Zebrani d ru ­
howie, d ruhny  i młodzież, że sztandarem  i o rk iestrą  udali 
się do kościoła Św. A nny dla w ysłuchania Mszy Sw., po 
skończeniu k tó rej Ks. P ro feso r Kaim przem ów ił do zeb ra­
nych, naw iązując mowę do górnych  lotów sokoła, naw oły­
wał, ażeby m yśli i czyny sokołów  były tak  wzniosłe i czy­
ste, jak  czysty je s t lazur nieba, w k tórem  się ten  symbo- 
ilczny p tak  pławi. Po skończonem  nabożeństw ie sztandar 
odprow adzono na kw aterę z zachow aniem  całego cerem o- 
njału, poezem  udano się na statek, k tó ry  zawiózł uczestn i­
ków do Młocin. Tam młodzież sokola płci obojga, pod  k ie­
runkiem  d ruha  N aczelnika Saffta i starszych  druhów , udała 
się do pobliskich  Bielan, dla złożenia w ieńca na grobie 
Ks. S tani-ław a Stasica. D ruh P iekarsk i sk reślił życie i dzia­
łalność Ks. Stanisław a Stasica, tłóm acząc, dlaczego naród  
cały otoczył m iłością i pietyzm em  tę w ielką postać. K orzy­
stając z łaskaw ie udzielonego przez Ks. M arjanów pozw o­
lenia, młodzież zwiedziła zabytki i osobliwości kościoła b ie­
lańskiego. Miło i z pożytkiem  dla zdrow ia, spędzono_ cały 
dzień na świeżem pow ietrzu, bawiąc się w różne g ry  i tań ­
cząc na m uraw ie p rzy  dźwiękach o rk iestry  sokolej. W ro- 
cono późnym  wieczorem .

Zawiercie. Zgodnie z wezwaniem R edakcji zarząd 
naszego Gniazda w yznaczył mnie stałym  korespondentem  
do „Przew odnika”.

Czynię to  z przyjem nością gdyż, jako stary , od roku 
1905, druh, życie sokole u  nas znam, a zapom ocą pism a 
niejedno zło można usunąć i wiele dobrych  rzeczy w pro­
wadzić.

Id e ja  sokola m usi być stale wszędzie i g łośno k rze ­
wiona, ażeby spełnić m ogła zadania, jakie wykonać zam ierza.

Tym czasem  zainteresow anie się Sokołem je s t jeszcze 
małe. T rzeba więc przełam ać obojętność ogółu i wzbudzić 
pow szechny zapał u młodzieży i s tarszych  do w stępow ania 
do Sokoła.

Nasze Gniazdo Zaw iercie przechodziło  już różne ko ­
leje, p rzetrw ało  najgorsze chwile, kiedy w szeregach  jego 
było zaledwie kilku  członków i to nie ćwiczących.

Dzisiaj zaczynam y się dźwigać i liczymy znów z gó rą  
200 członków, w tem  40 ćwiczących druhów  i 10 ćwicz, 
druhen, liczba bardzo  jeszcze mała, jak  na Zaw iercie 
o 50,000 ludności, jednak  w osta tn ich  czasach je st stały  
przypływ  członków.

W idocznie w płynął na to  udział Sokoła w u roczy ­
stości św ięta N arodow ego 3 m aja kiedy po raz pierw szy 
w Zaw ierciu w ystąpili Sokoli z o rk iestrą  w łasną na czele.

Barw ne m undury  i dziarska postaw a w zbudziły p o ­
w szechne zainteresow anie w śród mieszkańców i w n ie jed ­
nym  obudziły  chęć do w stąpienia w nasze szeregi.

Obecnie Gniazdo nasze p rzygotow uje się do w spa­
niałej uroczystości, jaką napew no będzie pośw ięcenie w łas­
nego sz tandaru .

W  dniu 15 m aja Gniazdo urządziło  wycieczkę m iej­
scową do Centurji, oddalonej o 8 kim. od Zaw iercia. P o ­
goda nie dopisała, lecz karygodniejszem  jest, że i druhow ie 
nie stawili sic w  kom plecie i zaledwie połowa w yruszyła 
w d rogę z godzinnem  opóźnieniem! W styd, druhowie! K ar­
ność i punktualność musi być naszą dewizą!

Życie tow arzyskie w sokole mało je s t jeszcze u ro z ­
maicone. Dwa razy  w tygodn iu  ćwiczenia i nic więcej. Za­
częliśmy g rać w koszykówkę, lecz są to dopiero początki; 
poza tem  gniazdo przygotow uje się form alnie do zlotu 
w Zaw ierciu w dn. 7 i 8 w rześnia.

Henryk Herman.

Jędrzejów  — Z osta ł zorganizow any przez ś. p. D ruha 
K rólikow skiego w 1920 r. i, zawdzięczając intensyw nej Jego  
p racy  osiągnął w ielkie rezu ltaty , ale w prędkim  czasie 
gniazdo sp’ tkało  nieszczęście: D ruh K rólikow ski zachoro­
w ał i w raz z Dh K rólikow skim  i gnb zdo zgasło, i w po­
czątku 1921 r. przestało  egzystow ać. W końcu 1922 r . była 
rzucona m yśl przez n iek tó rych  D ruhów , aby wznowić 
gniazdo, i już na 3 m aja 1923 r. odrodzony Sokół p rzy j­
mował udział w pochodzie, nie m ając jeszcze naw et swego 
Zarządu, co zostało ogrom ną n iespodzianką dla m ieszkań­
ców, k tó rzy  radośn ie  witali oddział Sokoli. Po w yborze 
Z arządu 3 czerw ca 1923 r. odbyło się u roczyste pośw ięce­
nie boiska (k tóre o rganizatorzy  w pierw  jeszcze otrzym ali 
od M agistratu dla Sokoła) i o tw arcie gniazda, p rzy  udziale 
sąsiednich  gniazd z Kielc, S karżyska i Radom ia. P rzy ­
jezdne Gniazda były  serdecznie w itane i przyjm ow ane przez 
m łodych D ruhów  i mieszkańców m iasta. W ciągu roli u były 
urządzane zabaw y i p rzedstaw ien ia przez Sekcję D ram a­
tyczną Gn azda. P raw ie w szystkie p rzy rząd y  Zarząd już 
nabył i złożył dość spory  kapitał. Na zlot do Cieszyna 
w ysłano 31 osób. Tak owocną pracę w pierw szym  roku  
now ozorganizow ane gniazdo zawdzięcza Druhow i prezesow i 
O raczew skiem u i G ospodarzow i D ziew ulskiem u. W  kw iet­
n iu  1924 r. odbyło się W alne Zebranie, na h tó rem  został 
w ybrany  nowy Zarząd, gdyż poprzedni w całym  składzie 
podał s ę do dym isji. Nowy Z arząd  za przykładem  p o ­
przedniego w ziął się do pracy , tak, że m ógł n a  koszt T o­
w arzystw a na zlot do W ilna w ysłać 30 druhów , w tem  20 
ćwiczących.

Żyrardów. W  tym  roku, k iedy  przez niew ypełnienie 
obow iązku głosow ania przez wiele osób, okazało się, że 
w iększość i to znaczną, w Radzie m iejskiej zdobyli kom u­
niści, zarząd  gniazda sokolsk.ego w Żyrardow ie postanow ił 
urządzić pochód w rocznicę konsty tucji 3-go m aja, aby tem  
zam anifestować, że jednak  nie kom uniści stanow ią w ięk­
szość m ieszkańców Ż yrardow a.

Okazało się, że apel by ł na czasie. W szyscy czuli, 
iż po tych  nieszczęsnych w yborach po trzeba zam anifesto­
wać, k to  w mieście stanow i większość.

O rk iestra  dęta i oddział straży  m aszerujący pod  tak t 
m uzyki były  hasłem , że już się zaczyna chwila u roczy­
stości.

Sokoli zebrani w sali gim nastycznej pochodem  m a­
sowym  ze swoim naczelnikiem  na czele udali się do p re ­
zesa po sztandar, poczem  i ćwiczący i pop iera jący  w o r­
dynku  czw órkam i z prezesem  na czele, udali się do k o ś­
cioła, gdzie zajęli w yznaczone sobie, jak  i w szystkie cechy 
i związki, m iejsce. Mszę św. odpraw ił ks. T adeusz Ziół­
kowski, kapelan Sokoła żyrardow skiego, p iękną i pełną 
patrjo tyzm u mowę w ygłosił z am bony ks. p refek t S tani­
sław W ypustek. P o  odśpiew aniu 2 s tro f „Boże coś P o l­
skę", zaczęły się sz tandary  grupow ać na rynku .



A więc na p rzedzie ban d erja  konna z w ieśniaków  
pobliskich wsi pod kom endą Jerzego  Szym ańkiego in s tru k ­
to ra  Sokola, za niem i chorągiew  kolejarzy , p ierw sza bo 
zasłużona jeszcze z listopada 1905 roku , dalej sz tandar 
N. P. R., następn ie  cechy i Tow arzystw a, delegacje gm iny 
ew angielickiej i w yznania mojżeszowego; sokoli, straż 
ogniowa i duchow ieństw o w szystkich wyznań, za k tó rym i 
urzędnicy  państw ow i i fabryczni, a następnie rzesze ludu.

N ależy rów nież wspom nieć, że na posłaną p rzez so ­
kolstwo wiadom ość do pobliskiego m iasteczka W iskitek 
o obchodzie 3-go maja, w yruszy ł stam tąd  pochód, połączył 
się w Ż yrardow ie z nam i i wspólnie uczestn iczył w po ­
chodzie.

P ochód  obszedł ulice i znów na ry n k u  zgrom adził 
się p rzed kościołem . Tu po odśpiew aniu Roty pochód  się 
rozwiązał.

Prezes Wł. Dzikiewicz.

DZIELNICA we FRANCJI.
Zloty odbyły  się dotąd w następujących  okręgach: 

V O kręg 18/5 r. b. I I I  i IV  O kręg i— 8/6 r. b.
VI „ 25/6 „ „ I  O kręg -  15/6 „ „
Zaw ody Dzielmcowe odbyły się 22/6 r. b.
Z lot Dzielnicy odbędzie się 13 i 14 lipca. Obiecali 

p rzybyć na ten  Zlot p. poseł Chłapowski, dh. p rezes Zw iąz­
ku, A. Zam oyski. Z lot rozpocznie się Mszą Św. na rynku  
w Lens. O kręg I I  u rządza zlot 10/8 r. b. O kręg V II — 27/7.

W rażenia ze Zlotu IV Okręgu Sokołów Polskich Dzieln. 
V II, z dn. 8/6-24 w Metzu. Bardzo w ażną placówkę, jako 
m iejsce tegorocznego  Zlotu IV  O kręgu (Alzacja), w ybrał 
Zarząd Okręgowy.

Miasto Metz, daw niej tw ierdza hakatyzm u pruskiego; 
dziś m iasto francusk ie, zm ieniło swój wygląd. Obok 
mowy niem ieckiej, k tó rą  jeszcze słychać na ulicach rozlega 
się i m owa francuska i polska. W Metzu znajduje się 
sporo  naszych rodaków , przew ażnie rzem ieślników , p rzy ­
byłych z W estfalii lub z Polski, za chlebem , w m iejsce 
Niemców, w racających  do swojego kraju .

N iestety, nie w szyscy P olacy jednako spraw ie naro ­
dowej służą. Jedni, zorganizow ani w tow. narodow o-oświa- 
towe, podnoszą imię i sławę Polski, drudzy  zaś wspólnie 
z niem ieckim i kom unistam i obniżają wobec F rancuzów  na­
szą pow agę narodow ą. Tych jednak  niewielu.

W cale to nie odstrasza naszych działaczy narodow ych 
z ks. p ra ła tem  Taczakiem  na czele, k tó ry  umie każdą spo­
sobność w yzyskać dla spraw y polskiej i zacieśnienia sto­
sunków  franc.-polskich w Alzacji.

Z lot IV O kręgu zrobił rów nież swoje.
P o  nabożeństw ie przeszedł pochód głównem i ulicam i 

m iasta z sz tandaram i sokolimi i b ra tn ich  stow arzyszeń 
z Metzu i Nancy, pod  pom nik poległych w walce światowej 
Francuzów , gdzie do zaproszonvch przedstaw icieli Prezy- 
djum  Tow. F ranc .-Polskiego przem ów ił w języku  francu ­
skim  ks. p ra ła t Taczak. W przem ów ieniu swojem  w skazał 
na to , co do dnia dzisiejszego Polacy zrobili od czasów 
ro zb io ru  Polski, ażeby odzyskać niepodległość; że głównie 
całą w iarę pokładali zawsze we F rancji, walcząc np. pod 
Napoleonem . I  nie zawiedli się, bo F ran cja  napraw dę zro­
zum iała, że ty lko p rzy  pom ocy niepodległej i zjednoczo­
nej Polski po trafi u trzym ać pokój europejski.

Tak jak  Polska, tak  sam o i A lzacja jęczała pod 
jarzm em  pruskiem , d latego dziś w dniu Zlotu w yrażam y 
sw oje podziękow anie narodow i francuskiem u na wolnej zie­
mi alzackiej, za pomoc w wyzwoleniu jednej i drug iej.

Po uroczystości w yruszy ł pochód na boisko Zlotowe, 
gdzie w obec licznie zebranej P o lon ji z Metzu i okolicy, do­
konał otw arcia Z lotu Dh. P rezes IV  O kręgu, Jankow ski, wi­
ta jąc  przyby łych  gości, w osobach P rezyd jum  Tow. F ranc.- 
Polskiego, ks. p ra ła ta  Taczaka i Naczeln. Dzieln. V II, d-ha 
W . Sławińskiego, delegata Dzielnicy.

N astępnie przem aw iali ks. p ra ła t Taczak i dh Sła­
wiński, w yjaśniając po trzebę zlotów i korzyści, stąd  w ypły­
wające dla naszej sp raw y narodow ej na obcej ziemi. Do­
datkow o zaznaczył dh. Sławiński, że w łaśnie Sokolstw u we 
F ran cji p rzy p ad ł zaszczyt rep rezen tow ania Sokolstw a Pol­
skiego na Olimpiadzie w P ary żu  w r. b. i wezwał dhów IV 
Okr. do w ytężonej p racy do w ystępu  na Olimpiadzie w ćwi­
czeniach lancą. O kręg IV  w ystawi na Olim piadę 30 — 40 
druhów .

Ćwiczenia d-hów i d-hiń w ypadły bez zarzutu, spe­
cjalnie ćwiczenia d-hiń pałąkam i, ze śpiewem, „Orły, Sokoły”. 
Z ćwiczeń d-hów ćwiczenia kosą i budow anie p iram id  4- 
p ię trow ych przez d-hów gm. F reym ing.

P ożytek m oralny  ze Zlotu bardzo dodatni, udow ad­
niający R odakom  na em igracji, że „Sokół” napraw dę ro zu ­

mie swój cel i kształci ciało i ducha, na chwałę Polski 
i podniesienia jej pow agi u obcych.

Zlot w ro k u  następnym  odbędzie się praw dopodobnie 
w Nancy.

W. Sław iński.

Z życia sokolstw a polskiego  
w Ameryce.

1. Związek Sokolstwa polskiego w Ameryce za p ro ­
sił — za pośrednictw em  Przew odnictw a Związku — Dha 
Świątkiewicza ze Lwowa, aby w celach p ropagandy sokolej 
ob jechał w sie rpn iu  b. r . 17 w iększych miejscowości w S ta­
nach w schodnich, jak  Nowy Jo rk , Philadelphię, Baltim ore, 
P ittsb u rg , Cleveland, D etro it (słynne zakładam i Forda), 
Mil a aukee, Chicago, Buffalo, B rooklyn itd  W podróży b ę­
dzie tow arzyszyć dhow i Świątkiewiczowi Naczelnik Związku 
w A m eryce — dh Wł. Paw lak. Od 30 sie rpn ia do 4 w rze­
śnia będzie dh Świątkiewicz n a  zjeździe w szechsokolskim  
w Brooklynie; poczem  proponow any je s t ku rs wychowania 
fizycznego dla w yszkolenia Naczelników Okręgowych, z p o ­
śród  przyby łych  na zlot.

2. Zjazd w Brooklynie. Na Zjazd delegatam i z urzędu  
są członkowie Zarządu Związku: P rezes, W ice-prezes, Se­
k retarz , Skarbnik, Naczelnik i R edaktor oraz w szyscy p re ­
zesi okręgow i. _ . ,

Gniazda, m ające m niej jak  50 członków lub człopkin, 
m ają praw o do jed n eg o  delegata lub  delegatki. Gniazda 
liczniejsze — po jednym  delegacie na każde 50 członkow 
i ułam ek te j liczby. Nowe Gniazda, p rzy ję te  p rzed  p ierw ­
szym czerw ca 1924 roku, m ają też praw o wysłać sw ych de­
legatów. D elegatem  może być każdy Sokół lub Sokolica 
pełnopraw ni, t. j. płacący podatk i regu la rn ie  i cżynny udział 
b iorący w życiu G niazda — należący najm niej jeden  rok  
do Związku Sokołów P olsk ich  w A m eryce, (z w yjątkiem  de­
legatów  gniazd now oprzyjętych, k tó rych  delegaci muszą 
być członkami od założenia gniazda).

Gniazda, zalegające z podatkam i do Związku trzy  ̂ mie­
siące, lub dłużej, nie m ają p raw a do w ysłania delegacji.

P rezesi okręgow i jad ą  n a  Z jazd na koszt swego_ Ok­
ręgu , delegaci zaś Gniazd na kosz t tychże,_ lub  o ile Gniazdo 
nie ma na delegację funduszy, a zgadza Się na to, na koszt 
w łasny w ybranego  delegata.

3. Odezwa Zarządu Związku Sokołów w Ameryce.
D ruhny i Druhowie!
Mamy stanąć na Zlocie i Zjeździe Walnym w B rookly­

nie w sile jaknajw iększej, abyśm y dali świadectwo przed 
całym W ychodźtw em  polskiem  i w spółobyw atelam i Am e­
ryki, że Zakon nasz Sokoli stanow i isto tną  siłę fizyczną 
i m oralną.

N iech Zlot ten  będzie przeg lądem  naszej spraw ności 
i pośw ięcenia się w pracy  dla N arodu naszego! Nade- 
wszystko W y, D rużyny ćwiczące, stawić się macie na ZiOt 
ten  grom adnie — dołożyć więc należy s ta rań  i kosztow, atw
Zlot W alny w B rooklynie zgrom adził całą dzielną młódź 

. „ J o . . :  TWnhnw i D r u h o w i e  w Gniaz-polską w im ponującej liczbie. D ruhny  i Druhowie w Gniaz­
dach i O kręgach ram ię do ramienia! w stępujcie do Klubów 
zlotowych i szykujcie fundusze na koszta obesłania naszego 
Zlotu W alnego — nie mniej — ćwiczcie się pilnie, abyśm y 
m ogli na Zlocie w ykazać, że nie z im ienia tylko jesteście 
Sokołami i Sokolicami. Z abierajc ie też ze sobą, na Zlot 
W alny starszych  i dziatwę sokolą, aby z nas tam  nikogo 
nie brakow ało!

W  w yborach zaś delegacji czuwajcie, aby Gniazda 
wasze godność delegatów  pow ierzyły  d r u h o m , znanym  z um i­
łow ania idei sokolej i dzielnych w pracach  i radach  soko­
lich — nie krzykaczy  i rozbijaczy  — ale prawdziwych bu ­
dow niczych Sokolstw a, k tó rzyby  swą św iatłą radą  uczynic 
mogli nasz Związek węgłem  kam iennym  polskości tu ta j, na 
W ychodźtwie.

W im ię Boże i w imię Polski, Ojczyzny naszej, i Am e­
ryki, k ra ju  p rzyb ranego  — do dzieła!

3. Wyjątek z listu dha A. Cebuli, sekretarza Z w. So­
kołów Polsk. w Ameryce, do dha Cz. R. K.: „Bardzo ciężko 
idzie w szelka zb ió rka p ieniędzy, choćby na najśw iętsze 
cele, bo posłow ie z P o lsk i za tru li nam  tu  pow ietrze, zabili 
ducha, obczernili Polskę dla sw ojej p a r tji.  Nie tęgo też 
im idzie także, bo nasi trochę zm ądrzeli

Jestem  pod w rażeniem , że Sokolstwo w Polsce ro z­
w ija się św ietnie. Chcielibyśmy wysyłać naszą gazetę do 
zmiany do wszystkich dzielnic, ale nie mamy adresów. W y­
syłam y ty lko do Lw ow a i W arszawy.

Chcielibyśm y, D rogi D ruhu, zacieśnić, jak  najsilniej 
węzły z Sokolstwem  w Polsce, a da się to  uskutecznić raz



przez korespondencję, pow tóre przez nadsy łan ie nam  fo to­
graf] i z życia Sokolstwa w Polsce. Zdjęcia z występów  
Sokolich, ale dobre do ruchomych obrazów, mógłby Wasz 
Związek spieniężyć u nas, z czego dochód szedłby na sie­
dzibę Związku w Polsce, dla nas natom iast ogrom na ko ­
rzyść  m aterja lna i agitacyjna.

Podnieście tę  sprawę, gdzie należy, aby obmyślano 
sposoby takiej współpracy. My tu ta j sk ierow aliśm y w szy­
stkie wysiłki na młodzież polską, zrodzoną w Ameryce. 
T rudno  ich b rać na frazesy  o Polsce, k tó rej nie znają. 
T rzeba im pokazać tę  P olskę w obrazach takich, jak życie 
młodzieży sokolej, h a rce rzy  w Polsce.

Byłoby bardzo  korzystnem , gdybyśm y mogli o trzy ­
mać fotografję Sokolic z W arszawy, z k tó re j m ożna by 
zrobić kliszę, oraz nazw iska druhen, a um ieścim y z p rzy ­
jem nością w naszem  piśm ie. Klisze sami damy zrobić.

Jeżeli macie fo tografję  K om itetu Budow y Sokolni, to  
rów nież proszę.

Związek w Polsce m ógłby wydać rozkaz do Gniazd, 
k tó re  m ają Sokolnię, aby nam  przysłały  fo tografję tychże. 
T ak więc D ruhu Sokolstw o w Am eryce się budzi znowu do 
życia dawnego, ale idzie to  powoli, gdyż młodzieży z P o l­
ski mało przybyw a do A m eryki. Sądzę, że i w Polsce 
m yślą, aby młodzież w ychow ać na obyw ateli praw ych, któ- 
rzyby pracow ali dla Polski, a nie dla partji. Czołem!

K R O N I K A .
(Z e  świa ta ,  z Polski i z e  Związku) .

Z uroczystości wileńsKich.
1. Przemówienie, jakie Prezes Związku Sokolstwa Pol­

skiego wygłosił, na Zlocie Kresowym  w W ilnie podczas u ro ­
czystego o tw arc ia Zlotu, w U niw ersytecie S tefana B atorego, 
w dniu 7-ym czerw ca 1924, w obecności Władz państw o­
wych, Władz W ojskow ych, Jego  M agnificencji R ek to ra etc.

„Nie przem oc i nie gwałt, ani też nie in tryga i nie 
ob łuda polityczna złączyły U nią b ra te rsk ą  ziemie K orony 
i Litw y. P ołączył je  napór w spólnego w roga, złączyła je 
tro sk a  o w olność i dobro  obu krajów , złączyły je  głęboka 
m ądrość polityczna i w ielkie obustronne um iłowanie Oj­
czyzny! — a krew , p rzez pięć wieków w spólnie na po lach  
bitew  przelew ana, p ięćse t la t wspólnej p racy  nad  k u ltu rą  
narodow ą i p rześladow ania w je j obronie, wspólnie w y­
cierpiane, zacieśniły  więzy łączności tak  silnie, że zdawało 
się, iż sa one n ierozerw alne. Z upadkiem  pow stania 1863 r., 
w chwilach słabości, udało się w rogom  rozerw ać daw ną 
łączność. S tare b ra te rs tw o  m iędzy L itw inam i zostało s ta r ­
gane przez Litwę. Ale ta  k resow a ongiś dla PolsM  ziemia 
W ileńska, p u s ta  jeszcze za W itolda, poza kresam i Litw y 
właściwej zawsze leżąca, zasiedlona przez rycerstw o po l­
skie, k tóre tu  L itw y broniło , ta  ziem ia stała się z biegiem  
czasu — Nową Polską, przez nas zabudow aną, przez nas 
upraw ioną, przez nas obronioną. Nie oddam y cząstki tej 
cennej i m ęczeńskiej i bohatersk ie j ziemi nikom u, i aby  to 
udow odnić, zleciało się Sokolstwo Polskie w m ury p ra s ta ­
rego, a tak  nam  w szystkim  drogiego Wilna._ — Zleciało ze 
w szystkich ziem polskich . S taw ili się i ci z kresów  za­
chodnich, z W ielkopolski, ze Śląska, z nad  m orza polskiego, 
k tó rzy  system atyczny i  planowy napór najgroźniejszego  
z wrogów tak  dzielnie, ta k  skutecznie przetrzym ali; i ci 
z kresów  w schodnich, od strażn icy  tam tych  ziem, z bo h a te r­
skiego Lwowa, z nad  Sanu, z nad P ru tu , co na straży  pol­
skości tych ziem niezłom nie zawsze stali; i ci z ośrodków  
ziem polskich, od starodaw nego Krakowa, co w czasach 
niedoli był krynicą, z k tó re j czerpaliśm y i nowe siły do 
dalszej pracy , z W arsza tty , nakoniec, i z całego Mazowsza, 
tego Mazowsza, k tó re  przez szereg  lat p race  sw oje sokole 
ta jn ie  tylko prow adzić mogło.

A przybyliśm y z hołdem  naszych gniazd, naszych 
okręgów  i naszych Dzielnic Sokolich, z hołdem  całego 
Zw iązku Sokolego dla tej Ziemi, k tó ra  zrodziła tak  wielu 
znakom itych mężów Stanu, — tak  licznych patryotów_ pol­
skich, k tó ra  w ychow ała uczonych, myślicieli, p isarzy  i po­
etów, co imię P olsk i na cały św iat sławą okryli, Ziemi, co 
zniosła najsroższe prześladow ania, jakich nie uniknęli n a­
w et najw yżsi jej przyw ódcy duchowi, ziemi, co krw ią i łzam i 
nie raz spłynęła, lecz w iary św iętej, .mowy, ideałów ojczy­
stych nigdy się nie zaparła!

Zginam y kornie kolana p rzed  jej N ajśw iętszą P a ­
tronką , p rzed  Tą — „co w O strej świeci Bram ie" i.błagam y 
J ą  o pom yślność dla tej Z iem i, o dalszą m acierzyńską

opiekę nad  nią i nad je j m ieszkańcam i,_ k tó rych  serdecznie 
witam y naszem  Sokolskiem  pozdrow ienie: Czołem.

2. List Marszałka Senatu, p. W. T rąm pczyńskiego.
Nie mogąc sam stawić się na W asz Zlot, na tej d io-

dze p rzesy łam  kilka słów życzliwego uznania, k tó re  otu- 
chy m aja W am dodać do dalszej owocnej p racy  dla K raju.

Cel i zasady W aszej działalności — rozwoj fizyczny 
narodu , krzew ienie ducha pa tryo tyzm u i porządku, wreszcie 
dobrowolne spełn ian ie obowiązku, — oto pow ody dla k tó ­
ry ch  staliście się cenną siłą p rzy  rozbudow ie naszej p a ń ­
stwowości.

W ierzę w to, że szczególnie na w schodnich K iesach  
rozw iniecie działalność, u tw ierdzającą naszą państw ow ość.

P op iera jąc  na każdym  k ro k u  '  w ładze państw ow e 
w obronie ładu  i porządku, w ochronie życia i m ienia oby ­
wateli, przyczynicie się do życzliwego stosunku  z ludnością 
k resow ą i do p rzekonan ia  je j, że P o lska — to  sw oboda d la 
w szystkich ludzi dobrej w oli“.

(—) T rąm czyński.

Pow yższe pism o w ręczonem  zostało przez p. Mar- 
szałka Senatu, A. Zam oyskiem u, prezesow i Związku Sokol­
stw a Polskiego, i odczytanem  na w ieczornicy w sali m iej­
skiej w W ilnie. P rzez obecnych uchw alonem  zostało w y­
słać te leg ram  do p. M arszałka z podziękowaniem .

3. Telegram y w ysłane z W ilna w czasie „Zlotu K re ­
sowego" w dn. 8 i 9 czerwca.

P an u  P rezydentow i R zeczypospolitej:
„Z ebran i Sokoli, ze w szystkich  Dzielnic Polski, pod  

hasłem : „W szystko dla Ojczyzny!" na Zlocie K resow ym  
w W ilnie, sk ładają g łęboki ho łd  P ierw szem u O bywatelowi 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej P olskiej".

Czołem! A. Zam oyski,
P rezes Związku Sokolstw a Polskiego.

P an u  M arszałkowi Senatu R zeczypospolitej:
„W  podzięce za w yrazy uznania za dotychczasow ą 

pracę d la Ojczyzny i z tw ardem  zapew nieniem  o dalszych 
w ysiłkach ku w skazanym  w piśm ie celom  — zebran i Sokoli 
ze w szystk ich  Dzielnic P o lsk i na Zlocie k resow ym  w W il­
nie ślą Czcigodnem u P anu  M arszałkowi w yrazy  głębokiego
hołdu". .

Czołem! A. Zam oyski,
P rezes Związku Sokolstw a Polskiego.

P an u  C. Cazalet, P rezesow i Związku T ow arzystw  
G im nastycznych we F rancji: .

„Sokoli, Z ebran i n a  Zlocie Dzielnicowym  w W ilnie, 
ślą  b ra te rsk ie  pozdrow ienie Związkowi T ow arzystw  Gim na­
stycznych  Francji, zebranym  na Zlocie Związkowym w C ler­
m ont-F errand , i załączają w yrazy w ysokiego pow ażania 
dla ich p rezesa  p. Cazalet".

(—) Adam Zam oyski.

4. Przewodnictwo Dzielnicy Sokolej we Francji p rz e ­
słało jioniższy list na ręce P rzew odnictw a Związku, w dzień 
zlotu W ileńskiego. '

„Sokolstwo Polsk ie na em igracji, _ stanow iące częśc 
składow ą Zw iązku Sokolego w Polsce, jako Dzielnica V II, 
je s t w dniu dzisiejszym  duszą i sercem  z W ami na^wschod- 
iiich k resach  naszej N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej.

My na zachodzie, na ziemi d rug iej naszej O jczyzny— 
F ran cji, Wy na wschodzie, na ziem i krw ią i łzami pol- 
skiem i sk rop ionej — złóżmy dziś p rzysięgę:

„Nie dam y ziemi, skąd nasz ród , nie dam y s ta ro p o l­
skiego od w ieków W ilna, tak  nam dopom óż Bóg!”

PIERWSZA POLSKA WYSTAWA modeli lotniczych pod  
p ro tek to ra tem  Ligi O brony Państw ow ej w Poznaniu.

W  celu ożywienia działalności w zakresie  lotnictw a 
m odelowego w P oznaniu  urządzono w ystaw ę modeli lo tn i­
czych we w rześniu  r. b.

U dział w w ystaw ie b rać m ogą wszelkie ty p y  m odeli 
płatow ców  za w yjątkiem  modeli fabrycznych. P rz ed s ię ­
biorstw a, produkujące m odele lotnicze, m ają możność w y­
staw iania owych eksponatów , k tóre jednakże prem jow anem i 
być nie mogą, jedynie może nastąpić dyplom ow anie w y ­
łącznie na cele wystawy.

N agrody  przew iduje się:
a) za w zorow e i czyste w ykonanie modelu,
b) za zastosow anie najlepszej proporcjonalności,
c) za oryginalne pomysły.
Dla modeli latających, k tó re  tw orzyć będą specja lną
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grupę, odbędą się na zakończenie wystawy popisy o na­
grody.

Modele latające dzieli się na trzy kategorje, miano­
wicie:

a) modele kadłubowe,
b) modele belkowe,
c) modele rekordowe.
Dla wszystkich 3 kategorji ustalono 2 klasy lotu:
a) lot wytrwałości,
b) lot odległości.
W arunek konstrukcji: Kat. A. modele kadłubowe.
W zajemna odległość haków do 120 cm., zamknięty, 

zamykalny lub też otwarty kadłub, tak zwane kadłuby kra t­
kowe startują w kategorji B modeli belkowanych. Ewen­
tualnie belka musi być umocowana na modelu, nie zaś prze­
ciwnie, tak, by po odjęciu tejże kadłub nie stracił swego 
kształtu. Modele muszą posiadać podwozie, pozwalające 
na bezpieczne startowanie i lądowanie, które warunkowo 
przy kadłubie umocowane być musi. Największa szero­
kość kadłuba wynosić ma 6°/0 rozpiętości.

Kategorja B modele belkowe.
Wzajemna odległość haków od 60 do 120 cm. czyli 

że najmniejsza odległość wynosić ma 60 cm., zaś największa 
120 cm. przekroczyć nie może. Modele muszą posiadać pod­
wozie, pozwalające na bezpieczne startowanie i lądowanie, 
wzajemna odległość haków nie njoże przekraczać rozpię­
tości modelu.

Kategorja O modele rekordowe.
Konstrukcja dowolna.
Zgłoszenia wystawy i konkursu przyjmuje Sekretar- 

jat Ligi Obrony Powietrznej Państwa, Poznań, Dyrekcja 
Kolei Państwowych, pok. 37, do dnia 31 lipca 1924 r.

Do zgłoszenia należy załączyć znaczek pocztowy, ce­
lem przesłania szczegółów wystawy i konkursu.

Skład komitetu, ju ry  oraz miejsce i dokładną datę 
podadzą dzienniki.

Urząd ministra jest zgodny z prezesurą Tow. 
Przyjaciół Polsk i — ośw iadczył publicznie p. Car­
ton, belg ijsk i m in ister kolonji, a jednocześnie P re ­
zes Tow. Przyjaciół Polski w Tournai, w Belgji.

Sprawa podatku od widowisk sportowych.
O statnie w alne zgrom adzenie Zw iązku Polskich 
Związków Sportowych poleciło K om itetow i w yko­
naw czem u podanie do publicznej wiadom ości obe­
cnego stanu  ustaw odaw stw a w spraw ie podatku  
od w idow isk sportowych.

Sprawę tą  norm uje, ja k  dotychczas, ustaw a 
z 11 sierpnia 1923 r. „0  tym czasow em  uregulo­
waniu finansów kom unalnych". W  § 18 stanow i 
ona, co następuje:

1) Gminy m iejskie w inny, gm iny zaś wiej®kie 
mogą pobierać podatek od publicznych zabaw, roz­
ryw ek i widowisk.

2) Oprócz podatku od w stępu na w yścigi i po­
dobne w idow iska, połączone z g rą  lub zakładam i, 
wolno pobierać także  podatk i od staw ek  gry, lub 
zakładów i od w ygranych.

3) Do przedstaw ień tea tra ln y ch  i w ystępów 
o wyższej w artości artystycznej lub naukow ej, oraz 
do przedstaw ień utw orów  i filmów krajow ych w in­
ny być stosow ane ulgow e staw ki podatkow e."

4) Od zawodów i popisów, urządzanych przez 
tow arzystw a sportowe i gim nastyczne, których uży­
teczność publiczną uzna zarząd gm iny, podatek 
nie może przenosić 10 proc. ceny w stępu.

Do powyższej ustaw y w ydało M inisterstw o 
Spraw W ew nętrznych 11 listopada 1923 r. Tym ­
czasowe rozporządzenie w ykonaw cze, k tóre odnoś­
nie do art. 18 zaw iera następujące postanow ienie:

„Gm iny m iejskie, k tóre nie w prow adziły po ­
datku  od widowisk winny, gm iny zaś w iejskie m o­
gą (jeszcze-w  roku bieżącym) pobierać podatek od 
w idow isk na zasadach, w skazanych w tym  a rty k u ­
le, uchw alając s ta tu ty  podatkow e, podlegające za­
tw ierdzeniu władzy nadzorczej. S taw ki podatkow e 
w inny być zróżniczkowane w edług rodzaju wido­

wisk. Nie należy zatem  zatw ierdzać staw ek  w yż­
szych ponad 60 proc. ceny biletów na przedstaw ie­
n ia  k inem atograficzne, m arjonetkow e, cyrkow e, 
varie te , dancingi, kab are ty  i  w alk i zapaśnicze, 
oraz wyższych ponad 20 proc. cen biletów  wstępu 
na inne zabaw y i w idow iska, i  w yższych ponad 
10 proc. ceny biletów  w stępu na zawody i popisy, 
urządzane przez tow arzystw a sportow e, g im nasty ­
czne, k tórych  użyteczność publiczną uzna zarząd 
gm iny. Przepisy  o ulgowych staw kach  podatku 
od w idow isk, w ym ienionych w ust. 3 art. 18, w in­
ny być bezwarunkowo dochowane przy uchw alaniu 
nowych sta tu tów  w r. b.

Sprawy przeciwalkoholowe w^Norwegji, Fin- 
landji i Rumunji. Rząd norw eski, chcący pom no­
żyć skarbow i dochody, ale nie pam iętający  o przy­
szłości, m a zaproponować sejmowi uchw ałę znie­
sienia zakazu sprzedaży wódki. Poniew aż jed n ak ­
że cały naród przez powszechne głosow anie zna­
czną w iększością głosów uchw alił n iegdyś prohi­
bicję na wódkę, stąd  zniesienie zakazu nie je s t  
prawdopodobnem.

W  P in landji ruchliw e tow arzystw o przeciw- 
prohibicyjne zwróciło się do partji politycznych 
wobec zbliżających się wyborów do sejm u, aby 
prohibicję sk reśliły  z sw ego program u. Jednakże 
partje, k tó re  nieom al w szystkie prohibicję uchw a­
liły, dotąd żadnych zm ian w program ach swych 
nie uchw aliły.

W  Rum unji m in ister skarbu  przedłożył sej­
mowi pro jek t u staw y  przeciw alkoholowej, k tórą 
zresztą  obok celu pom nożenia dochodów państw o­
wych, zm ierza do zw alczania alkoholizm u, propo­
nując redukcję  liczby wyszynków, zam ykanie lo ­
kali w niedzielę i t. p.

K olum bja, repub lika  w Południowej Am eryce, 
uzyskała uchw ałą  sejm ową z 31.1.23 r. ustaw ę 
przeciw alkoholow ą, w  której się  mieszczą n astę ­
pujące ograniczenia:

a) zaprow adza się  monopol prow incjonalny na 
wódkę,

b) prowincjom  wolno ograniczać wytwórczość, 
sprzedaż i spożycie napojów,

c) cenę napojów i  zaw artość alkoholu określa 
prawo,

d) nie wolno sprzedaw ać napojów alkoholo­
wych w niedziele i św ięta, a w dni powszednie od
godz. 6 wiecz. do 6 rano.

e) n ie wolno sprzedaw ać alkoholu  w salach
do tańca,

f) zaprow adza się naukę obowiązkową o alko­
holu we w szystkich szkołach,

g) nowej koncesji na wyszynki nie udziela 
się, dopóki nie przypadnie 1 lokal na 1000 m ie­
szkańców.

Z ruchu przeciw alkoholow ego. W  Poznaniu
obradow ały Zw iązek Księży A bstynentów  (oddział 
na archidjecezją gnieźnieńsko - poznańską) oraz 
Związek Stowarzyszeń Katolików  A bstynentów . Ze 
spraw ozdania zarządu pierwszego Związku w ynika, 
iż członków liczy 52, w  tem  3 dziekanów, 28 rząd­
ców kościołów, 14 w ikarych , 5 prefektów , l  kape­
lan  w ojskow y i 2 społeczników. W  innych djece- 
zjach Polski je s t  około 150 księży, a w 15 kołach 
alumnów około 300 abstynentów . Radzono nad 
zorganizow aniem  obrony zagrożonej poważnie u s ta ­
wy przeciw alkoholow ej. W popołudniowych obra-
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dach 19 zjazdu delegatów Związku Stowarzyszeń 
Katolików Abstynentów z Poznańskiego, Pomorza- 
i Śląska uczestniczyli Jego eminencja Ks. Kardy- 
nał-Prymas, p. poseł K. Rzepecki, ks, poseł Kubik 
i wielu innych gości, oprócz licznie zebranych de­
legatów. Jako marszałek zjazdu, przewodniczył p. 
prof. dr. B. Piasecki, którego serdeczne słowa po­
w itania Najwyższego Dostojnika Kościoła w Pol­
sce, wywołały odpowiedź J . Em. Ks. Prymasa, peł­
ną zrozumienia dla pożyteczności i konieczności 
ruchu abstynenckiego oraz życzenia dalszego po­
myślnego rozwoju. Z sprawozdania zarządu głów­
nego warto wspomnieć, iż Związek wzrasta ilościo­
wo i jakościowo, zwłaszcza w Poznańskiem i na 
Śląsku, obecnie liczy około 1000 członków. Urzą­
dzano w Poznaniu publiczne wykłady abstynenckie,
3 kursy abstynenckie w Poznaniu, Ostrowie i Ino­
wrocławiu, wystawę przeciwalkoholową dano na b. 
rok szkolny do użytku kuratorjum  dla szkół po­
znańskich. Związek miał swych przedstawicieli 
na kongresie międzynarodowym w Kopenhadze 
oraz na zjeździe katolickim w Królewskiej Hucie 
na Śląsku. — Ożywioną dyskusję wywołał referat 
o ustaw ie przeciwalkoholowej, której wynikiem są 
rezolucje, podane osobno. J. Eminencja zaś pole­
cił ks. sekretarzowi generalnemu przygotować pro­
je k t memorjału Episkopatu polskiego do rządu pol­
skiego w obronie ustawy przeciwalkoholowej. 
Uczestnicy zjazdu uradowani tern objawem żywego 
zainteresowania swego zwierzchnika duchownego 
pożegnali Dostojnego Gościa trzykrotnem okrzy­
kiem „Niech żyje!" Potem referowali jeszcze 
o sposobach ratow ania alkoholików ks. prob. Czem- 
piel z W .-Hajduk i p. prof. dr. Gantkowski. — Do 
zarządu wybrano 4 nowych członków t. j. p. prof, 
dr. Kostrzewskiego, profesora uniw ersytetu, ks. 
Garsteckiego z Inowrocławia, p. Hejnowicza kupca 
z Gostynia, p. Konka, nauczyciela z Kościerzyny.

Przytaczamy najważniejsze z powziętych re­
zolucji:

1) Szczerze ubolewamy, iż rząd, który zdro­
wie fizyczne i moralne całego narodu winien sta­
wiać ponad chwilowe i pozorne zyski materjalne, 
uchwalił ponownie nieszczęsną nowelę do ustawy

• przeciwalkoholowej.
2) Apelujemy do sumienia Posłów naszych, 

aby ze względu na opinję Polski wobec zagranicy 
oraz na przyszłość narodu i niebezpieczeństwo ży­
dowskie—nie dopuścili do osłabienia zbawiennych 
postanowień ustawy, dwakrotnie przez sejm po dłu­
gich debatach uchwalonej, aby raczej domagali się 
energiczniejszego jej przeprowadzenia, a uzupełnili 
ją  postanowieniem o obowiązkowej nauce o alko­
holizmie w szkole, o usuwaniu bezwzględnem 
urzędników alkoholików oraz o stałym zasiłku 
państwowym dla organizacyj przeciwalkoholowych.

3) Ponieważ wbrew obowiązującym regula­
minom wojewódzkie i powiatowe komisje do w alki 
z alkoholizmem, które powołano do współdziałania 
w wykonaniu całej ustawy, są już od roku prze­
ważnie bezczynne, domagamy się stanowczo od 
przewodniczących komisyj, aby stosownie do re­
gulaminu przynajmniej r a z /n a  m iesiąc komisje 
zwoływali.

4) Apelujemy do rządu i władz komunalnych, 
aby poczyniły starania o otworzenie niezbędnej 
lecznicy dla alkoholików oraz o otwieranie i u ła t­
wianie pracy poradniom dla ofiar alkoholizmu.

Święta Przysposobienia  
wojskowego.

(Kom unikat Min. S. Wojlr.)

I. Celem szerszego zainteresowania społe- 
łeczeństwa pracą P. W. wytworzenia zdrowej ry­
walizacji poszczególnych Stowarzyszeń P. W. i po­
szczególnych powiatów, a w konsekwencji pobu­
dzenia lokalnej inicjatywy w kierunku zakładania 
boisk, prowizorycznych strzelnic, ja k  i z drugiej 
strony celem przekonania się o rezultatach pracy, 
polecam corocznie organizowanie „Świąt Przysp. 
Wojskowego".

Święta te  powinny odbywać się w dni, wolne 
od zajęć (niedziele i t. p.)

Święta mają w dużym stopniu charakter pro­
pagandowy; winny więc być zorganizowane w ten 
sposób, by umożliwiły udział w nich i młodzieży 
niestowarzyszonej lub nie posiadającej, jeszcze do­
statecznego przygotowania.

Dlatego też program  Świąt P. W. składa się 
z dwóch części:

a) łatwy wielobój, nie wymagający wielkiego 
przygotowania sportowego ani wojskowego; pię­
ciobój, z zamianą strzelania na bieg na przełaj 
800 m. W arunki dopuszczenia: celem tych za­
wodów jest rozpowszechnienie sportów i W. P., 
dostępne dla wszystkich (mężczyzn) w wieku od 
16—25 lat.

b) pięciobój wojskowo-sportowy (trudniejszy) 
dla młodzieży stowarzyszonej, która przeszła przy­
gotowanie wojskowe.

I. marsz 5 kim. w terenie z karabinem 
i ładownicami.

II. skok wzwyż.
III. rzut granatem  do celu.
IV. bieg 200 m.
V. strzelanie (z ilości naboi, przyznanych 

dla członków P. W.)
W arunki dopuszczenia: 1) wiek 16 la t ukoń­

czonych, 2) zgoda lekarza, 3) branie w ciągu co- 
najmniej roku udziału w ćwiczeniach P. W.

Jest to program obowiązkowy, który nie wy­
klucza jednak urozmaicenia zawodów innemi dzie­
dzinami sportu.

II. Święta P. W. winny być dobrze przygo­
towane i stanowić faktyczną uroczystość lokalną, 
odbywającą się w obecności władz państwowych, 
cywilnych i  wojskowych, i możliwie jaknajszerszej 
publiczności.

Do pomocy w organizacji należy zaprosić po­
wiatowe Rady W. F. i P. W., a gdzie takich nie­
ma, ad hoc skonstruowane kom itety społeczne.

W zasadzie Święta P. W. odbywają się dwa 
razy do roku.
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1. Wiosenne, lub na zakończenie roku szkol­
n e g o -d la  młodzieży szkolnej.

W roku obecnym najkorzystniej będzie prze­
prowadzić zawody dla młodzieży szkolnej, na za­
kończenie obozów, i międzyobozowe zawody dla 
obozów danego 0. K.

Centralne zawody międzyobozowe w tym  ro­
ku nie odbędą się.

2. Jesienne dla Członków Stowarzyszeń P. W.
ad II.2. Jednostką je s t powiat, powiatowe

święta P. W. odbywają się w mieście powiatowem.
Okręgowe święta P. W. odbywają się w m. p. 

d-wa O. K.
Ilość delegatów z poszczególnych powiatów, 

względnie, co je s t bardziej wskazanem, minimum 
punktów, które zdobyte być muszą na powiatowych 
Świętach P. W., celem dopuszczenia do świąt okrę­
gowych P. W., określą D-cy 0. K.

Zwycięzca otrzymuje ty tuł „Mistrza P. W.
O. K..............................  w roku“............. ............. .....

W skazanem je s t stworzenie nagrody wędrow­
nej, którą otrzymuje Powiatowa Rada W. P. iP . W. 
lub powiatowa władza Stow, tego powiatu, z któ­
rego Mistrz pochodzi.

Jakkolw iek rozdzielam Święta i zawody okrę­
gowego P. W. według grup na szkoły i stowarzy­
szenia, mimo to w wypadkach, gdzie istnieją spec­
jalne trudności organizacyjne, dopuszczam możli­
wość połączenia obu kategoryj, ja k  również połą­
czenie organizacyjne zawodów cywilnych z zawo­
dami wojskowe mi.

Pozostawiam to decyzji D-ców 0. K.

Od Redakcji.
1. Przytaczając poniższą listę koresponden­

tów, przypominamy, że wszystkie towarzystwa i za­
rządy powinny mieć swoich.

Stali korespondenci sokoli do Przewodnika Gimn. 
„Sokół".

Z Zawiercia wyznaczony dh Henryk Herman.
Z Grudziądza „ „ Stanisław Kuna.
Z Zagórza _ „ „ Eug. Ochęduszka.
Z Jarosław ia „ „ Kaz. Skarbowski.
Z Jasła  „ „ Włodz. Kuziara.
Z okr. rogozińskiego Andrzej Małecki.

2. Numer następny wyjdzie we wrześniu. 
Prosimy o wiadomości z pracy letniej, z wycieczek, 
obozów, kursów, uroczystości, zabaw i t. d.

3. W iększy druk w niektórych miejscach 
działu „Z Życia Sokoła" nie ma na celu zwrócenia 
uwagi na pewne towarzystwa; wynikł on technicz­
nie, przy przejściu do innego rodzaju składania.

4. D-howi Sławińskiemu, Sallaumines: Foto­
grafii nie możemy umieszczać, bo pociągają zbyt 
wielkie koszty. Z nadesłanych klisz gotowych — 
chętnie skorzystamy.

Od Administracji.
I. 1) W numerze l  Przeglądu Sokolskiego 

rozesłaliśmy do wszystkich Zarządów Dzielnic, 
Okręgów i Gniazd czeki P. K. 0. i prosimy o bez­
zwłoczne wpłacanie prenumeraty na rok bieżący 
w wysokości 4 złp. 80 groszy.

2) Zarządy Okręgów prosimy o bezzwłoczne 
podanie bliższych adresów gniazd, należących do 
ich Okręgu; w szczególności chodzi o podanie 
poczty, w której obrębie gniazdo położone.

8) Posiadamy na składzie rocznik Przeglądu 
Sokolego z 1822 i 1623, w cenie 1 złp. 20 gr. Ka­
żde gniazdo winno mieć w swojej bibljotece te 
roczniki. Zamówienia kierować do administracji, 
Warszawa, ul. Miodowa 14, II p.

II. Numer Przewodnika wychodzi pierwszego 
każdego miesiąca.

Cena niniejszego numeru wynosi 90 groszy

Prosimy wpłacać prenumeratę.

Od P rzew o d n ic tw a  Związku.
(po zamknięciu numeru).

1) Zaszedł wypadek, że w jednem z Towa­
rzystw, Wydział powziął uchwałę, zmieniającą 
i przeciwną uchwale Rady Związkowej i Zarządu 
Związku, a dotyczącą składki rocznej do Związku. 
Podejmowanie tego rodzaju uchwał sprzeciwia się 
dyscyplinie sokolej i obniża powagę Naczelnych 
Władz sokolich przez samowolne zmienianie ich 
uchwał. Przewodnictwo Związku zwraca uwagę 
wszystkim Zarządom, że poszanowanie uchwał 
Władz Naczelnych sokolich musi być bezwzględnie 
przestrzegane i wszelkie takie przekroczenia będą 
najenergiczniej tępione, aż do publikacji w organie 
Związku i usunięcia z organizacji.

2) Przewodnictwo uprzedza, że w najbliższym 
numerze poda szereg Towarzystw i Zarządów, które 
karygodnie ociągają się z płaceniem składek i opłat.
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